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ENTERED AT THE POST-QFFICE AT CHICAGO, I%LINOIS, AS SECOND-CLAS8 MATTER. 


QUO VADIS, Hist"? nia: 


zostanie w tym miesiącu ukończone i rozesłane tym, którzy 


przysłali prenumeratę, CE" 
Do 1-go Listopada przyjmuje się jeszcze przedpłatę po 


- JĄ 75 centów na to 3-tomowe dzieło. 
E PREMIE kich książek, to jest: do Nabożeństwa, 
| Religijnych, Naukowych, Powieściowych, 

Historycznych i t. p. Kto żąda książkę droższą niż dolara, 

resztę dopłaca. Tak samo wydaje się wszystkie obrazy na 

premie. Tak do książek jak i do obrazów wydawanych na 
premię, trzeba koniecznie dołączyć 10 centów na przesyłkę. 

Nowi abonenci, przysyłający obecnie dwa dolary prenu- 
meraty, otrzymywać będą “Gazetę Polską” od teraz do 1-go 
stycznia 1901 roku, a nadto otrzymają premię w książkach 

wartości jednego dolara. i y 

g Starzy abonenci, gdy przyślą przedpłatę na “Gaz. Fol. 

| przed 15-tym Grudnia 1899, odbiorą oprócz premii Kalen- 

darz Maryański na rok 1900 bezpłatnie za dołączeniem pię- 
ciu centów na przesyłkę. 


Rei pk PARC POZIE CIMEWEZPA ŻĘ IE 
“Gazeta Polska” na rok kosztuje $2.00 — na pół roku $1.25 — na trzy 
miesiące 75 centów. 

“Gazeta Polska” dla Towarzystw Polskich, wysyłana na ręce sekreta- 
rza, kosztuje 50 centów na rok. 


Władysław Dyniewicz. 


wartości jednego dolara wydają się z wszyst- 


Zaproszenie do przedpłaty na 
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POWIEŚCIOWO—NAUKOWY. 
ROCZNIK XIV. 


8 
W Czternastym Roczniku drukować będziemy: 
PRZEŁ WSZYSTKIE PIEKŁA, 


e ryczny Maur Jokaya, przełożony z węgierskiego 
PERNS aO ga Emila Tantanowskiego. 


Pisma Henryka Sienkiewicza. — Wiadomości o ra- 
towaniu osób na pozór zmarłych lub zagro- 
żonych nagłą utratą życia—Podręczna 
weterynarya— Teatralne i wiele in- 
nych pouczających powieści. 
© 
© 


Przed rozpoczęciem druku musimy koniecznie wiedzieć, ile 
trzeba drukować, dlatego więc, kto przyśle 51.00 na 
Tygodnik przed Nowym Rokiem, odbierze w do- 
"datku Kalendarz Maryański na rok 1900, za 
dołączeniem 5c na przesyłkę kalendarza. 


W. DYNIEWICZ, 532 NOBLE STR., CHICAGO, ILL. 
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miary. Nawet żandarmerya 
nie mogła nic poradzić i do 
piero wojsko rozpędziło ze- 
branych, Kilkadziesiąt osób 
aresztowano. Przewidywane 
są groźne zaburzenia. 


T Zaburzenia w austryackiej radzie £ z 
i państwa, * 

w WIEDEŃ, 21 października, Trzechsetletnia sprawa sądowa. 
| ——W zeszłą środę rozpoczęło | BERLIN, 21 października. 
= się posiedzenie austryackiej | —W Monachium zakończył 
= rady państwa, na której wy- | się właśnie proces sądowy, 
~ stąpił z przemową nowy pre- | który toczył się w tamtejszych 
= zes ministrów, hr. Clary. | sądąch przez trzy sta lat, 

= Mowę jego atoli przerywali | Skargę wytoczyli przodkowie 

ustawicznie posłowie czescy i | barona von Thuemgen o pra- 
semiccy, Pierwsi, z powodu | wą własności olbrzymich la- 

~ nowego rozporządzenia języ- | sów, należących do wsi Burgs 

| 7 ciimha 3 dla Czech, gdzie zno- | Inn. Proces zakończył się 

4: wu tylko niemiecki jest urzę- | przegraną barona, musi on 

dowym, drudzy z powodu za- | więc obecnie zapłacić olbrzy- 
sładających w radzie antise- | mie koszta procesu. 

mitów, starających się mor- 

derstwu w Kutnie nadać cha- z 
rakter rytualny. Zanosi się Jiminez prezydentem. 

na gorsze awantury, jak za | SAN DOMINGO, 21 paż. 
= czasów Badeniego i jego na- dziernika. —Wybory na pre- 
= stępcy: 'zydenta republiki San Do. 
=» SE: * mingo zakończyły się z ko- 
rzyścią dla jenerała Jiminez. 


* 


da rdzy a Senor Horacio Vosquez bę- 
= PRAGA, 21. października. | dzie wice-prezydentem, a R. 

że, powodu nowego rozpo- | Abreau i R. Castillo 

b cję rządzenia językowego, według będą w kongresie. Lu- 


którego język czeski przestał 
być równoważnym w Cze- 
4 chach, Czesi tutejsi urządzają 
publiczne zebrania w celu za- 


dność zaczyna się uspoka- 
jać i prace na plantacyach 
znowu się rozpoczynają. 


3 protestowania przeciw tej nie- AT a 
sprawiedliwości. Przedwczo- | Rzym nie będzie miał reprezentanta 
raj Czesi urządzili wielką de- w Petersburgu. 
monstracyę w Pradze, Poli- ANTWERPIA, 21 paź- 


dziernika. —Donoszą z Hagi, 
że starania Watykanu o usta- 
nowienie poselstwa papie- 
skiego przy dworze peters 


cya starała się tłumy rozpę- 
dzić, ale to wcale nicnie po- 
mogło, owszem demonstra 
cya przybrała większe roz- 


burskim spełzły na niczem. 
Nuncyusz papieski Francisco 
Tarnossi, wysłany został do 
Petersburga wskutek tego, 
że z powodu intryg rządu 
włoskiego papieżowi odmó- 
wiono udziału w kongresie 
pokojowym, a car również 
przychylić się miał do prośby 
Humberta i na utworzenie 
poselstwa papieskiego się nie 
zgodził. 


* * 
* 


Setki osób zginęły podczas burzy. 


BERGEN, 21 październi- 
ka.—W zeszły piątek i sobo- 
tę szalał w Norwegii, w po- 
bliżu Haugsund, straszny hu- 
ragan. Stu rybaków, zasko 
czonych na morzu przez bu- 
rzę, zginęło, a nadto trzydzie- 
ści osób utraciło życie w pe- 
wnej wiosce, zburzonej przez 
gwałtowny wicher. 


* * 
* 


Burzliwe posiedzenie parlamentu. 


LONDYN, 21 październi- 
ka.—W parlamencie przyszło 
dzisiaj do burzliwych scen w 
czasie głosowania nad po 
życzką 10,000,000 funt. szter- 
lingów na cele wojenne. Sce- 
nę tę wywołali dwaj posło- 
wie irlandzcy, W. Redmond 
i M. Dovitt, którzy w zbyt 
dosadnych słowach krytyko- 
wali rząd za rozpoczęcie woj- 
ny przeciw Transwaalowi, 
Oprócz nich zaciągnięciu po- 
życzki na cele wojenne opie- 
rał się Henry Lobouchere. 
M. Dovitt w przemowie swej 
wojnę .obecną nazwał jako 
«potworną, godną potępienia 
rzezią,” jako rabunek, jakie- 
go dotychczas żadne z państw 
się nie dopuściło. Po nim 
w tym samym duchu zaczęli 


przemawiać inni posłowie, 
mianowicie John Dillon i 
Redmond. Ten ostatni w 


mowie swej używał tak nie- 
parlainentarnych wyrazów, na- 
padał tak ostro na rząd, że 
prezes posiedzenia powoływał 
go kilkakrotnie do porządku. 
Porównując sprawę Wenezueli 
ze sprawą Transwaalu, powie- 
dział, że Anglia nie zgadza 
się na sąd rozjemczy, bo 
Transwaal nie ma sąsiada jak 
Stany Zjednoczone—i żądał, 
aby pieniądze na wojnę uchwa 
lone użyto raczej na pomoc 
biednych w Anglii i Irlandyi. 
Przywołany do porządku, 
odmówił wprost temu żąda- 
niu. Powstał wtedy w sali 
zamęt nie do opisania. Ir- 
landzcy posłowie bili mu bra- 
wo, inni wołali o porządek, 
a inni jeszcze aby Redmond 
wyszedł z sali. Trwało to 
długą chwilę, a wreszcie Red- 
mond widząc, że prezes po- 
lecił wyprowadzić go siłą z 
sali, wyszedł, rzuciwszy ze- 
branym na pożegnanie słowa: 

«Zyczę wam ukontentowa- 
nia z rozlanej krwi Boerów 
i ze zwycięstwa nad biedny- 
mi transwaalskimi farmerami.” 

Po wyjściu  Redmonda 
uchwalono pożyczkę 200 gło- 
sami przeciw trzydzlestu pię- 
ciu. 


* * 
* 


Nowa rewolucya w Samoa. 


APIA, 21 października. — 
Ze Samoa nadchodzi wieść 
o świeżych przygotowaniach 
krajowców do rewolucyi, je 
żeli mocarstwa nie wmięszają 
się znowu w sprawy tamtej- 
sze. W rzeczywistości zabu- 
rzenia na mniejszą skalę wy- 
darzają się tu i owdzie., W 
Aetna krajowcy mordują się 
wzajemnie z powodu niepo- 


angielskiego jest 


rozumień pomiędzy. wodzami. 


Rewolucyą kieruje Mataefa, 
były król, a pomagają mu w 
tem liczni wodzewie. 


* * 
* 


Niemcy chcą się pozbyć Samoy. 


BERLIN, 21 października. 
—'Rheinische  Westphaeli- 
sche Zeitung” donosi w je- 
dnym z ostatnich numerów, 
że Niemcy zawarły z Anglią 
ugodę, na mocy której wy- 
spa Samoa przejdzie na wia- 
sność Anglii. [Wiadomości 
tej jednakże nie  dowierzają, 
albowiem kilka dni temu, gdy 
poczęły krążyć pogłoski o tej 
transakcyi, Buelow stanowczo 
im zaprzeczył, 


* * £ 
4 o 


Pułkownik Schnei*3r umarł. 


PARYZ, 21 października. 
—Z Wiednia donoszą o śmier- 
ci pułkownika Schneider, któ- 
ry raniony został śmiertelnie 
w pojedynku z  jenerałem 
Rogat, Jest to więc siódma 
osoba, która Straciła życie 
z powodu sprawy Dreyfusa. 


* * 
* 


Kolej niemiecko-afrykańska. 

BERLIN, 21 października. 
— Komisya kolonij przyjęła 
projekt budowy kolei we 
Wschodniej Afryce, kosztem 


12 milionów marek, - Budowa. 


tej kolei rozpoczętą zostanie 
wkrótce, a pierwsza linia pój- 
dzie do Ukami. 


* * 
* 


Syberyjscy więźniowie uciekli. 


MOSKWA, 21 październi- 
ka. — Z kopalni Władymir 
skich, służących jako więzie- 
nie skazańców na Sachalinie, 
zbiegło stu więźniów uajgor- 
szego charakteru. Zabrawszy 
broń strażom, ratowali się oni 
na tratwach, używanych czę- 
sto do przewozu przy brze- 
gach tamtejszych. Za zbie- 
gami puściły się w pogoń 
straże rosyjskie, ale będą mu- 
siały ciężką stoczyć z nimi 
walkę, nim ich ponownie 
uwiężą. 


* * 
* 


Francya i Rosya zaniepokojone. 


LONDYN, 20 październi- 
ka.—W kołach urzędowych 
opowiadają sobie, że teraźniej- 
sze przygotowania wojenne 
Anglii wielce się niepodobają 
różnym państwom  europej- 
skim, a zwłaszcza Francyi 
i Rosyi. Między rządami obu 
tych państw istnieje też od 
chwili wybuchu wojny usta- 
wiczna wymiana not, a re- 
zultatem tego ma: być wy- 
słane zapytanie do rządu bry- 
tyjskiego czy nie myśli za- 
garnąć pod swoją władzę obu 
wolnych republik południowo- 
afrykańskich. 

Biuro Stowarzyszenia Prasy 
zapewnia, że zamiarem rządu 
zniszczyć 
fortece w P retoryi i Johannes- 
burgu, podbić Boerów, a 
następnie z kolonii Cape, 
Transwaalu, Natalu, Orange 
i Rhodesyi utworzyć państwo 
Południowo afrykańskie, na- 
dawszy mu nową kostytucyę. 
Rząd tamtejszy ma być na 
podobieństwo  kanadzkiego, 
a głową jego będzie guber- 
nator naznaczony przez Ąn- 
glię. 


* * 
* 


Zdrowie cara się polepszyło. 


HAMBURG, 22 paździer- 
nika.— Urzędowo donoszą, że 
car poddał się operacyi dnia 
14go b, m. i od tego czasu 


| cyi, 


zdrowie: jego znacznie się po- 
lepszyło. Kilka lat temu, ba- 
wiąc w Japonii, zraniony on 
został pałaszem w głowę przez 
pewnego japońskiego żołnie 
rza. Od tego czasu car za 
padał na zdrowiu, a wtajem- 
niczeni powiadają nawet, że 
cierpiał na umyśle. Jako po- 
wód tych cierpień uważano 
tę ranę, więc car zdecydował 
się wreszcie na operacyę, 
która szczęśliwie się udała. 
* zi * 

Zanosi się na ogólno-europejski zatarg. 

LONDYN, 23 październi- 
ka.—Rozeszła się tutaj dzi- 
siaj rano pogłoska, że sześć 
okrętów wojennych i kilka 
krążowników francuskich, na- 
leżących do floty na morzu 
Sródziemnem, odpłynęły wczo- 
raj do portu Levant, gdzie 
eskadra francuska nie poja- 
wiła się od dwóch lat. Z 
eskadrą tą połączyć się ma 
wkrótce rosyjska flota wojen- 
na znajdująca się na morzu 
Czarnem, do czego potrzebu- 
je tylko przepłynąć Darda- 
nele. 


' Ten nieprzewidziany ruch 


okrętów wojennych Francyi 
i Rosyi nie uszedł uwagi An- 
glii, więc też wszystkie siły 
wojenne morskie otrzymały 
stosowne instrukcye, odno- 
szące się do utworzenia kilku 
eskadr; a także powołane 
zostaną do służby rezerwy 
milicy. Nie ulega wątpli- 
wości, że Rosya i Francya 
przygotowywały intrygę, ale 
pie uszło to bacznej uwagi 
Anglii, przewidującej wido- 
cznie taki rezultat od chwili 
gdy wojnę z Transwaalem 
zaczęła —więc też u Gilbral. 
taru gromadzi ona silną flotę. 

Według  prawdopodobień- 
stwa Rosya łakomi się zno- 
wu na Indye Wschodnie, 
Francya zaś chciałaby powe- 
tować Faszodę. Inni przy- 
puszczają zaś, że Rosya nie 
ośmieliłaby się na okupacyę 
Heratu bez zezwolenia Ami 
ra, ale przyznać trzeba, że 
Rosya nie urządza sobie za- 
bawki ze swoją flotą i działa we- 
dług jakiegoś z góry powzięte- 
go planu. Planem zaś tym jest 
najniezawodniej zajęcie Afga- 
nistanu i Indyi. 

Że pomiędzy  Rosyą a 
Francyą zawarte zostało przy- 
mierze, nie ma już dzisiaj 
najmniejszej wątpliwości, po- 
twierdza to zresztą dziwne 
zachowanie się obu tych mo- 
carstw. -Czy zaś też do koa- 
licyi tej należeć będą także 
i Niemcy, o tem na razie nic 
pewnego nie wiadomo, cho- 
ciaż półurzędowo oświadczają, 
że trzy te mocarstwa będą 
się starały wtrącić swoje “trzy 
grosze” do sprawy transwaal- 
skiej. 

Nieprzyjazne usposobienie 
do W. Brytanii panuje dzi- 
siaj na wszystkich dworach 
europejskich; a nie upłynie 
długo, gdy usposobienie to 
okaże się daleko wymowniej, 
a może to nastąpić niebawem, 
jeżeli tylko sprawdzą się po- 
głoski, że Krueger zwrócił 
się do Niemiec z prośbą, aby 
pośredniczyły w załatwieniu 
sprawy transwaalskiej. Jeżeli 
Niemcy sprawę tę oczywiście 
poprzeć zechcą, natenczas li- 
czyć one mogą na pewno na 
pomoc nietylko moralną Fran- 
Rosyi, Włoch, Belgii 
i Holandyi, ale także i ma- 
teryalną tych wszystkich na- 
rodów, które na kongre- 
sie pokojowym już wspom- 


Chicago, Illinois, Czwartek, 26-go Pazdziernika, 1899 roku. 
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(Przy zamykaniu form) 


KALENDARZE MARYANSKIE 


Na rok 1900 


już nadeszły 


i sprzedają się pojedyńczo z przesyłką po 15c. 


W. DYNIEWICZ. 


niały o rozjemczym sądzie 


w sprawie Transwaalu. Do 
sądu rozjemczego nie przyło- 
żą ręki tylko Stany Zjedno- 
czone, a to dla dwóch przy- 
czyn: 

Pierwsze, ponieważ prawo 
Monroego, zabraniające euro- 
-pejskim mocarstwom miesza- 
nia się do spraw zachodniej 
półkuli, wymaga tego same- 
go od Stanów Zjednoczo- 
nych, t. j. aby się nie mie- 
szały do spraw europejskich. 

Drugie, ponieważ Stany 
Zjednoczone uznały zwierz- 
chnictwo W. Brytanii nad 
republiką Połud. Afrykańską, 
z chwilą, gdy przyjęły opie- 
kę nad interesami poddanych 
angielskich w Transwaalu na 
czas wojny. 

O ile zaś dotyczy Europy, 
zanosi się tam na dawno 
przepowiadany kryzys. Pro- 
pozycya przyjaznego niby za- 
latwieniə sprawy, jeżeli nie 
uzyska nic na dobrej drodze, 
skończyć się nawet będzie 
mogła zbrojną interwencyą. 

* s * 
* 
Meksyk chce mieć złote pieniądze. 


PARYZ, 23 października, 
—Senior Limantour, wyjeż- 
dżając z Paryża, zapytywany 
był, co myśli o obecnym sy- 
stemie monetarnym w Me- 
ksyku. Limantour, który jest 
ministrem skarbu republiki, 
w odpowiedzi na to oświad- 
czył się stanowczo przeciw 
wolnemu biclu srebra, a po 
piera system monetarny, któ- 
rego podstawą będzie złoto. 
Nie wierzy on wcale w bi- 
metalizm i jest przekonany, 
że tak Stany Zjednoczone, 
jak również i Meksyk, przyj- 
mą kiedyś system złoty—i że 
jest to jedyny sposób zała- 
twiania kwestyi monetarnej. 
Port we Włoszech dla amerykańskich 

towarów. 

RZYM, 23 października, — 
Amerykański syndykat trak- 
tuje z rządem włoskim o 
otwarcie portu Civita Vecchia, 
w Rzymie, jako wolnego por- 
tu dla towarów amerykań- 
skich. 


Ważne prawo o żywności, 


Ciężkie kary naznaczono 
za sprzedawanie artykułów 
żywnościowych, zawierających 
niezdrowe domieszki, W le 
gislaturze stanu Missouri prze- 
szło na ostatniej sesyi nastę- 
pujące prawo, które weszło w 
życie począwszy od dnia 20 
sierpnia 1899 r.: 

«Rozdział 1. Będzie to prze- 
kroczeniem prawa, jeżeli oso- 
ba lub korporacya, prowa- 
dząca interes w tym stanie, 
będzie wyrabiać, sprzedawać, 
lub oddawać do sprzedaży 
jakikolwiek przedmiot, mie- 
szaninę czy to preparacyę z 
zamysłem, iż takowa używaną 
będzie jako artykuł żywno- 


ściowy, w którym to, bądź 
w formie złożonej, bądź w 
formie preparatu, znajdować 


się będzie arszenik, kalomel, 
biżmut, amoniak lub ałun. 


Rozdział 2.—Każda osoba 
lub korporacya przekraczająca 


ustawy owej uchwały będzie 
uważaną jako winna wykro- 
czenia i będzie, po udowo- 
dnieniu jej winy, skazana na 
karę nie mniej jak sto dola- 
rów, która powinna być wpła- 
cona i uważana jako część 
funduszu drogowego w tym 
powiecie, gdzie kara pienię- 
żna skolektowaną zostanie,” 

Prawo to zwrócone jest 
głównie przeciw ałunowym 
proszkom  piekarskim. Ale 
fabrykacya oraz sprzedaż ja- 
kiegokolwiek artykułu ży- 
wnościowego, lub artykułu 
przeznaczonego do użytku w 
żywności, a zawierająca jaką- 
kolwiek z substancyi, uznanej 
podług prawa za niezdrową— 
począwszy od arszeniku aż do 
ałunu—jest absolutnie wzbro- 
niona. 


— 0 — 


Wojna Transwaalska. 


LONDYN, 20 października. 
Do tutejszej “Daily News” 
telegrafują z Cape Town o 
bitwie stoczonej przed paru 
dniami pod Mafeking pomię- 
dzy wojskiem pod  dowódz- 
twem jenerała Cronje, a woj- 
skiem brytyjskiem w  Mafe- 
king. Boerowie zaatakowali 
miasto, ale wkrótce cofnąć się 
musieli, gdyż wojsko angiel- 
skie wyszedłszy z miasta, co- 
raz bardziej na nich następo- 
wało. Wreszcie Anglicy co- 
fać się poczęli do miasta, 
pozwalając niejako  Boerom, 
by ich ścigali. _ Boerowie, 
którzy chcieli powetować po- 
przednią klęskę, posunęli się 
za uciekającymi Anglikami 
aż do okopów, ale na swe 
nieszczęście, bo nagle zadrżała 
pod ich nogami ziemia, na- 
stąpiła straszna eksplozya, ol- 
brzymie bryły ziemi i ludzi 
wyrzucone zostały w górę 
i dym  przesłonił powietrze, 
Boerowie stracili tysiąc pięć- 
set ludzi zabitych i kilka set 
poranionych, | 

Wiadomość ta przesłaną 
została przez angielską agen- 
cyę telegraticzną, nie wiado- 
mo więc ile ona prawdy za- 
wiera. Brak też zupełny wia- 
domości, czy wojsko pod 
dowództwem Cronje oblega je- 
szcze Mafeking, czy też co- 
fnęło się po klęsce. Nie brak 
za to wiadomości drobniej- 
szych z pola bitwy. I tak 
donoszą, że Boerowie zburzyli 
mosty na czternastu rzekach 
i zniszczyli stacyę kolejową 
w Riverton. Atak na pociąg 
opancerzony pod Kimberley 
nie udał się im, natomiast 
poddało im się miasto Vry- 
burg. Zulusi podzieleni są 
dotychczas na dwa obozy, za 
i przeciw Boerom, ale Boe- 
rowie liczą, że krajowcy nie 
podniosą buntu przeciw nim. 

LADYSMITH, Natal, 21 
października, — Miasto Glen- 
coe odcięte zostało wczoraj 
przez wojska Boerów, które 
znajdują się na drodze mię- 
dzy Ladysmith. Wojska bry- 
tyjskie w Glencoe i Dundee 
liczą około 4,000 ludzi, ale 
są niemal otoczone przez siły 
generała Joubert. 


NEA ZAREOZOEZNM 
(Dokończenie na stronicy 4-ej.) 


Z 


Interes Bankowy. 


KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 
JEST NASTĘPUJĄCYM. 


Kura Pertaryn 
Marka do Cerarstwa Niemieckiego, W 

s. P. Prus W. i Z. i Szlązka. 240 15 

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Seu 41460 25 

Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem. 52:00 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 18,3 15 
tee R him yi. i 4114 25 
roner do Danii, Szwecyi i Norwegii 27% 25 
Lira do Włoch. ną SF 18460 25 


W. DYNIEWICZ. 


Do każdej posełki pieniędzy trzeba dołączyć 4 centy na 
revenue Stamp (podatek wojenny). 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, 
kto nie jest pod kontrolą rządową. 
Karty podróżne z Bremen lub Hamburga do Chicago 


wynoszą po $44.50. 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Październik, 


26 C. Ewarysta, Frumencyusz. 

27 P. Sabiny, Florencyusza. 

28 S. Szymona Judy, apostoła. 

29 N Narcyza b. i m. 

80 P. Serapiona, Alfonsa, Edm. 

81 W. Wolfganga, Notburgi. 
Listopad. 


1 Śr. Wszystkich Świętych. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 
— Petersburg. Ogło- 


szono ustawę “Warszawskiego 
Banku handlowo przemysło- 


wego.” Założycielami banku 
są pp.: Borman, hr. Wielo- 
polski,  Dobiecki, Jezierski, 


Adam hr. Zamoyjski, Zereb- 
kow, Komierowski, Marconi, 
Starynkiewicz, Toll i Jan- 
kowski. Kapitał zakładowy 
wynosi 2% miliona rubli. 
Bank winien rozpocząć swe 
czynności najpóźniej w sześć 
miesięcy po ogłoszeniu ustawy. 
Bankowi służy prawo otwie- 
rania filjj tam gdzie okażą 
się potrzebnemi. 


Z Warszawy. Na nie- 
których kolejach prywatnych 
w biurach zarządu, w wydziale 
technicznym i w służbie ruchu 
pracowaliżydzi, mając posady 
etatowe. Po kupieniu tych 
linij przez skarb, urzędnicy 
i oficyaliści żydzi spadli z etatu 
gdyż na mocy postanowienia 
ministeryalnego na kolejach 
rządowych, żydzi posad zaj- 
mować nie mogą. Kilku inte- 
resowanych, którzy spadli 
z etatu, poczynili starania 
o przyjęcie ich ponownie na 
służbę, lecz obecnie wszyscy 
otrzymali odmowę i zarządy 
kolei skarbowych ponownie 
zawiadomione zostały przez 
główny zarząd tychże linij, 
iż żydzł na żadne posady 
etatowe przyjmowani być nie 
mogą. 

Nowy dworzec na stacyi 
kolei warszawsko- wiedeńskiej, 
zbudowany od strony ulicy 
Marszałkowskiej, dla pocią- 
gów przychodzących do War- 
szawy, otwarty został d. 15 
października. 


W wagonie. Żona urzę- 
dnika i+by skarbowej w Płocku, 
p. S. w nocy z poniedziałku 
na wtorek powracała koleją 
z Rygi w stronę Warszawy. 
Przebudziwszy się przed stacyą 
Dźwińsk, na której to stacył 
trzeba się przesiadać, pani S, 
zauważyła obok siebie paczkę 
i koszyk. Na tej ostatniej 
stacyi, gdy pasażerowie już 
wysiedli z wagonu, a owe 
przedmioty pozostawały, p. 
S. usłyszała nagle kwilenie 
dziecka. Nie namyślając się 
długo, zabiera koszyk z sobą, 
sądząc, że ktoś go z pasa- 
żerów zostawił, spiesząc do 
pociągu, lecz gdy tam nie 
znalazł się właściciel mnie- 
manej zguby, bojąc się, aby 
jej nie zatrzymano na stacył, 
gdy o "zgubie” zamelduje 
władzom kolejowym, dziecko 
wzięła i przywiozła do Płocka. 
W koszyku, w którym nie- 
mowlę było złożone, znajdo- 
wało się kilka smoczków, 
zgęszczone mleko, karta z na- 
pisem: "Urodzony 12 maja, 
niechrzczony”, w pudełku zaś 
obok — krzyżyk złoty. P. S. 
w Płocku o wypadku zamel- 


dował policyę, a dziecko na 
razie zabrał do domu. 


W sprawie nauki języka 
polskiego w Królestwie pol- 
skiem, czytamy w “Kraju”: 
Zapowiedziana przez “Kraj” 
reforma wykładu języka pol- 
skiego w szkołach średnich 
Królestwa, nie weszła jeszcze 
w wykonanie z początkiem 
nowego roku szkolnego. Na- 
tomiast nauczyciele szkół lu 
dowych otrzymali cyrkularz 
dyrekcyi naukowej wraz z no- 
wym planem nauk, w którym 
liczbę godzin, przeznaczonych 
na wykład języka polskiego, 
powiększono z 3 do 6 tygo 
dniowo i nadmieniono, że 
wykład tego języka odbywać 
się ma po polsku. W ten 
sposób na przyszłość z czte- 
rech przedmiotów, w szkole 
ludowej wykładanych, dwa, 
tj. język rosyjski i arytmetyka 
prowadzone będą po rosyjsku, 
a dwa, tj. religia i język 
polski po polsku. 

Sylwetkę p. Spaso- 
wicza, protektora “Kraju” 
Piltzowskiego, podaje w osta- 
tnim numerze “Prawda” war- 
szawska w sposób następu- 
jący: “W Miłosławiu mówil 
“politycznie” niezbędny gadacz 
wszelkich obchodów p. Spa 
sowicz, który pogłaskał Sło 
wackiego pod brodę i lekko 
pociągnął go za ucho. Wielka 
to szkoda dla tego adwokata, 
że on nie ma przy sobie przy- 
jaciela, któryby mu na resztę 
dni żywota odradził wszelkich 
publicznych występów i uchro- 
nił go od marnotrawienia 
w nich zarobionej sławy lat 
młodych. P. Spasowicz bowiem 
coraz bardziej przypomina 
wędrującego po wsiach Węgra, 
który przy każdej chałupie 
otwiera swój tłomok i sprze 
daje prostaczkom czerwone 
chustki, szklane paciorki i le- 
karstwo na mdłości. A prze- 
cież on niegdyś był wielkim 
kupcem.” 


Warszawa. Pomocnik 
warszawskiego jenerał-guber- 
natora do spraw policyjnych, 
jenerał - lejtnant  Oropienko, 
zwolniony został ze służby na 
własne żądanie nadwątlonego 
zdrowia. 


W Warszawie bawił Jan 
Reszke, który przybył na 
koncert skrzypka,  Tymote 
usza Adamowskiego, pozo- 
stającego z nim w  stosun- 
kach ścisłej przyjaźni. Znako- 
mity śpiewak udał się w tych 
dniach na sezon zimowy za 
granicę. 


POD PRUSAKIEM 


W. ES. POZNAŃSKIE. 


— Ostrowo w Poznań- 


skiem. Sejmik powiatowy, 
złożony prawie ze samych 
Polaków, odrzucił wniosek, 


domagający się funduszu na 
wystawienie pomnika dla ce- 
sarza Wilhelma. 


Kaleki przed sądem, 
czyli rzekoma “rewolucya” 
w  prowincyonalnym domu 
ubogich w Śremie. Kaleka 
Majkowski, który kilka ran 
odniósł był podczas bójki, 
nie doczekał się końca pro- 
cesu, bo umarł w szpitalu. 

Po kilkudniowych rozpra- 
wach wyrok został ogłoszony 
przed 2 tygodniami.  Uwol- 
niono od winy i kary oskar- 
żonych Ciesielskiego, Wrze- 
sińskiego, Droszcza i Sob- 
czaka. Na jeden rok więzienia 


GGAZLYWTA POLS am 


skazano i to za opór prze- | mieście 


ciwko władzy państwowej, 
trzech niewidomych Łuka- 
szyka, Szymańskiego i Tom- 
czaka, na 9 miesięcy wię- 
zienia Maćkowiaka, Wagnera 
(Niemca), niewidomych i No- 
waka, na 7 miesięcy więzie- 


nia Binaszewskiego, Dada- 
nego i Wieczorka. 
Ostrzeszów. Majątek 


Marszałki 715 hektarów ob- 
szaru, sprzedał p. B. Szcza- 
niecki majorowi v. Hede- 
mannowi za 108 tys. mk. 


Gniezno. W Arkuszewie, 
przezwanem na  Arkusdorf, 
mówiono, że w szkole poku- 
tuje. Trzech młodych parob- 
czaków postanowiło ducha po- 
chwycić. Podczas ciemnego 
wieczoru zaczaili się w po- 
bliżu i niezadługo schwytali 
— nauczyciela, który chodził 
naokoło budynku. Potłukli go 
nieźle, myśląc, że to duch. 
Pozwani do sądu, zapłacili 
każdy po 1o mk. kary pie- 
niężnej. 

Poznań. Naczelny re- 
daktor “Pracy”, p. dr. Kazi- 
mierz Rakowski, otrzymał 
nagle nakaz opuszczenia gra- 
nic państwa niemieckiego, 
Pozostawiono mu zaledwie 
48 godzin czasu do załatwie- 
nia interesów osobistych. 


Bank parcelacyjny 
w Poznaniu na Piekarach nr. 
18 nabył znaczny obszar ziemi 
na przedmieściu Bydgosczy 
(Szwedrowo) za bardzo niską 
cenę i zamierza tam wystawić 
szereg domów mieszkalnych 
z ogródkami, na co ma już 
po części odbiorców. 


Pijakowi _Griitterowi, 
który podczas bójki z robotni- 
kami polskimi wypadł z wa- 
gonuizabił się, Związek wszech- 
niemiecki postawił pomnik w 
postaci przytułku dla chłopców. 
Tablica marmurowa na domu 
opiewa, że Griitter "położył 
życie za obyczaje niemieckie.” 


Przesiedlono nauczy- 
cieli miejskich poznańskich, 
panów Gaedigha i Kochanow- 
skiego do  Schoenebergu, 
przedmieścia berlińskiego. 


PRUSY WSCHODNIE 
i ZACHODNIE. 


— W Sztumie w Pru- 
sach Zachodnich  24-letnia 
córka tamtejszego woźnego 
sądowego Santera wrzuciła 
do studni 4 metry głębokiej, 
znajdującej się w podwórzu 
sądowem, siostrę rodzoną 8 
lat liczącą i dwóch braci 
w wieku 3 i 6 lat. Chłopcy 
utonęli, dziewczynka nato- 
miast ocalała, uchwyciwszy się 
łańcucha. Ona też opowie- 
działa o strasznym wypadku, 
popełnionym, jak się zdaje, 
w przystępie obłędu. 

Toruń. Po raz drugi stawał 
przed sądem przysięgłych wła 
ściciel Franciszek Pieńczewski 
z Nielbarka, oskarżony o 
otrucie swojej żony. P. za 
zbrodnię tę skazał już zeszły 
sąd przysięgłych na śmierć, 
sprawa ta jednak pod po- 
nowne przyszła rozprawy, po- 
nieważ skazany po wydanym 
pierwszym wyroku zeznał, że 
występująca wtenczas tylko 
jako świadek dziewczyna 17- 
letnia Ewa Tyburc była zbrodni 
współwinną. T. uwięziono 
zatem. Obecny sąd przysię- 
głych skazał Pieńczewskiego 
ponownie na śmierć. Tyburc 
zaś, jako współzbrodniarkę, 
na 7 i pół roku więzieria. 
Dziewczyna ta, która skaza- 
nego wskutek zazdrości do 
zbrodni namówiła, zaprawiła 
trucizną, o którą P. się wy- 
starał, kawał kiełbasy, tę zaś 
Pieńczewski dał żonie swej 
do zjedzenia. 


Chełmża. Mleczarek 
Gołębiewski, któremu nie- 
dawno temu urodził się siódmy 
syn, poprosił cesarza w ku- 
motry. Z Berlina nadeszła 
jednak odpowiedź, iż cesarz 
tylko wtedy przyjmuje miejsce 
ojca chrzestnego, jeżeli wszyscy 
synowie są przy życiu; tym- 
czasem G. już jeden syn 
umarł. Monarcha. nadesłał 
mimo to 20 m. jako wiązarek. 


Brusy. Aptekę tutejszą 
nabył od p. Kielera, który 
za nią przed 10 laty zapłacił 
31,500 m., p. Szawelski z Po- 
znania za 45,000 m. P. K. 


nad Drwęcą za 
142,000 m. . 


SZLĄZK. 


— Rewizya z powodu 
polskich książek. W Załężu 
na górnym Szlązku z pole- 
cenia prokuratora odbyła się 
rewizya u sekretarza Towa- 
rzystwa polsko - katolickiego, 
robotnika Sapy. Rewizyi do- 
konali sierżant policyjny, żan- 
darm i trzej ławnicy miej- 
scowi. Zabrano 68 “niebez- 
piecznych i zakazanych” pol 
skich książek i odesłano je 
do prokuratoryi. 


Zakazane przedstawie- 
nie teatralne. Towarzystwo 
katolickich młodzieńców w 
Chorzowie na górnym Szlązku 
zamierzało odegrać teatr. 
Przedstawione miały być sztuki: 
“Polowanie” i “Wesele Zosi”, 
l cz policya odegrania teatru 
w ostatniej çhwili zakazała, 
Towarzystwo, które przez ów 
zakaz dość znaczną szkodę 
ponosi, zwróciło się już w tej 
sprawie do wyższej instancyi, 
prócz tego zamierza wytoczyć 
policyi proces o odszkodo 
wanie. 


Gimnazyum polskie 
w Cieszynie ma w tym roku 
231 uczni w swych pięciu 
klasach, a 6 oddziałach. Do 
klasy pierwszej zgłosiło się 


65 kandydatów, z których 
60 przyjęto. 
POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 
— Restauracya Skałki. 


Sekcya ekonomiczna krakow- 
skiej rady miejskiej uchwa 
liła wczoraj odrestaurować 
groby zasłużonych na Skałce, 
urządzić okno witrażowe, za- 
prowadzić oświetlenie gazowe 
i wybudować trzy sarkofagi 
dla Wincentego Pola, Łucy- 
ana Siemieńskiego i Adama 
Asnyka, kosztem 8000 zł. 
Pozwolono również Towa- 
rzystwu miłośników  historyi 
i zabytków Krakowa odkopać 
boki ścian kościołów św.Jana, 
św. Andrzeja i św. Wojciecha, 
celem przeprowadzenia po- 
szukiwań archeologicznych pod 
względem budownictwa. 


© Morskie „Oko, 
Sprawa ustanowienia sądu po- 
lubownego do skutku nie 
przyszła, dotychczas bowiem 
nie nastąpił jeszcze wybór 
superarbitra. Vertesy, sędzia 
polubowy ze strony węgier- 
skiej złamawszy w sierpniu 
r. z. w Rohicz - Sauerbrunn 
nogę, jest jeszcze chorym. 
Prezydent Tchorznicki, sędzia 
polubowny ze strony naszej, 
będąc przed kilku dniami 
w Wiedniu, omawiał tam 
sprawę Morskiego Oka w sfe 
rach decydujących. U proszono 
go, aby udał się do Pesztu 
i poczynił kroki, celem przy- 
spieszenia sprawy. P. Tchorz- 


nicki odwiedził  Vertesego, 
który mu oświadczył, że 
wobec jego stanu zdrowia 


trudno mu będzie urząd sę- 
dziego w sprawie Morskiego 
Oka dalej zatrzymać. P. Tchorz- 
nicki mówił też z węgierskim 
ministrem sprawiedliwości, 
który przyrzekł uczynić dla 
sprawy wszystko, «coby po- 
służyć mogło do jej przy- 
śpieszenia. 
Lwów. 

cyklista, p. 
urzędnik Tow. kred. ziem- 
skiego, wracając koleją z wy- 
ścigów z Sądowej Wiszni, 
stojąc na plattormie, spadł 
z niej, a koła pociągu, pod 
które się dostał, zmiażdżyły 
mu nogę tak fatalnie, że mu 
ją musiano zaraz ampu- 
tować. P. Wallek, gdy pociąg 
był w pełnym ruchu, chciał 
przejść z jednego wagonu do 
drugiego. Poślizgnął się jednak 


Znany lwowski 


na mokrej desce i spadł, ka- 


lecząc się okropnie. ` 


Kraków. Socyaliści za- 
mierzali wykonać demonstra- 
cyę przeciw zjazdowi dzienni- 
karzy słowiańskich.  Zamie- 
rzali oni w chwili, gdy Czesi 
i Chorwaci składać będą 
wieńce u stóp pomnika Mic- 
kiewicza, głośno demonstro- 
wać. Rano tegoż dnia, t. j. 
24 września, złożyli wieniec 
na pomniku z napisem: *"Mic- 
kiewiczowi, wrogowi caratu 


nabył aptekę w  Nowem- | — robotnicy” i okolili ol- 


am. AIZ REZ KOKA. 


Alojzy Wallek, 


brzymią falą ludzi pomnik — 
zapełniając gęsto cały rynek. 

W rynku patrolowały silne 
oddziały policyi. Do demon- 
stracyi rano jednak nie przy- 
szło, albowiem dziennikarze 
postanowili złożyć wieńce do- 
piero nazajutrz. 

Czesi złożyli wieniec na 
kolumnie Mickiewicza z na- 
pisem: “Adamu  Mickiewi 
czowi — cesti nowinarze,” 
Chorwaci złożyli wieniec z na- 
pisem: “Velikomu Sinu Polj- 
ske Hrvati.” 

Na kilku domach poprzy- 
lepiane były olbrzymie pla- 
katy z napisem: “Precz z pi- 
smakami moskalofilskimi.” 
Policya zdarła plakaty. 

Defraudacya. Umknął 
z Husiatyna 25-letni Markus 
Czoban,  skradłszy  Nuchi- 
mowi  Czobanowi 23,000 
rubli i 700 zł. Zostawił on 
list, w którym straszy, że 
gdyby go schwytano, pie- 
niądze zniszczy a sobie życie 
odbierze. 


POSWIĘCENIE DLA FIRMY. 


Osobliwą historyę opowia- 
dają gazety wrocławskie. W 
jednej z cukierni pewna dama 
konsumuje spokojnie ciastka; 
nagle twarz jej blednie, a pół 
ugryzione ciastko upada na 
podłogę. Przybiega kelner. 
Pani, wskazując paluszkiem 
na ciastko, woła: ,„Robak!” 
Jakoż istotnie w rozłamanem 
ciastku sterczą konlużki upie- 
czonego robaczka. 

Sytuacya staje się groźną! 
Goście otaczają stolik, „firma” 
może być skompromitowana, 
nie ma więc chwili czasu do 
stracenia. Przywiązany tedy 
do firmy kelner odzywa się 
spokojnie: ,,Pani się myli, to 
nie robak, to rodzynek.” Aby 
zaś uniknąć sprawdzenia, wyj- 
muje objekt z ciastka i—po- 
łyka go z oznakami zadowol- 
nienia. Corpus delicti w ten 
sposób zniknął. 

Podobno wdzięczny cukier- 
nik to poświęcenie kelnera 
opłacił 50 markami.j 


Prawdziwym Bożym darem 
dla tysięcy cierpiących, którym 
reumatyzm czyni życie nieznośnem, 
jest Dra Piotra Gomozo. Jest to 
starodawne lekarstwo, ale jak nie- 
które inne rzeczy starodawne, jak 
naprzykład powietrze i woda — 
nie ma ono sobie równego w dzi- 
siejszej materia medica. Dra Piotra 
Gomozo przyrządzane jest z czy- 
stych korzeni i ziół. Oczyszcza ono 
i odżywia krew i rozsyła ją po 
całym systemie dodając nowego 
życia i czystości każdej cząsteczce. 
Kryształki: kwasów rozpuszczają się 
i wydalane zostają z krwi, a wsku- 
tek tego i reumatyzm ginie skoro 
zginęła jego przyczyna. 

W setkach wypadków, gdzie 
pacyent próbował różnych wód 
mineralnych, mjr elektrycznych 
i mięsieniowych metod leczenia 
bezskutecznie, parę butelek Dra 
Piotra Gomozo dokonywało grun- 
townego uleczenia. Dra Piotra Go- 
mozo nie można dostać u apte- 
karzy. Adresujcie: Dr Peter Fahr- 
ney, 112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, Ill. 


Polski Skład 


Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia 

-:- Artystyczna -:- 
Chcesz kupić tanio! 

Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, 
Szkaplerze, Różańce, Koronki, Kro- 
pielniczki, Obrazy Religijne lub Na- 
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., Pa- 
miątki chrztu, Powinszowania itd. 
say" Pisz po Katalog do mnie. "Ga 

Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo 
we, Dyploma dla Bractw i Towa- 
rzystw, Szarfy i Odznaki. Powię- 
kszam Fotografie i Portrety; pracę 
moją gwarantuję. Ramy do Obra- 
zów dostarczam na obstalunek po 
cenach bardzo tanich. 


AGENTOW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję debry rabat. Pieniądze nale- 
ży przesyłać przez Money Order lub 
w liście registrowanym. 

Piszcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszoxędzicie wiele! 

Adresować: 


J. Kwaśniewski, 
642 Becher Str., Milwaukee, Wise 


Goldzier 4 Rodgers 


ATTORNEYS 
AND 


COUNSELLORS AT LAW. 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG. 
Nar. LaSalle I Washington ullo, 
CHICAGO, ILLS. 

by” Take Elevator. 


bywców. 


New York; P. 0. Box 2553; Dept. 69. 


Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 


DO PANA HENRY DETMER, 


Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem, 

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa- 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 
Z szacunkiem, 


MATKA SHERIDAN, R. 8. C. J., 


nych. 


«Sacred Heart Convent 
Inne referencye: 


The ee National Bank. 
Kollegium Sw. Im o (przy 12ej ul.,) Chicago 
Wibne Siostry pol: kip gaze: ane, Chi 7 
Wlbny ks. Winc. Barzyński, Chicago 

odc" J. Nawroc| Chicago. 
« a zi Wojtalewicz, Chicago. 

5 er, cago. 

Kapitan Piotr Kibada Chicago. 


i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych, 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 
Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instramenta Muzyczne, 
Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy, 
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265. 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podróżujący agent i ko- 
lektor, jest obecnie i kolektuje w stanie New York, a pó- 


źniej w innych miejscach. 


Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za “Gazetę Polską”, '"Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił. 

Abonenci, którzy mają opłacić za ''Gazetę Polską” idąc 
do pracy niechaj pozostawią w domu pieniądze I upoważałą swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po 6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 


a dzień cały się zmarnuje. 


Upraszam także i ja szanownych „abonentów 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po- 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. _ ROR 7 

W. RADOMSKI, 


Historya Stanów Zjed- 


noczonych. 


„Obowiązkiem naszym jest poznać 
nie tylko dzieje naszej nieszczęśli- 
wej Ojczyzny, ale i kraju, w któ- 
rym znaleźiiśmy przytułek i któ 
stał się drugą naszą, przybraną Oj- 
czyzną. Aby ułatwić pozaanie dzie- 
jów Stanów Zjednoczonych opra- 
cowaliśmy od dawniejszych już lat 
historyę ich treściwie i doprowa- 
dziliśmy ją w ostatnich czasach aż 
do początku bieżącego roku. Po 
większych miastach, gdzie istnieją 
biblioteki publiczne, do których 
przystęp jest wolnym, powinni Ro. 
dacy się postarać u zarządu tychże 
bibliotek, aby Historya Stanów 
Zjednoczonych w polskim języku 
została zaprowadzoną chociaż w 
kilku tylko egzemplarzach. Istotnie 
uczyniono już tak w niektórych 
miastach. Zresztą istnieją biblioteki 
i biblioteczki polskie po innych 
mniejszych miastach i miastecz: 
kach; i w tych nag się znajdo- 
wać Historya Stanów Zjednoczo- 
nych. — Niektórzy Rodzice życzą 
sobie, aby ich synowie później nie 
byli tylko prostymi robotnikami, 
farmerami, i w dalszym wieku do- 
stali się na jakiś urząd. Starając 
się obecnie o urząd trzeba bezwy- 
jątkowo prawie składać egzamin, a 
przy egzaminach prawie zawsze jest 
potrzebną znajomość dziejów tego 
kraju, a pa łatwo można osiągnąć 
czytając tora Stanów Zjedno- 
czonych w polskim języku a każdy 
prawie jest w stanie takową nabyć, 
gdyż cena jej jest stosunkowo nizką. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 
wynosi tylko 75e. , 

W lepszej oprawie i ze złoco- 
nym tytulikiem $1.00. 


Najpożyteczniejszą ksią- 
żką dla każdego Polaka w 
Ameryce jest POŚREDNIK 
POLSKO-ANGIELSKI, 
książka dla łatwego nau- 
czenia się po angielsku, z 
opisaniem każdego wyrazu 
jak się ma wymawiać. Wy- 
pracował W. Dyniewicz, 
poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie 
dodane są rozmowy i różne 
listy w polskim i angiel- 
skim języku. Cena 65c. 


W wesołym domu zawsze jest muzyka. 


a $500 Pianina i $250 Organy nie każdy może mieć; a mniej jeszcze kto 
JA umie grać na nich. Domowa Skrzynka Muzyczna (Home Music Box) zajmie 
/Ą miejsce obydwóch za taką cenę, na jaką najbiedniejszy zdobyć się może. 
ae Każdy może na niej wygrywać najtrudniejsze kawałki. M 

są za pomocą walca ze sztyfcikami—niema papieru, nic coby się mogło wy- 
JĄ trzeć. Słodkie tony i głośne jak na organach. Grać znane hymny stanowi 
wielką przyjemność dla starców, chorych i zmartwionych. Na tym instru- 
mencie można grać walce, polki, kadryle itp. Służyć może do akompanio- 
wania przy popularnych śpiewach. Stanowi wielką radość i zabawą dla 
dzieci. Można na niej grać przeszło 1,000 kawałków stosownie do wyboru. 
Prawdziwie cudowny instrument. Tysiące świadectw od zadowolonych na- 
X “Lepsza niż się spodziewaliśmy,” powiadają oni. Nie zabawka, a 
tak tania jak zabawka. W opakowaniu waży 16 funtów. Tylko $6.00 za instrument w ięknej 
skrzynce. Poślemy przez ekspres, po odebraniu $3.00. Agenci dobrze zarabiają. Norsada 
rędko. Poślijcie 2-centowy znaczek pocztowy po katalog itp. STANDARD MFG. CO., 


Detmer' a Dom Muzyczny. 
p =p 261 WABASH AVENUE, 


Fortepiany po 


elodye wygrywane 


CHICACO. 


wszystkich cenach! 


Łatwe wypłaty! 


Chicago, Ill., 19 Lipca, 1896. 


Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulio, 


A. J. Kwasigroch, Chicago. 
Prof. Ant. Małłek, Chicago. 
pe EA ra Oo a 
- W. . M. Dyniewicz, Chi p 
Aid. John F. Śmulski, Chicago. 5 
Pani And. Kurr, Chicago 
i 


Szymon Wojtalewi cago. 
B. Klarkowokii icz, Chi 


“Gazety 


Agent i Kolektor. 


Aleksandra Chodźki dokładny 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI 
I ANGIELSKO-POLSKI, 


Ga minon Ze monaton worki > 
Lindego, Mrongoviusa i Ropelewskiego; 
z angielskich: 
Johnsona, Webstera, Walkera, Fleming-Tibbinsa 
, 1 innych. $ 
Został wydrukowany w drukarni “Gas 
zety Polskiej.” i 
złoconecai tytalikana i marianna „oprawie ze 
wyraźnego druku na dobrym papierze. 
Kosztuje tylko 4 dolary. 


Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 

w mę o który tu obrał sobie ten za 

drugą Ojczyznę, Językiem urzędowym i bizne- 

sowym w Ameryce jest język Angielski i bez 
go 


e można tu prowadzić 


ce tem koniecznie tr: 
jest książk SŁOWNIK POLSKO-ANG ELSKI 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie sło- 
wo w języku angielskim 1 słowo angielskie co 
razi aw sęzyka polskim: Zz jeden któ: 

ryce chce pozos 
Słownik ten w SAID WAR om om 


ażdego czy to 


a) 
książki 
Polski, 


dla biznesistów ie 
cych interes Z tolakami, Gdy kt zażąda ku- 
ć jaki artykuł a nie umie po angielsku eli 

sista podług Słownika 


Przysyłajcie po 4 
1 przesyłkę sami opi 
Wasz ziomek i sługa 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ., * 


Alex. Chodzko*s Complete 


DICTIONARY 


English-Polish and Polish-English 


is a very advantageous work for every Business- 


dolary a wyślemy każdemu 
łacimy. 4 4 


man who has business with Poles, Contai 


924 pages in hard binding. Price only $4.00. 


Adress; W. Dyniewicz, Publisher, 
582 Noble Str., Chicago, Ills. 


ZU 
Tia 


Napisz Dzisiaj! 

do M. Mockiewicza, 

- „| Box 54, Detroit, Mich. 

A sam 2 m ROB ; 
ja otrzymasz Katalo 

(| naróżne Książki, p 

b Sj ki Magiczne, zabawy | 


KPR 


sam Familijne, Karty 
rzepowiadające przyszłość. i t. d. 
eny bardzo nizkie.  (uov.1—99.) 


id. 
| o oprócz 
całej d è je 
pra tu, płyn- 
jaki urząd handlach 
ka angiel- 

" książką d 
ośr nik Polsko Sash kef 
pod ręką. C: 
é 


"Duel 


Pr 


2 


RK ÓĆ 8% 


| "e 


DOOOOOOOLOOODOPOOOOOEE 
- Zanieście Wiadomość _. 


Młodym i Starym, że stare, pewne Dra 
Piotra Gomozo jest ustalonem lekar- 
stwem domowem w tysiącach domów. 
Zajmuje miejsce apteki i lekarza. Jest 


zawsze gotowem. Wstrzymuje natych- 
miast rózwój choroby, oszczędzając kło- 
potu i wydatków Można go dostać tyl- 
ko od agentów miejscowych. Jeżeli go 


nie możecie dostać w waszej miejscowości, to piszcie do DR. 
PETER FAHRNEY, 112-114 South Hoyne Ave., Chicago, 
Ills. 


ŻYCIE BOERÓW. 


Przed niedawnym czasem 
podaliśmy w „Gazecie Pol- 
skiej” historyę Południowo 
Afrykańskiej Republiki, zwa- 
nej także Transwaalem, a 
obok tego także i formę rzą- 
du tamtejszego. W państew 
ku tem zawrzała teraz wojna. 
Boerowie nie chcąc poddać 
się pod władzę Anglików, 
wypowiedzieli im walkę na 
śmierć i życie. Czy siaba 
i ze wszech stron potęgą an- 
gielską otoczona rzeczpospo 
lita zdoła wywalczyć sobie 
niezawisłość, czy najezdzcom 
zada znów klęskę jak przy 
górze Majuba, twierdzić nie 
możemy. Są tą wszystko py- 
tania, na które czas najlepszą 
odpowiedź dać może. 


Z okazyi jednak toczącej 
się tam wojny, sądzimy, iż 
nie będzie od rzeczy zaznajo- 
mić czytelników naszych z 
życiem i zwyczajami dzielnych 
Boerów, którzy w początkach 
XIX stulecia, nie chcąc zno 
sić jarzma angielskiego w 
Przylądku Dobrej Nadziei, 
opuścili granice tejże kolonii, 
udali się na półnóc i założyli 
tamże dwa państewka nieza- 
wisłe: rzeczpospolitą Orange 
i rzeczpospolitą Południowo- 
afrykańską. 


Organizacya tych państe- 
wek była _ patryarchałną. 
Głowa rodziny miała władzę 
absolutną nad dziećmi i słu- 
żącymi. Kilku urzędników 
wymierzało sprawiedliwość, 
a nad wszystkiemi dzierżył 
szef państwa. Dziś 

prezydenci  rzeczpo 
spolitej Orange i Transwaalu 
rządzą bez ministrów, wspie- 
rani radą jedynie komendanta 
wojska, sekretarza i dwóch 
członków volksraadu. Pierw- 
szy volksraad, wybierany 
przez Boerów, dzieli z prezy- 


dentami władzę; volksraad 
drugi, do którego należeć 
mogą i cudzoziemcy, ma 


'atrybucye bardzo ograniczo 


ne, wszystkie zaś uchwały 
muszą być zatwierdzone przez 
volksraad pierwszy. Tak 
pierwotnie zorganizowany rząd 
odpowiada w zupełności spo- 
sobowi myślenia, zwyczajom 
i obyczajom mieszkańców 
Transwaalu. Boerowie nad 
wszystko stawiają swobodę 
osobistą. Mieszkają odoso- 
bnieni, nienawidzą bliskich 
sąsiedztw, a osady leżą w zna- 
cznej jedna od drugiej odle- 
głości, na terytoryum, zkąd 
wygnano Kafrów i Zulusów. 


- Niegdyś każdy Boer, po doj- 


ściu do pełnoletności miał 
prawo do osady na gruntach, 
należących do skarbu pań- 
stwa. Po obraniu sobie miej- 
sca przybywał wraz z rodziną 
na nową kolonię w ogromnym 
wagonie, długości 5—6 me- 
trów, ciągniętym przez 7—8 
par wołów. Kilku służących 
Kafrów gnało bydło i owce 
otrzymane w podarunku od 
ojca rodziny.  Kolonista bu 
dował nad brzegiem rzeki lub 
strumienia dom, a około cha 
ty urządzał kroal czyli ogro- 
dzenie, w którem barany 
szukały na noc schronienia 
przed lwami, szakalami i in- 
nemi zwierzętami drapieżnemi, 


~ od których roi się dotychczas 


Afryka południowa. Po 4— 


5 Boch kolonista mógł już 


zbierać w swoim ogrodzie 
pomarańcze, cytryny, figi itp. 
Kwadrat kilkunastomorgowy 
ziemi przynosił mu jęczmień, 
ziemniaki i kukurydzę, po 
trzebne dla ludzi i zwierząt 
domowych. Tuż przy kroalu 
kolonista budował tamy, któ- 
re wstrzymywały wody stru- 
mienia lub wodę deszczową 
i tworzyły zapasy, niezbędne 
na porę suszy, gdy w ciągu 


paru miesięcy ani jedna kro- 
pla deszczu nie pada z nieba. 
Pozostała część osady pozo- 
stawianą bywała na użytek 


"ogromnych stad prawie dzi- 


kiego bydła, które Boerzy 
corocznie sprzedawali w 
Bloemfountein, Potchefstroom 
lub w Pretoryi. Około roku 
1865 niektórzy Boerzy zaczęli 
hodować strusie, ptaki nie- 
zmiernie do hodowania łatwe, 
szukające same sobie poży- 
wienia, znoszące doskonale 
klimat. Każdy struś przynosi 
swemu właścicielowi około 
350 franków rocznego do- 
chodu. Od 25 lat Boerzy 
wysłali tyle piór strusich do 
Europy, że cena ich spadła 
w roku 1880.0 połowę w po- 
równaniu z cenami poprze- 
dnio praktykowanemi. 

Każdy Boer ma właściwie 
dwie osady: jedną na “Veld,” 
ogromnej płaszczyźnie, obej- 


mującej całe niemal  teryto- 
ryum  Transwaalu, Orange 
i część Przylądka Dobrej 


Nadziei; druga na dobrze za- 
wodnionych ziemiach wscho- 
du, w pobliżu góry Drakens- 
bergu. Gdy płaszczyzna wy- 
schnie, jak skała, w czasie 
sezonu zimowego,  Boerzy 
przepędzają bydło na “Bush- 
veld,” pokryte mimozami 
i drzewami, gdzie stada znaj- 
dują dosyć paszy i nie cier- 
pią chłodu w zimne nocy 
lipcowe i sierpniowe. 

Boerzy mają wstręt do 
miast. Bloemfountein, stolica 
rzeczypospolitej orańskiej, 
przez czas długi była mieści- 


ną, zamieszkiwaną przez 3,000 


ludzi. Dziś jest to ładne mia 
steczko z 12,000 mieszkań- 
ców, ale rozwój swój zawdzię- 
cza głównie Niemcom. 
Potchefstroom, przez czas dłu 
gi stolica Transwaalu, podo- 
bna była do Bloemfountein. 
Pretorya, nawet po znalezie 
niu w sąsiedztwie kopalń zło- 
ta, nie ma więcej nad 10,- 
ooo mieszkańców.  Wielkiem 
miastem jest tylko Johannes 
burg, stolica Witwaterslandu, 
krainy złota, licząca 100,000 
mieszkańców. Jest to naj- 
większe miasto w Afryce Po- 
łudniowej. Pierwsi poszuki- 
wacze złota przybyli tu z ko- 
palni dyamentów w Kimber- 
ley, tworzyli drobne spółki 
górnicze, pochłonięte dziś już 
w potężne stowarzyszenia fi- 
nansowe. Tuż za Johannes- 
burgiem widnieją  rusztowa- 
nia: wykopy kopalni złota, 
olbrzymie zapasy rudy, szopy 
na maszyny, wielkie kominy, 
ziejące dymem węgli kamien- 
nych. Miasto stoi na krańcu 
pokładów złotych, ciągnących 
się na przestrzeni 50 kilome 
trów, tworzących słynne ko- 
palnie *'Salisbury,”  *'Wor- 
cester,” “Wemmer,” *Robin- 
son” i wiele innych, _Robo- 
tnicy w kopalniach rekrutują 
się wyłącznie z okolicznych 
Zulusów i Kafrów, którzy je- 
dnak pracują w kopalniach 
niechętnie, dopóki nie zbiorą 
sobie funduszu, wystarczają- 
cego na kupno żony i paru 
wołów. Zrikają potem i nie- 
zmiernie trudno ściągnąć ich 
do kopalni z powrotem. Dziś 
Transwaal wydaje % złota, 
wydobywanego w świecie ca- 
łym, choć wielu pokładów 
nie tknęła jeszcze ręka po 
szukiwacza. Okręgi złote 
Heidelberga, Kleaksdorpu itp., 
zawierają w swoim łonie bo- 
gactwa niezmierzone złotego 
kruszczu, nieeksploatowanego 
dziś dostatecznie z powodu 
przeszkód, stawianych cudzo 
ziemcom przez Boerów, oba- 


wiających się wciąż najazdu 
Anglików. sa 


Niektórzy mężczyźni nie ch 
żenić, bo EM się Asy 
rozwodowych. 


BŁYSKAWICZNA JAZDA. 


Do rzędu nowych, wprost 
zdumiewających wynalazków, 
przybywa jeden, ale przecho- 
dzący wprost granice może- 
bności, a jest to mianowicie 
wynalazek pociągu, który bę- 
dzie mógł przejechać dwieście 
mil w przeciągu godziny. 

Pewien słynny inżynier 
New Yorski twierdzi, że w 
tem nie ma przesady, ale 
owszem jest to zupełnie mo- 
żebne do wykonania, po usu- 
nięciu kilku mechanicznych 
trudności. 


Podróż pociągiem nowego 


|wynalazku króciej trwać bę- 


dzie o trzy czwarte czasu niż 
dotychczas, a przytem podró- 
żujący nie odczują najmniej- 
szego stuku, dymu lub wstrzą- 
śnienia. 

Pociągi  wprawiane będą 
w ruch nie za pomocą zgę- 
szczonego lub skroplonego 
powietrza, lecz tylko przez 
nowy pomysł zużytkowania 
elektryki, 
zarazem najdziwniejszej siły, 
znanej umysłowi ludzkiemu. 


Na ostatniej  konwencyi 
amerykańskiego stowarzysze 
nia inżynierów, odbytej w 
Cape May, prof. Oberlin 
Smith z Bridgeton, N. f., w 
odczycie swym ściśle nauko- 
wo. opracowanym powiada, 
że jesteśmy bliscy tej chwili, 
w której podróż z New Yor- 
ku do Philadelphii, odbyć 
będziemy mogli w przeciągu 
14 części czasu potrzebowa- 
nego obecnie przez najszybszy 
pociąg. Takie twierdzenie 
nie jest bynajmniej wynikiem 
wybujałej imaginacyi profe- 
sora Smitka., Zdołał on 
też przekonać o wykonalności 
swej teoryi wszystkich swych 
słuchaczów t. j. ludzi z naj- 
wyższą wiedzą i zdolnościami 
w zawodzie inżynierskim. 

W ciągu swego odczytu 
prof. Smith wykazał, że obe- 
cnie siła pary w zastosowa 
niu do lokomotyw posunięta 
jest do najwyższego stopnia. 
Chcąc tedy podróżować szyb- 
ciej, elektrykę jako motor 
zastosować należy.  Rozwią- 
zanie tej kwestyi, według 
mniemania prof. Smith'a, jest 
zadaniem cywilnej i mecha- 
nicznej inżynieryi, nad czem 
właśnie on się zastanawiał i 
przyszedł .do przekonania, że 
to uskutecznić można, skoro 
tylko kapitaliści dadzą się 
przekonać © pożyteczności 
nowego systemu, i zorgani- 
zują towarzystwo z dobrym 
zasobem pieniężnym. 

Droga żelazna do nowej 
jazdy ma być zbudowana po- 
nad drogami publicznymi, w 
celu usunięcia niedogodności 
krzyżówek. Nadto szyny mu- 
szą być mniej więcej w pro- 
stej linii ułożone, gdyż przy 
tak pośpiesznym biegu, na 
skrętacn pociąg mógłby ze 
szyn wyskoczyć. Oryginalne 
też mają być wagony. Mają 
być zbudowane z żelaza, 3 
razy większe od obecnych; a 
koła mają być gumą  powle- 
czone w celu cichszej jazdy. 
Każdy taki wagon ma kur- 
sować pojedyńczo, gdyż każdy 
będzie zaopatrzony w motor 
elektryczny. 

Istotnie byłoby to coś arcy- 
wspaniałego gdybyśmy mogli 
209 mil na godzinę przeje 
chać. Ale czy i wtedy ludz 
kosć zadowoliłaby się taką 
jazdą, czy nie usiłowanoby 
znowu uczynić jazdę tę szybszą ? 
wydaje się rzeczą wątpliwą. 

Ludzkość bowiem stale dąży 
do ulepszeń, do jakiejś mety, 
a gdy tej dosięgnie, nie za 
trzymuje się, ale szuka no- 
wych dróg, nowych celów 
i znowu pnie się wyżej. 

Jak wysoko dojdzie, gdzie 
jest granica, poza którą umysł 
ludzki dostać się nie może, 
któż to z nas odgadnąć zdoła! 


FABRYKA CHLEBA W PARYŻU. 


Paryska kompania (Socie- 
tee' parisienne de Mauniere 
Boulangerie) urządziła już 25 
składów w rozmaitych miej- 
scach Paryża, gdżie 4 funto- 
wy chleb sprzedaje się po 5 
centymów (I cent amerykań- 
ski; 5 centymów równa się 
1 centowi naszemu) podczas 
gdy zwyczajnie sprzedawają 
po yo do 80, a nawet 85; 
zaś średnia cena jest 75. 
Jest zatem dla konsumentów 
30 proc. oszczędności. W 


najpotężniejszej a. 


GAZETA POLBSEA. 


końcu roku 1897 podjęto pró- 
bę takiego przemysłu piekar 
skiego na wielką skalę w 
przedmieściu Suresnes Pu- 
euaux, a teraz urządzona jest 
tabryka na Rue d' Allemagne, 
wyrabiająca 30,000 kilo. chle- 
ba dziennie, ale mogąca je 
szcze wyrabiać więcej. Fa- 
bryka stoi nad kanałem, gdzie 
zboże ze statków maszynami 
przenoszą do młyna, oprócz 
tego jest połączenie przez szy- 
ny z pobliskiemi kolejami, 
tak, że dostawa zboża odby- 
wa się w jak najtańszy spo- 
sób. Wszystko robi się za 
pomocą maszyn: czyszczenie 
i zmielenie zboża, zmięszanie 
mąki, wody i soli, wyrobienie 
ciast, wszystko odbywa się 
z największą pewnością i re- 
gularnością. Dopiero gdy 
ciasto już wyrośnie, potrzeba 
ręki ludzkiej, ażeby je odwa- 


rżono, uformować w chleby 


i włożyć do koszy, w których 
chleb, na małych wózkach do 
staje się do piekarni. Piecze 
się tutaj w piecach ciągle 
ogrzanych gazem jednę partyą 
go drugiej, Po godzinie wy- 
pieczony chleb w tych sa- 
mych wózkach, jeden pokład 
od drugiego siatką oddzielo- 
ny, zawożą do sali sprzedaży, 
gdzie chwilę jeszcze paruje 
a potem rozwożą go do skla- 
dów. 


Taniość tego chleba uzy- 
skana jest nietylko przez 
uproszczenie roboty, ale i przez 
lepsze wymielenie zboża. Łu- 
pina z niego zostaje zupełnie 
oddzielona, ale warstwa, któ 
ra się bezpośrednio pod nią 
znajduje, jest mielona razem 
i dla tego mąka jest bardziej 
żółtawa, niż zwyczajnie. 
Wprawdzie chleb nie jest tak 
świetnie biały jak zwykły pa- 
ryski, ale jest smaczniejszy, 
zdrowszy i pożywniejszy. Ro- 
botnicy z Ollette kupują go 
niasami, ale w Paryżu musi 
jeszcze zwalczać stary prze- 
sąd, że chleb jest tem lepszy, 
im bielszy. Chleb czarny 
(pain bis) nie robi się tu ze 
żyta, którego paryscy pieka 
rze wcale nie używają, ale 
z najgorszej, nieczystej pszen- 
nej mąki i nawet najubożsi 
ludzie go nie chcą: służy on 
głównie dla psów. Wszystkie 
stowarzyszenia dobroczynne 
rozdają tylko biały chleb. 


NAPISZ po katalog K. Stachow- 
sk ego, 538 Noble str, Chicago, 
Ill, a napewno zaoszczędzisz 30 
do 40 centów na dolarze. 


WESOŁY REGULAMIN. 


W Dalton City na drodze 
do złotodajnego Klondyke 
powstał nowy hotel, którego 
właściciel wywiesił, wedle ga 
zet amerykańskich, następu 
jący regulamin dla gości: 1) 
właściciel hotelu „zawiadamia 
szan. podróżnych, że nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialno- 
ści ani za ich życie, ani za 
całość ich pugilaresu. 2) Szan. 
podróżnych uprasza się, aby 
podczas wymiany strzałów re 
wolwerowych z kimkolwiek 
w sali stołowej zachowali bo 
daj tyle ostrożności, by nie 
ranić nikogo ze służby lub 
z osób neutralnych. 3) Szan. 
podróżni winni dać wiaścicie 
lowi wynagrodzenie za me 
ble, naczynia, lustra itp. rze- 
czy złamane lub rozbite pod- 
czas pogawędki ze znajomy- 
mi. 4) Za pogrzeby płaci 
się osobno. Każdy podróżny 
może według życzenia zaase- 
kurować się na życie na czas 
pobytu w hotelu. 5) Admi 
nistracya hotelu me przyj 
muje żadnych skarg na słu- 
żbę. Cała nasza służba cho- 
dzi uzbrojona, a goście mają 
się z nią porozumiewać oso- 
biście. 6) Każdy gość, ży- 
czący sobie spać na łóżku, 
płaci za to osobno dwa dola 
ry. 7) Ze względu na to, że 
nasz hotel jest hotelem pier- 
wszej klasy, otwartym tylko 
dla porządnej  pubiiczności, 
uprasza się szan. podróżnych, 
aby się zachowywali tak, jak 
na prawdziwych dżentelme- 
nów przystało. 8) Na tę 
ostatnią prośbę kładzie wła- 
ściciel hotelu szczególny na- 
cisk i w razie potrzeby go 
tów jest to poprzeć wystrza 
łami z broni palnej. 9) Co 
sobotę odbywa się w hotelu 
bal, na który gości z bosemi 
nogami się nie wpuszcza. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej | 
w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 
znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do  deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 


NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 
Cena 25 centów. 


Format jest mały kieszonkowy 
każdy polski młodzieniec jak i mło- 
da Polka powinna mieć jedną taką 
książeczk 


Polskim towarzystwom woj- 
skowym polecamy bardzo po- 
żyteczną książkę, p. t. 


Przepis Musztry 


i Manewrów dla Piechoty. 


Zawiera wszelkie wskazówki ćwi- 
czeń wojskowych ułożone przez 
długoletnieg » i doświadczonego do- 
wódzcę wojsk polskich. 


Kosztuje tylko 50 ct. 
W, DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago III. 


Dla Bibliotek Polskich 
W AMERYCE. 


Pomimo że Rocznika LI Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dwanaście) Tygodniki I, II, 
HI „TV, V Vi VITVI 
IX X, XL XII w mocnej 
oprawie z złoconemi wyciska- 
mi i XIII rocznik skoro zo 
stanie ukończony i tak samo 
oprawny zostanie dosłany, za 
35 dolarów. 

Ww. DYNIEWYCZ. 


Przygody 


Pana Marka Hińczy. 


Rzecz z podań życia staroszla- 
checkiego spisana przez 


I. J. KRASZEWSKIEGO. 
CENA 75 GC. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, III. 


Ry Te Ta O Ta" 0 TR W TH ZW Y 
„Napiszcie do Dra, Ham,€ 
v Porada nic nie kosztuje, 


; 
| 
i 


R 
Doświadczony 1 znany na cały Sulat 4 


Dr HAM 


posiadajacy dyplom i 
lepszej szkoły le al Med 
“Bellevue Hos ital Med: 
ical College” w New Yor- 
ku, po odbyciu odróży i 
yć tk różnyce Pua 
uropie, rozpoczął na 
nowo swą wieloletnią pra- 
ktykę i przyjmuje chorych 
u siebie oraz udziela rady 
listownie. 
? Leczy wszystkie choroby sza jako to 


Duszność, spazmy, paraliż, d chawicę, „wodną 
puchlinę, ” reumatyzm, ból głowy, my 6cz 
nosa; choroby Żo: łądka, gardła, piersi, kana- 
łów odchodowych ; febrę, wyrzuty na głowie i 
skórne; chorob 
ności, krwiotok, białe upławy, niepł 

boleści polog owe, puchlinę, rany, otwory na 


rhaciczne, zboczenia re łodność, 


SA różę, © choroby kiszek, ból Eea iw ple- 
cach, katar, nenralgię, bronchitis, podagrę, 
świętzt, zapalenie mózgu, otyłość, K choroby 
Scherz, raka, kolki, wysychanie mieczu, 
osłabienia nóg d suchoty, choroby wątroby i ne- 
Eee aa | „ glisty, robactwo, 1 azaję 3 par- 
chy, Kkołtuny, C pen ae jelit i prywatne 


LECZY LECZY NIEWIASTY „ DZIECI I MĘŻCZYZN. DZIECI I ZYZN. 


Jeżeli cierpisz, se SEES? nadzieją E a EATE 
nia, uda się zaraz do Dr. Ham po ra dę. Dr. 

Ham w. iby już ty: siędo ludzi, którzy długo 
cierpieli a przez inny ch lekarzy ani w szpita- 
lach nie mogli być po leczeni. Ludzie ci wszę- 
dzie PZ imią Dr. Ham i znajomym go 
polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy, 


CHOROBY m 


z lijeci Taea centow. pat 

pó  Przyći ne je ZEE 2 miedź naty 2 a 

a czy choroba jest do wyleczenia. za 
w; red RE języku. Adres 


DR. C. B. HAM 
327 Val. Theatre, TOLEDO, 0. 
Napiszcie do Dra. Ham. 


Poradanic nie kosztuje. 


SKŁAD EAŁOŻONY W ROKU 1861. 


Henry Schoellkopf, 
GROSERNIK 


Hurtowny i Drobiazgowy, 


232-234 E. RANDOLPH STR. 
Pomiędzy Franklin i Market ulic, 


GHICAGO. 


tF Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Parmesańs| 
Fromage de Bris 1 ser Roquefortski. 
Ser roślinny, Neuszatelski I Limburgski. 
Brunświcki salseson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane w: en 
Hollandzkie sztokfńisze, anchovies. 
Nowe Hollandzkie aona rosy ski kawiar. 
Prawdziwe francuzkie sard yny 1 szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajaną u: 
Niemieckie jagły, zoczewicę, kaszę pszenną, 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną, 
Kaszę tatarczanną, kaszę owsianą. 
ląkę kartofianą, mąkę ryżow: 
wieże suszone grzyby, paprykę. 
| Tearen powidła, mak. 
ieże by mi zdały, cytronat. 
Suszone i, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzen. 
Włoskie łazanki (nudle, ) makarons. 
Najlepszą Vanilla czekoladą z Coco 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extract qE 
Prawdziwą kawę Java, Mocca 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do maa Loeback'a. 
Niemieckie kołowrotki i grem 
rewniane trzewiki i pantofie | drewniakt.) 
wieże siemią warzywowe, siemię trawy. 
iemię dla kanarków, siemię konopniane rzepi 
kowe, jako 1 wszelkie inne fowary korzenne. 


Henry Schoellkopf, 


H. 0. PATTERSON, 


Własność Realna__> 
Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA SALLE STR,, 
Pokój 505, Home Insurance Building, 
CHICAGO. 


Kalendarz Maryański 
ZA DARMo! 

Każdy jeden, kto przyśle 
po jakąkolwiek książkę, niech 
żąda kalendarz w dodatku, do- 
łączaiąc 5c. na przesyłkę. 

W. DYNIEWICZ. 


Ażeby niemieckich pisarzy "Żywoty Świętych” 
wyrugować z Ameryki, sprzedajemy 


Żywoty Świętych 
Pańskich 


FIO©TRA SKARGI, 


ASG. 


NAPISANE PRZEZ POLAKA DLA POLAKÓW, 
(Inne wydania (nie Skargi) są tłómaczone z niemieckich? pisarzy) 
Po cenach następujących: 
Oprawne w półskórek ze złotymi tytulikami 
Oprawne całe w skórę ze złotymi tytulikami . 


Oprawne całe w skórę wyzłacane brzegi ze arek 


tytulikami 


Drukowane na pargaminie, ozdobnie oprawne 


8 
FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 
Narodowy Bank 
W CHICAGO. 


Nar. Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
Berlin—Niemcy, Wiedeń—Anstrya, Petersburg 
—Rosya i wszystkie inne europejskie kraje jake 
też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa- 
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) i wazeł- 
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Re- 
syi i wszystkich europejskich krajów sa bardze 
umiarkowaną komisyą. 


ZARZĄD. 


Sam'l. M. Nickerson, Prez. 
Jas. B. Forgan, Vice-prez. 
Richard J. Street, Kasyer. 
Holmes Hoge, Asst. Kasyer. 
Frank E. Brown, 2 Asst. Kasyer 


DYREKTORZY. 


Sam'1. M. Nickerson E. F. Lawrence 
8. W. Allerton F. D. Gray 
Norman B. Ream Nelson Morris 

R. C. Nickerson Richard J. 8trest 
Eugene S. Pike Jas. B. Forgan 


A. A, Carpenter. 


KTO CHCE 


ku; K, szczero złoty lub TEREC | 
CUSZEK, PIERS pg 
lub R p. a chce zaoszczędzić 85 


makaia polski katalog, a wyślemy ta 
kowy bezpłatnie. Po co niepotrze 
bnie dwojakie lub trojakie zyski. 


K. STACHOWSKI & CO. 
533 Noble Str., Chicago, Ills 


ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
w Ameryce. 


Fr. P. Danisch, prezes. 
W. 18th Place, Chicago, Ilis. 


PEDO a 
112 W. Street, Chicago, Iis. 


pozwy pa do sekr. 
W sprawie organine 


$2.50 
$3.25 


$4.00 
$6.00 


AUG. GROSS, 


980—982 WELLS STR., 


CHICAGO, ILLS. 


TELEFON B443- 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


Najlepszych Firm, jako to: 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 


Także własnego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej jak w ja- 
kimkolwiek innym składzie. 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy i 


instrumenta muzyczne. 


Strojenia i reperacye fortepianów wykonuje- 
my akuratnie i po nizkich cenach. 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w tych 


językach. 


Po dobre farmy 
_ Przyjeżdżajcie do 


Sobieski, Hofa Park, Pulaski i Kraków, 


Najlepszej polskiej kolonii w Stanach Zjednoczonych. 


1388 Mason Street, 


Jesień jest najodpowiedniejszy czas na obranie sobie ziemi, 
zatem przyjeżdżajcie teraz, abyście mogli zobaczyć żniwa tegoro- 
czne i zarazem wybrać farmę dla siebie. 

Najlepiej wykupić tykiet kolejowy wprost do Sobieski, Wis., 
gdzie J. J. Hof Land Co. mą ofis tuż obok stacyi, lub też pisać 
po mapy, książki i wszelkie informacye do 


J. J. HOF LAND C0., 


- Milwaukee, Wis. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughont the United States and 
Canada. 


Sabseription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 

1 year = - 830.00 

6 months - - - 817.50 

One inch 4 3 months - - - 510.00 
1 month - - 

„One time - - - 82.00 

Qne line one time - - - 50c. 

Reading matter 49 cènts per line per insertion, 


a, Brazil, Chile, Argentine Re- 
ce, Great Britain and Ireland, Ger- 
„ Switzerland, Servia, Danubian 


W. DYNIEWICZ, 


Publisher Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, Ills, 


"GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


GAZETA POLSKA) 


W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Połskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 
PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 

W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyka.... 82.00 

W Europie, Azyi, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lnb założenin jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
unych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze. 
winne być adresowane: , 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
osiada na składzie 
Książki importowane z własnego 


Euro oraz 


py. 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek. 
Í a a NN m © O NN WA | - | 


Chicago, Ills., 26 Października, 1898. 


W 50-tą rocznieę śmierci 
Fryderyka Chopina. 


Zapłakała Polska cała... 
Wielki mistrz nam skonał, 

Nieśmiertelny ducha mocarz, 
Co wiele wykonał. 


On ojczyste bóle, męki 
Na lutni wyśpiewał, 

On otuchę, moc i wiarę 
Do wnętrza nam wlewał. 

On miłością wielką Polski 
Dusze nasze poił, 

W rozpaczliwych chwilach życia 
On -nas wszystkich koił. 


On narodu wszecheierpienia 
W piersi swoje wsysał 

I cudnemi dźwięki struny 
Serca nam kołysał. 


O ty śmierci, sroga śmierci, 
Jakże nas uginasz... 

Zszedł do grobu król muzyków, 
Narodu luminarz. 


Płacz, rozpaczaj, biedna Polsko, 
W żałobliwym kirze, 

Bo nikt cierpień twych nie wygra 
Tak jak on na lirze. 


* * * 


Czarny całun okrył naród— 
Tak mu smutno... ciemno... 

Wszystkie serca są przejęte 
Trwogą potajemną... 


Nam w niewoli źródłem życia 
Są ci wielcy mistrze, 

Co nam w sercach rozniecają 
Podniety najczystsze. 


Ich przykładów ewangielii 
Słachajmy w skupieniu, 

Bo moc, przyszłość, chwała nasza 
Tkwią w ich boskiem pieniu. 


Oni dla nas są zbawieniem, 
Ratunkiem narodu, 

Coby bez ich karmu skonał 
Z duchowego głodu. 


Oni życia nieśmiertelność 
Wyryli nam w sercach, 

Wycisnęli hańby znamię 
Na wrogach; oszezercach. 


Pieśń ich wielka i potężna 
W piersi nam się. wpiła, 

Od upadku i zagłady 
Naród ocaliła. 


Bez ich lutni eudotwórczej 
Bylibyśmy trupem 

Drapieżności Moskwy, Niemców 
Pochłoniętym łupem... 


* A * 


Z jego zgonem coraz ciemniej 
I ciemniej dokoła; 

Spochmurniały polskie góry, 
Polskie lasy, sioła... 


Z jego zgonem wszędzie cisza 
Grobowa nastała, 

Bo zamilkła lutnia dźwięczna, 
Co nam sił dawała. 


Z jego zgonem niecierpliwe 
Wznosim w niebo czoła, 
Czy nie ześle nam z swą arfą 

Wolności anioła... 


Chicago. K. Motykowski, 


SEJM ZWIĄZKU NAR. POL. 


Donosiliśmy w poprzednim 
numerze "Gazety Polskiej” 
o kilku początkowych sesyach 
Sejmu Związku Nar. Pol. w 
Grand Rapids i o tem, ja- 
kiego to wspaniałego przyję- 
cia doznali delegaci tejże or- 
ganizacyi od urzędników miej- 
skich i całej w ogóle publi- 
czności amerykańskiej. Pier- 
wszy to bodaj raz się zdarzy- 


ło, że delegaci polskiej or- 
ganizacyi przyjmowani byli 
z całą okazałością i przez 


najgłówniejszych urzędników 
stanu. 

Miasto Grand Rapids w 
czasie sejmu przybrało od- 
świętną szatę i przystrojone 
było całe w liczne chorągwie 
amerykańskie. Ale nietylko 
prywatne budynki przystro- 
jono, bo także i wszystkie 
gmachy publiczne, a na ra- 
tuszu wywieszono nawet cho- 
rągiew amerykańską. Prasa 
zaś angielska, w pierwszych 
zwłaszcza dniach, uniesiona 
również tym entuzyazmem, 
większą prawie połowę miej- 
sca poświęcała sprawom 
Związku, Polski i Polaków; 
a miejscowe kluby amery- 
kańskie wydawały nawet bale 
na cześć polskich gości. Nie 
dziw też, że takie przyjęcie 
spodobać się musiało dele 
gatom, i że teraz nachwalić 
się nie mogą tej prawdziwie 
“polskiej” gościnności, 

W artykule zeszłotygodnio- 
wym donosiliśmy o przebie 
gu sesyj do wtorku. Prócz 
sprawozdań różnych urzędni- 
ków,  naznaczenia różnych 
komitetów do zbadania spraw 
Związku i “Zgody” nic inne- 
go nie uczyniono i właściwe 
obrady nad interesami orga- 
nizacyi rozpoczynają się do 
piero od środy. 

Obrady te, rzec można, 
były dosyć gorące, może na- 
wet za gorące — bo często 
zdarzało się, że odbiegano od 
kwestyi, a wywłóczono na 
wierzch sprawy osobiste—dla 
tego też o przebiegu tych 
obrad zamilczymy, ogranicza 
jąc się jedynie na podaniu 
głównych uchwał i spraw. 

Wziniankując o sprawozda- 
niach różnych komitetów wy- 
ciągniemy tutaj parę cyfr ze 
sprawozdania komitetu finan- 
sowego. Wedlug sprawozda- 
nia tego w kasie Zw. Nar. 
Pol. znajduje się obecnie 
$88,351.10, która to suma 
dzieli się jak następuje: 

Funduszu pośmiertnego jest 
$36,022.40. 

Rezerwowego $18,652.13. 

Żelaznego $22,911.13. 

Z funduszu obrotowego po- 
zostało w kasie $5,112,18 i 
nadto $3,414.47 funduszu 
Skarbu Narodowego, oraz 
$2,238.79 nadwyżki “Zgo- 
dy.” Majątek ten wszystek 
ulokowany jest w różnych 
bankach chicagoskich. 

Spraw, które załatwić mia- 
no na sejmie w Grand Ra- 
pids było bardzo wiele, ale 
ani połowa ich nie została 
poruszona, z czego okazuje 
się, że na przyszłość sprawy 
tego rodzaju jak n. p. kolo- 
nizacyi, oddziałów żeńskich i 
inne tym podobne, oddane 
być powinne specyalnym ko- 
mitetom przed sejmem, i te 
komiteta powinny podać na 
stół gotowe już rezolucye w 
odnośnej kwestyi. 


W środę obrady toczyły 
się nad nominacyami kandy- 
datów, oraz nad konstytucyą, 
a oprócz tego popołudniu do 
12-ej w nocy prawie trwało 
tajne posiedzenie w sprawie 
byłego kasyera W, Wlekliń. 
skiego. W środę też posie- 
dzenie było bodaj  najburz. 
lwsze, tak, że Izba widziała 
się zmuszoną dodać marszał- 
kowi pomocnika, który też 
odtąd faktycznie sam sesyom 
przewodniczy, ku większemu 
zadowoleniu zebranych. 


Po nominacyach kandyda- 
tów nastąpiły debaty nad kon- 
stytucyą. Sprawa to była nie 
tak łatwa, zwłaszcza, że dele- 
gaci nie obeznani z prawem, 
mie umieli osądzić, które z pa- 
ragrafów mogą być przyjęte, 
a które nie. Były zresztą na 
sejmie trzy partye i każda 
przedstawiała swój projekt 
konstytucyi, powodując tem 
tylko większe zamieszanie. 
Upłynęło parę godzin, a nie 


GALEDTA POLSKA. 


postąpiono ani kroku naprzód. 
Wreszcie delagaci zgodzili się 
już prawie na połowę projektu 
konstytucyi, drukowanego w 
«Zgodzie,” ale gdy przyszła 
popołudniowa sesya, zmienili 
wszyscy swoje zdanie i przy- 
jętą do południa koastytucyę 
odrzucili, 

W ten sposób zmarnowano 
nad tym przedmiotem kilka- 
naście godzin, nic zgoła nie 
uczyniwszy. 

Największy opór znalazł 
projekt utworzenia oddziałów 
kobiecych w Związku, zwłasz- 
cza z tych kobiet, które liczą 
ponad 60 lat, a których Zwią- 
zek podług nowego projektu 
musiałby przyjąć przeszło ty- 
siąc, naturalnie oprócz kilku 
nastu tysięcy kobiet, które nie 
przekroczyły 6-go krzyżyka. 

Sprawę tę wreszcie jako nie 
załatwioną oddano Zarządowi, 
a także wybrano  komisyę, 
która wspólnie z tym Zarzą- 
dem ma opracować zarys no- 
wej konstytucyi. W skład tej 
komisyi weszli: 

L. Olszewski z Baltimore, 
Md. 

M. J. Sadowski z Chicago, 
Ill, 
M. Kruszka z Milwaukee, 
Wis. 

R. Grabowski z Philadel- 
phii, Pa. 

J. Beczkiewicz z 
Bend, Ind. 

L. Terski z Detroit, Mich. 

P. Szelążkiewicz z Toledo, 
Ohio. 

Jednym z głównych para- 
grafów nowej konstytucyi ma 
być ustanowienie t. zw. wła- 
dzy sądowniczej, jako najwyż- 
szej instancyi w Związku. 
Władza ta  spoczywać ma 
w ręku cenzora i czterech 
wice-cenzorów. _ Pośmiertne 
podzielone ma być na trzy ka- 
tegorye, a mianowicie $900, 
$600 i $300. Wstępne do po- 
datku rezerwowego zaś znie- 
siono. 


Przyjęto prócz tego wiele 
uchwał, ale wszystkie one upa- 
dły wobec przyjętej nieco 
później, iż za 6 miesięcy od- 
być się ma Sejm Nadzwyczaj- 
ny w Chicago, nietylko w celu 
przyjęcia nowej konstytucyi, 
ale także względem kilku in- 
nych ważniejszych spraw. Do 
tego zaś czasu Związek rządzić 
się ma według starej konsty- 
cyi. 

"Na Sejmie Nadzwyczajnym, 

grupy reprezentowane będą 
przez delegatów w ten sam 
sposób jak dotychczas, z tą 
różnicą, iż Izba zgodziła się na 
prawo zastępstwa, to znaczy, 
iż wolno grupom dawać man- 
daty innym delegatom, nie 
więcej wszakże jak 10 jedne- 
mu. Zastępców obierać so- 
bie można dowolnie, można 
także przesyłać mandaty 
związkowcom zamieszkałym 
w Chicago. 

Komisya rewizyjna w spra- 
wozdaniu swem poleciła mię- 
dzy innemi zniesienie urzędu 
kontrolerów, którzy dużo 
Związek kosztują, a właściwie 
żadnej czynności nie spełniają. 
Komisya spraw finansowych 
“Zgody” poleciła zaprowadze- 
nie innego porządku, i poleciła 
także ustanowienie osobnego 
urzędnika, któryby się zajmo- 
wał wyłącznie administracyą 
“Zgody.” Projekt ten jako 
słuszny przyjęto i administra- 
tor taki ma być naznaczony. 

Na piątkowej sesyi sensa- 
cyę wywołało odłączenie się 
delegatów butfaloskich. Trzy- 
dziestu delegatów z Wojcie- 
chem Nowak na czele, opu- 
ściło salę sejmową, ponieważ 
prośba ich o pożyczkę na bu- 
dowę Domu Zw. N. P. w Buf- 
falo upadła 55 głosami prze 
ciw 54.  Rozgoryczenie tych 
delegatów było tak wielkie, iż 
zdawało się, że będą oni starać 
się buffaloskie grupy oderwać 


South 


„od Związku i utworzyć nową 


organizacyę, Były to jednakże 
przedwczesne obawy, bo zwy- 
ciężył zdrowy rozsądek i na- 
zajutrz buffalowianie wrócili, 
markotni ze swej porywczości 
w dniu poprzednim. 


Sobotnia sesya też była 
nadzwyczaj spokojna. W dniu 
tym odbyły się wybory nowych 
urzędników, nominowanych 
dwa dni poprzednio. Wypadły 
one jak następuje: Dr. L. Sa- 
dowski z Pittsburga wybrany 
został cenzorem,  wicecenzo- 
rami zaś: W, Nowak z Buffalo, 


Jan N. Cukierski z Grand 
Rapids, Maks Kucera z Mil- 
waukee i J. Sadowski z Chi 
cago. Urzęda to są niejako 
honorowe, ale tak cenzor jak 
i wicecenzorzy pobierać mają 
po 3 dolary i wydatki za czas, 
jaki spędzą nad rewizyą ksią- 
żek, lub gdy powołani zostaną 
do Chicago w jakiejkolwiek 
innej sprawie, 

Prezesem Rządu Central- 
nego wybrany został ponownie 
Fr. H. Jabłoński; otrzymywać 
będzie pensyę $500. Nastę. 
pnie obrani zostali: Wicepre- 
zesem Stanisław Rokosz. Se- 
kretarzem jeneralnym (zpensyą 
$1,200) T. M. Heliński; kasy- 
erem (z pensyą $900) Michał 
Majewski; redaktorem "Zgo- 
dy” (z pensyą $1000) Stefan 
Barszczewski i rachmistrzem 
(z pensyą $720) S. Nicki. Dy- 
rektorami (z pensyą po $200 
za każde posiedzenie) wybrani 
zostali: M. Stęczyński, Dr. 
K. Żurawski, St. Lauferski, 
M. Wlekliński i M. Ziółkow 
ski. Oprócz tego utworzony 
został urząd administratora 
“Zgody” (z pensyą $600), ale 
na posadę tę jak również i na 
pomocnika sekretarza ($480 
pensyi), Rząd Centralny na- 
znaczać ma kompetentnych 
ludzi. 

Przyszły sejm regularny od- 
będzie się w mieście Toledo, 
a zawdzięczać to toledzianie 
mają energicznej agitacyi Bo- 
lesława Dalkowskiego, dele- 
gata z tego miasta. O zaszczyt 
ten ubiegały się oprócz tego: 
Buffalo i Milwaukee. 


Następnie delegat Osada 
z Milwaukee odczytał rezo- 
lucye wyrażające:  przywią- 
zanie Połaków do tego kraju 
i jego rządu, 
równouprawnienie polskiego 
języka z niemieckim w szko 
łach publicznych, połączenie 
się z Polakami w Europie 
celem oswobodzenia Polski, 
wdzięczność za nabywanie 
polskich książek do bibliotek 
publicznych, moralne i finan- 
sowe poparcie Związku Śpie- 
waków Polskich i Sokołów. 
Sejm zakończono odśpie- 


waniem hymnu “Boże coś 
Polskę.” 


SEJM ZJEDNOCZENIA RZ. KAT. 


Jak już w zeszłym nume- 
rze donosiliśmy, odbywał się 
w Buffalo, począwszy od 
wtorku do piątku zeszłego 
tygodnia, 26ty sejm Zjedno 
czenia Rzymsko- Katolickiego 
p. o. B. S.]. Z główniej- 
szych spraw na sejmie tym 
poruszonych, wspomnieć na- 
leży o planie federacyi kato 
lickich organizacyj, która to 
myśl znalazła swych adeptów 
nietylko w łonie kościelnych 
organizacyi, ale także i w kil- 
ku narodowych. Jak w or- 
ganizacyach narodowych, tak 
i w Zjednoczeniu ze sprawą 
tą nie zdołano się uporać, ale 
polecono załatwienie jej przy 
szłemu Zarządowi Zjednocze- 
nia, który ma działać w po- 
rozumieniu ze zarządami 
wszystkich organizacyi. 

Zaprowadzono natomiast w 
Zjednoczeniu nowość, a mia- 
nowicie zadecydowano plan 
przyjmowania kobiet do Zje- 
dnoczenia. W sprawie tej 
wywiązała się bodaj najbar- 
dziej ożywiona duskusya—i 
wreszcie sejm postanowił, że 
kobiety i dziewice mogą się 
organizować w osobne towa- 
rzystwa i przystępować do 
Zjednoczenia, lub też wstę- 
pować pojedyńczo, jeżeli są 
żonami członków lub należą 
do rodzin członków  Zjedno- 
czenia.  Ubezpieczać się będą 
mogły na dowolne sumy od 
od 250 do 1,000 dolarów, 
a skala 'assesmentu będzie 
dla nich ta sama, co i dla 
mężczyzn: to jest odnośnie 
do wieku członkiń. 

Uchwalono także wynagro- 
dzenie dla organizatorów no- 
wych towarzystw, a miano- 
wicie pobierać oni mają ty- 
tułem wynagrodzenia” po 
dolarze od każdego nowego 
członka. 

Wybrano następujących 
urzędników Zjednoczenia: 

Ant. Polenc z Chicago, 
prezydentem Zjednoczenia; 
Jan Jóźwiak z Bay City, wice- 
prezydentem; Tomasz Królik 
z Chicago, sekretarzem jene- 
ralnym i Teodor Ostrowski 
z Chicago, kasyerem. Re- 


daktora ma wybrać zarząd, 
płacąc mu nie więcej jak 75 
dolarów miesięcznie. 

Opiekunami kasy zostali 
obrani obywatele: Jakób Dar- 
das z Bay City, Mich.; Fr. 
Czerwiński z Chicago; K. 
V. Korpal z South Bend, 
Ind.; Michał Swiontkowski 
z Chicago; Józef Wyrucho- 
wski z Chicago i Maciej 
Piątkowski z Chicago. 

Kapelanem Zjednoczenia 
obrany został ponownie Wiel. 
ks. Eugeniusz Sedlaczek. 

Po odebraniu przysięgi od 
nowoobranych urzędników, 
odśpiewano hymn “Boże coś 
Polskę” i na tem sejm za 
kończono. 


Polacy w Ameryce. 


Detroit, Mich —W Wyan- 
dote Polacy mają wystawić 
kościół. Na ten cel otrzy- 
mali już ośm lotów przy zbie- 
gu ulic 7ej i Plum. 

Stevens Point, Wis.—Ze- 
szłego tygodnia powrócił do 
Foucher ks. Starościk, który 
przed niedawnym czasem wy- 
jechał do Europy. 

Pittsburg, Pa. — Straszne 
nieszczęście nawiedziło polską 
familię Lawina, zamieszkałą 
na farmach, w gminie (town- 
ship) Scott w pobliżu Pitts- 
burga, Zeszłej Soboty zapa- 


lił się przed południem dom. 


Lewinów i ogień tak gwał- 
townie się rozszerzył, że 
śmiertelnie poparzyła się 21- 
letnia dziewczyna, która za- 
ledwie przed dwoma tygo- 
dniami przybyła z Europy, 
a staruszka niewidoma, matka 
Lawiny i sam Lawina popa- 
rzyli się niebezpiecznie. 

Baltimore, Md.—Od nieja- 
kiego czasu krążyła między 
polonią tutejszą wieść o are 
sztowaniu ob. Wojciecha Bie 
lańskiego w  Galicyi przez 
władze krajowe—jako zbie- 
głego od służby wojskowej. 
Ob. Bielański, który po wcie- 
leniu go do armii austryackiej 
do Ameryki wyjechał, po- 
wrócił kilka miesięcy temu 
jak gdyby nic nie było zaszło 
w kraju, by krewnych odwie 
dzić—myśląc, że jako natu- 
ralizowanemu obywatelowi 
Stanów Zjednoczonych, żadne 
nie grozi mu niebezpieczeń- 
stwo, nie pomyślał jednak, 
że jego naturalizowanie się w 
Ameryce nie uwolniło go od 
służby, jaką był winien swo- 
jemu krajowi, i że władze 
tamtejsze będą zapłacenia te- 
go długu odeń wymagać. 
I tak się też stało. Ob. Bie- 
lańskiego poznano, przyare- 
sztowano i wrzekomo na 6 
miesięcy wojskowego więzie- 
nia i 3 lat służby zasądzono. 
Wiel. ks. dr. Barabasz za- 
myśla się energicznie tą spra- 
wą zająć i stanowcze kroki w 
biurze spraw zewnętrznych 
w Washingtonie i u amba- 
sady austryackiej poczynić, 
aby ob. Bielańskiego, jako 
już obywatela Stanów Zjedno- 
czonych, z rąk władz krajo- 
wych wydostać. Ob. Bie- 
lański pochodzi z Nockowa, 
blisko Sędziszowa w Galicyi, 
gdzie jego rodzice jeszcze 
podobno żyją—a wieść o jego 
niefortunnym przypadku przy- 
wiózł do Baltimore ob. An- 
drzej Pomykała z tegoż miej- 
sca, który po roku pobytu 
w ojczyźnie do Stanów Zje- 
dnoczonych powrócił. 

Do ''Kuryera Pol.” piszą 
z La Salle, Ill. :—Wielkie nie- 
szczęście wydarzyło się u 
obywatela Wawrzyna Sroki, 
Dnia 9 bm. w nocy wybuchł 
ogień i to tak gwałtownie, 
że zanim pomoc nadeszła, 
było wszystko już w płomie- 
niach. Spaliło się pół groserni 
i szynkownia, pół domu mie- 
szkalnego z rzeczami, skład 
mąki i paszy, stajnia, siedem 
koni, wozownia i wozy. Na 
szczęście nikomu z ludzi nic 
się nie stało, tylko pan Sro- 
ka poparzył sobie lewą rękę 
i lewą stronę twarzy, ale nie 
zagraża mu żadne niebezpie- 
czeństwo, Dotychczas nie wy- 
kryto w jaki sposób pożar 
powstał, Szkoda wynosi $30,- 
ooo, a ubezpieczenie $7,500. 

Detroit, Mich. — Powsze- 
chałe znany i zacny obywatei 
Ignacy Wolf, właściciel wy- 
robu tabaki i cygar z pn. 
778 Dubois ulicy, stara się o 
nominacyę na estimatora gej 
wardy. 


| 


Fredy, a spostrzegłszy stoją- |w Natalu, więc i klęskę ła- 


cą tam napoczętą beczułkę 
araku, wziął naczynie, napeł 
nił takowe i wypił duszkiem. 
Niedługo [potem znalazł go 
Leon Machaliński w stanie 
bezprzytomnym, twarz jego 
zbroczona była krwią, a z ust 
niezrozumiale wydobywały się 
słowa. Zawołani coprędzej do- 
ktorzy Johnson i Pasternacki 
nic mu nie mogli pomódz, 
bo ognisty ten trunek spalił 
wnętrzności tego nieszczęśli- 
wego chłopaka, który wkrótce 
potem w strasznych boleściach 
życie zakończył. 


Sobieski, Wis. — Telefon 
firmy Kołdrowicz & Drwę 
ski otwarty. Pierwsze „hello” 
posłano do Pułaskiego i Kra- 
kowa w sobotę rano o Ioeej 
godzinie. Telefon pracuje 
bardzo dobrze. (Kur. Pol.) 

Mahoney City, Pa.—Nie- 
jaki Lewandowicz, zamie- 
szkały w Mahoney City wy- 
brał się w zeszły piątek to- 
rem kolei P. & R. do Tren- 
toń po swoje narzędzia gór- 
nicze. Gdy przeszedł już pół 
drogi, spostrzegł nadchodzący 
pociąg. Zeszedł więc szybko 
na drugi tor, nie wiedząc, że 
z drugiej, przeciwnej strony, 
nadchodził również pociąg, 
którego lokomotywa zabiła 
go na miejscu. Rano znale- 
ziono zwłoki jego leżące na 
szynach, w pobliżu stacyi 
Mahoney City. 


repe 


Wojna Transwaalska. 
(Dokończenie ze stronicy 1 ej.) 


W Londynie też mają 
z tego powodu obawę o woj- 
sko jenerała White, które 
właśnie w pobliżu Ladysmith 
się znajduje. 

LONDYN, 21 październi- 
ka.—Z Cape Town donoszą 
do “Daily Mail,” że miasto 
Vryburg poddało się Boerom 
w zeszłą niedzielę. Między 
mieszkańcami okolicznemi pa- 
nuje straszna panika. 


LONDYN, 21 październi- 
ka.—Pierwsza wielka walka 
w Transwaalu stoczona zo- 
stała wczoraj pod miastem 
Glencoe. Boerowie pobici w 
niej zostali, straciwszy 800 
zabitych i poranionych. Ze 
strony angielskiej śmiertelnie 
raniony został jenerał Symons, 
dowódca sił angielskich pod 
Glencoe. Walka rozpoczęła 
się zaraz z rana. Rozpoczęli 
ją Boerowie ogniem karta- 
czowym, zająwszy górę Croeg- 
side, tak prawie stromą jak 
Majuba. Na ogień odpowie- 
dzieli Anglicy ogniem, a strza- 
ły ich były o tyle celniejsze, 
że po godzinnej strzelaninie 
uciszyli _ baterye  Boerów. 
Boerowie, którzy tam byli 
w liczbie około 9,000, nie 
chcieli wszakże ustąpić z zaj- 
mowanej pozycył. Anglicy 
w szalonym pędzie przypu- 
ścili atak na Boerów, prażąc 
ich równocześnie ogniem z 
armat, Cztery godziny trwała 
zacięta walka, a wreszcie 
Boerowie uciekli w pośpiechu 
z zajmowanego wzgórza i 
schronili się w dolinach, po- 
zostawiwszy na placu boju 
mnóstwo zabitych. 

Przyczyną porażki tej, we- 
dług zdania strategików, był 
zbytni pośpiech Boerów. We- 
dług pierwotnego planu mieli 
oni uderzyć na wojsko an- 
gielskie w Glencoe z trzech 
stron. i zburzyć kolej od La- 
dysmith, aby przeciąć drogę 
posiłkom.  Operacye w La- 
dysmith prowadzili oni w tym 
celu jedynie, aby odwrócić 
uwagę dowódców angielskich 
w inną stronę. Dotąd plan 
wykonano dobrze. Ale nie 
udał się połączony atak na 
Glencoe. Dwie kolumny wojsk 
Boerów były gotowe do ata- 
ku, czekano jeszcze na trze- 
cią, ciągnącą od strony In- 
gageni. Ale młodzi Boero- 
wie nie chcieli zwłoki i do- 
magali się natychmiastowego 
ataku—ł wskutek tego po- 
nieśli klęskę, 


Zwycięstwo to jest uważane 
w Anglii za decydujące, po- 
mimo dosyć znacznych strat 
ze strony Anglików. Wsku- 
tek porażki tej bowiem plany 
Boerów połączenia swych sił 
w Natalu i uderzenia wspól- 
nie na Ladysmith zostały cał- 
kiem zniszczone. (Obecnie 
Boerowie podzieleni zostali 


twiej ponieść mogą. 

CAPE TOWN, 22 paź- 
dziernika. — Wiadomość o 
wprowadzeniu Boerów na podą 
minowane okopy i o wysa- 
dzeniu ich w powietrze nie 
została urzędowo stwierdzona. 
Prawdą natomiast jest, że 
szturm Boerów pod dowódz- 
twem jenerała Cronje nie 
udał się i musieli oni cofnąć 
się z pod granic miasta. 
Bitwa trwała pięć godzin i 
wreszcie Boerowie cofnęli się 
na odległość pięciu mil od 
Mateking. Straty Boerów nie 
są znane. 


CAPE TOWN, 22 paź- 
dziernika. — Okazuje się, że 
pierwotna wiadomość o zada- 
nie klęski Boerom przy Glen- 
coe była przesadzona, Boe- 
rowie przegrali pierwszą bitwę 
ze stratą względnie małą, bo 
39 zabitych, a 175 poranio- 
nych. Cofnęli oni się od 
miasta w tym jedynie celu, 
aby wojska angielskie wy- 
prowadzić w doliny, i wcią- 
gnąć w bitwę więcej otwartą. 
Jakoż plan ten udał się jene- 
rałowi Joubert zupełnie. Kon- 
nica angielska, która udała 
się w pościg za cofającymi 
się Boerami, nie uszła zbyt 
daleko, gdy musiała przyjąć 
bitwę, którą też i przegrała. 
Joubert równocześnie prowa- 
dził niejako dwie bitwy, a 
mianowicie przy Glencoe ze 
ścigającą go konnicą i przy 
Elanslaagte z wojskiem jene- 
rała White. Ta druga obli- 
czona była na powstrzymanie 
wojsk jenerała White od złą- 
czenia się z siłami w Glen- 
coe, wynoszącemi około 4,000. 
Joubertowi udało się złączyć 
z nadciągającemi posiłkami 
i obecnie, mając 9,000 woj- 
ska, zaatakował ponownie 
miasto Glencoe. Wojskiem 
angielskiem dowodzi jenerał 
Yule. Fortel ten kosztował 
wprawdzie drogo Boerów, bo 
w bitwie przy Elangslaagte 
stracili oni podobno 400 za- 
bitych i poranionych, ale za 
to teraz zwycięstwo  Boerów 
jest niemal pewne. Walka ta 
trwa pod Glencoe począwszy 
od niedzieli, ale rezultat jej 


dotychczas nie jest wiadomy. 


LONDYN, 24 październi- 
ka.—Po wieściach o zwy- 
cięstwie wojsk brytyjskich 
nad Boerami nadchodzą obe- 
cnie inne, nie tyle przyjemne 
dla Anglików, bo zdają się 
one przepowiadać wielką klę- 
skę. Poprzednio donosiły już 
telegramy o przegranej Boe- 
rów pod Glencoe i o pono- 
wnym tychże ataku na woj- 
ska brytyjskie. Otóż z miej- 
scowości tej nadchodzą obe- 
cnie wiadomości, że wojska 
brytyjskie w Glencoe znajdu- 
ją się w prawdziwie rozpa- 


czliwem położeniu, bo sąoto- | 
' czone przez wojska sej m 
ze wszystkich stron, a posił- - 


Boerów 


ków na razie nawet spodzie- 
wać się nie mogą. Yule spo- 
dziewał się pomocy od jene- 
rala White, ale ten ma sam 
dosyć kłopotu z Boerami przy 
Dundee, i o sobie teraz my- 
śleć musi, bo i jemu, zarówno 
jak Yulemu, grozi klęska. 
Konnica, która po pierwszej 
bitwie puściła się w  pości 

za cofającymi się E 
przepadła, jakby kamień w 
wodzie, jest więc podejrze- 
nie, że zniesiona została ze 
szczętem przez Boerów. Nie 
wiele też wiary znajduje wia- 
domość, że Baden Powell px 
bił Boerów pod Mafeking, 
i że jenerał Cronje dostał się 
do niewoli, a w bitwie zgi- 
nąć miało 500  Boerów. 


Wszystkie te wiadomości bo- 


wiem podawane są przez An- 
glików, którzy oczywiście nie 
będą chcieli źle o sobie mó- 
wić. Wiadomości o tej dru- 
giej bitwie pod Glencoe ocze- 
kują wszyscy z ciekawością, 
bo jeżeli tę jedną bitwę z głó- 


wnym oddziałem wojsk an- 


gielskich Boerowie wygrają, 
szala zwycięstwa na ich stro- 
nę przechylić się może, 
PARYŻ, 24 października. 
— Sensacyjna wieść nadeszła, 
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AMERYKA: 


Cztery osoby utonęły. 


BOSTON, Mass., 21 paźdz. 
Skuner rybacki “Two Forty” 
najechany został wczoraj rano 
w przystani przez parowiec 
Ardanha. Zderzenie było nie- 
spodziewane, więc załoga sku- 
nera nie miała czasu przygo- 
tować się do ratunku, wskutek 
czego czterech żeglarzy uto- 
nęło. Siedmiu zaś wyratowano. 


R 
Kopalnia złota w Iowa. 


COUNCIL BLUFFS, Ia, 

21 października. Rok temu 

4 wiercono tu w różnych miej- 
3 scowościach w poszukiwaniu 
za pokładami węgla, ale nie 
natrafiono na nie nigdzie. 
Zauważono natomiast pokład 

| 4 piasku, zawierający ziarnka 
E złota. Przy poszukiwaniach 
tych był niejaki T. Woolsey. 
Obecnie przybrał on sobie 
do spółki dwóch kapitalistów, 
zaarendowali oni roo akrów 
gruntu i rozpoczęli eksploa 
tować domniemane pokłady 
złota, Każda tona piasku za- 
wiera złota za $17 przeciętnie. 


Rabusie wysadzili w powietrze bank 
w Reynolds, Ind, 

i Z MONTICELLO, Ind, 
donoszą: Bank Reynoldsa, 
$- prywatna instytucya w mia- 
l ' steczku Reynolds, Ind., został 
przez rabusiów wysadzony 
f 4 w powietrze o godzinie 3 ej 
E w nocy z wtorku na środę. 
Budynek bankowy był drew- 
niany i zostal kompletnie 
zniszczony, a silna eksplozya 
zbudziła wszystkich ludzi w 
mieście. Rabusie zabrali z że- 
laznej szafy pod którą dyna- 
' mit podłożyli, od $3,000 do 
Ą $10,000. Kiedy po eksplozyi 
| ludzie poczęli się na miejsce 
IE: zniszczonego banku . groma- 
dzić, widzieli jak dwóch męż- 
czyzn w bryczce na łeb na 
szyję uciekali z miasta i wyjeż- 
dżali drogą idącą do Lafayette. 
Skoro szeryfowi o popeł- 
nionej kradzieży doniesiono, 
uzbroił siebie i czterech de- 
putowanych mężczyzn a wzią- 
wszy psy gończe udał się 
w pogoń. Tłum mężczyzn na 
konłach także śledzi za rabu- 
siami. 
">. Reynolds jest małą mie- 
ściną liczącą 700 do 800 
mieszkańców i leży parę tylko 
mil od Monticello. Skarbnik 
A banku p. F. Dahling, powiada, 
4 że instytucya ta nie upadnie 
z powodu tej kradzieży. Jeden 
z akcyonaryuszy, J. C. Van 
Atta, posiada majątku w war- 

tości $500,000. 


Samobójstwo Polaka. 


OWANSBORO, Ky., 21 
| października. Romans, zapo- 
3 częty trzy lata temu na jednym 
e z okrętów pasażerskich trans- 
atlantyckich, zakończył się 
tutaj wczoraj samobójstwem 
jednej osoby. Trzy lata temu, 
Karol Plewkiewicz z Berlina, 
jadąc okrętem zapoznał się 
E z niejaką panną K. Anderson, 


; Amerykanką, która bawiła 

y w Lipsku celem studyów mu- 
; zycznych. Plewkiewicz zako- 
Fe. chał się w młodej Amerykance 


i chodził za nią jak cień, tak 
È iż ją swą nadzwyczajną miłością 
R zraził. Dziewczyna o ile z po 
wa czątku chętnie go widywała, 
44 o tyle później znienawidziła go 
~ unikać go poczęła. Niedawno 
' zaś, ukończywszy kursa mu- 
~ zyczne, wróciła do Owensboro. 
| [krótce P lewkiewicz napisał 
list do niej, oświadczając, że 
przyjeżdża do Ameryki za nią. 
Jakoż zjawił się w tych dniach 
i wprost udał się do domu 
Andersonów. Ale tu zam- 
knięto przed nim drzwi. Tę 
LE obrazę Plewkiewicz tak sobie 
Rt wziął do serca, że zaraz udał 
żę; się do jednego z hotelów, 
de a napisawszy kilka listów, 
ah odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru. 


Walka strażaków z robotnikami, 

i BRONXVILLE, N. Y., 21 
kk, października. Kompania *Win- 
l chester & Connecticut Trac- 
tion”, która zakupiła tory tu- 
od ki ulicznej, E 
A się od dłuższego czasu o poło- 
~ ı żenie szyn na ulicy White 
Plain, ale z powodu sporu 
obywateli przy tej ulicy za- 
, mieszkałych,  natrafiała na 
R-i ustawiczne trudności. Posta- 
= nowiła użyć podstępu. W tym 
celu najęła czterystu robotni- 
ków i w nocy, gdy wszyscy 


mieszkańcy spali, przystąpiła 
do pracy. Nad ranem, gdy 
już mieszkańcy się pobu- 
dzili, tory tej były prawie 
gotowe, Ale ten czyn kompanii 
tak rozgniewał mieszkańców, 
że zaalarmowano straż po- 
żarną na pomoc i razem z nią 
uderzono na robotników kom- 
panii kolei ulicznej. Walka 
atoli skończyła się zwycięz- 
twem dla kompanii, bo uzbro- 
jeni w szpady i piki robotnicy 
mieli przewagę nad obywate- 
lami, którzy z gołymi rękami 
praw swych bronili. Po bójce 
robotnicy wrócili. do pracy 
i do wieczora wykończyli tor 
kolejowy. 


Lawton zajął San Isidro. 


MANILA, 21 października. 
Wojsko pod komendą jene- 
rała Lawton weszło wczoraj 
do miasta San Isidro po 
bardzo krótkiej walce z po- 
wstańcami. W bitwie tej 
Amerykanie stracili jednego 
zabitego i trzech rannych; 
straty powstańców nie są 
znane. Oddział jenerała Law- 
ton opuścił Cabiao wczoraj 
rano i po drodze stoczyć 
musiał większą bitwę z Fili- 
pińczykami, niedaleko od San 
Fernando, ale po kilkago- 
dzinnej walce pobił ich i ruszył 
w dalszą drogę. W San Isidro 
ustanowione zostaną koszary 
dla wojska amerykańskiego. 


Nowa fabryka w Milwaukee. 


MILWAUKEE, Wis,, 21 
października. Belle City Malle- 
able Iron Company z Racine 
zostanie przeprowadzona do 
Milwaukee, przez co zatrudni 


40 do 5ociu robotników. Tyle 


robotników będzie pracować 
z początku, lecz kompania, do 
której fabryka należy, za- 
mierza się zreorganizować i fa- 
brykę powiększyć, wskutek 
czego większa liczba robotni- 
ków dostanie zajęcie. Przy- 
czyną przeprowadzenia fabryki 
z Racine do Milwaukee jest 
sprzedaż tejże _ kapitaliście 
z Chicago, T. N. Harvey, 
który ją nabył za sumęg1 50,000. 

Budynek, w którym obecnie 
kompania ma swój zakład, 
będzie po przeprowadzeniu 
obrócony na lejarnię. Około 
400 ludzi pracuje tam teraz. 
Przeprowadzenie fabryki na- 
stąpi wkrótce. 


Familia Gambrela żywcem spalona, 


CANTON, Miss, 22 paź- 
dzieraika. W czwartek nad 
ranem spalił się dom Gambrela 
w St. Anne, 20 mil na wschód 
stąd i żona Gambrela i czworo 
dzieci zginęło w płomieniach. 
Mniemano z początku, że kata- 
strofa nastąpiła przypadkowo, 
ale potem stwierdzono, że zo 
stała tu wykonana zbrodnia. 
Zaraz zebrał się oddział oby- 
wateli, aby ścigać zbrodniarzy. 

Podejrzenie padło na negra 
Joe Leflore, zamieszkałego 
w pobliżu miejsca katastrofy. 
Nad wieczorem pochwycono 
go i przyprowadzono do St. 
Anne, gdzie negier później się 
przyznał do winy. Powiadał 
on, że wspólnie z Bob i 
Andrew Smithem przywiązali 
żonę Gambrela i jej dzieci do 
podłogi, polali kerosyną iza- 
palili. Bob Smith, także neger, 
został pochwycony i wspólnie 
z Leflorem zaprowadzono go 
na podwórze Gambrela. Tu 
najpierw Leflora przywiązano 
do słupa, polano kerosyną i 
zapalono. Spalił się żywcem. 


W ten sam sposób postąpiono | 


z Bob Smithem, ale ogień 
zaraz ugaszono, bo nie hyło 
jeszcze dość dobrych dowo 
dów, iż brał udział w zbrodni. 
Jeżeli się wykaże, że Bob i 
Andrew Smith brali udział 
w zbrodni, to czeka ich ten 
sam los, co Leflora, jeżeli 
naturalnie władze tej barba- 
rzyńskiej egzekucyi nie przesz- 
kodzą. 


Trust kopalń cynkowych. 


KANSAS CITY, Mo., 24 
października. Trust pod nazwą 
«National Lead, Zinc and 
Spelter Co.”, z kapitałem 10 
milionów dolarów, uformo- 
wany został w tem mieście. 
Trust będzie eksploatował ko- 
palnie cynku w dystrykcie 
Joplin - Galena, dostarczające 
prawie jednę czwartą ilości 
wydobywanej na całej kuli 
ziemskiej. Prezydentem tego 
trustu jest niejaki Marek 
Polaski, 


Browar w płomieniach. 


LA CROSSE, Wis., 24 
października. Z niewiadomej 
przyczyny w sobotę zeszłą 
powstał ogień w kopule sło- 
downi wielkiego browaru 
firmy C. & J. Michel Brewing 
Co. i prędko się szerzył. Zdo- 
łano jednak browar uratować, 
ale szkoda jest wielka. 


Uciekają do pracy w borach. 
ASHLAND Wis., 22 paź- 


dziernika. Załoga  skunera 
“Alice B. Morris” opuściła 
służbę, aby iść do pracy 


w borach, gdzie mogą więcej 
zarobić, aniżeli na okręcie. 
Kapitanowie okrętów, przy- 
bywających tu z Chicago, 
Buffalo i Cleveland, powiadają, 
że w miastach tych zgłasza się 
wielu ludzi, chcących służyć 
na okręcie tylko za wolny stół. 
Ludzie ci chcą mieć wolny 
przejazd do Ashland, aby stąd 
iść do borów. 


Washington. 


Spór o granicę załatwiony. 


WASHINGTON, 21 paź- 
dziernika. Tower, poseł bry- 
tyjski, wręczył ministrowi Hay 
urzędową notę od swego rządu, 
oznajmiającą, że Wielka. Bry- 
tania zgadza się na propono- 
waną tymczasową granicę 
Alaski. W ten sposób zatarg 
ten, nie dający od dłuższego 
czasu spać dyplomatom Sta- 
nów Zjednoczonych i Kanady, 
załatwiony ostatecznie zostanie 
ku zadowoleniu obu rządów. 
Według propozycyi ministra 
Hay granica ta ma być posu- 
nięta na zachód o 2214 mili 
od portu Pyramid, a nie ma 
dochodzić do żadnego punktu 
przy kanale Lynn. Nadto 
żaden z portów amerykańskich 
nie będzie portem wolaym dla 
towarów kanadzkich. W dal- 
szym ciągu linia graniczna 
ciągnie się 2214 mili na rzece 
Chilcoot i od ujścia tejże 
wzdłuż kanału Lynn i rzeki 
Klehini w oddaleniu równem 
o dwadzieścia mil. W ten spo- 
sób cała dolina Porcupine 
znajduje się w granicach Alaski. 
Na granicach White i Chilcoot 
pozostała granica w tych 
samych punktach, w których 


ją władze od dawna uznawały. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— W Ripon, Wis., przy 
Green Lake, spaliło się ''Ca- 
sino,” hotel dla letników. 
W ogniu zginęły dwie osoby: 
Jenks, 65 lat liczący i żona 
jego, z domu Susie Riser 
z Milwaukee. 


— W Vintondale, w po- 
bliżu Johnstown, Pa., rozpo- 
częto budować dwa wielkie 
piece koksowe.  Pieców tych 
stanąć tu ma około tysiąc, 
jeżeli węgiel tutejszy okaże 
się odpowiednim. 


— W Allegheny, Pa., roz- 
poczęto pracę nad budową 
nowej fabryki rur ołowianych. 
Fabryka ta stanie przy Preble 
ave. a wykończoną będzie 
w przeciągu trzech miesięcy. 


— The Shultz Bridge & 
Iron Co. w Pittsburgu, Pa., 
zawarła kontrakt na budowę 
dwóch żelaznych mostów w 
Progresso, Pa., kosztem 
$120,000. `: 


— Pittsburska nowa, bo- 
gata kompania Union Steel 
Co., zamierza pobudować nad 
rzeką Monongahela w pobli- 
żu Pittsburga, ogromną nową 
fabrykę stali, wyrobów gwoź- 
dzi i drutu, mającą kosztować 
5 milionów dolarów. Kom- 
pania zakupiła pod fabrykę 
60 akrów gruntu. Budowa 
fabryki ma być rozpoczęta 
jeszcze tej jesieni. 


— Józef Haigh, farmer w 
Docmelly, Minn., niedaleko 
od Morris, zastrzelił swego 
syna, a potem sobie życie 
odebrał. Powiadają, że miał 
on $2,000 długu na swej far- 
mie, a nie mogąc go spłacić, 
chciał, aby rodzina pozostała 
mogła odebrać 2 tysiące ase- 
kuracyi za swego syna i temi 
pieniędzmi dług ten spłaciła. 


— Frank E, Babcock, far- 
mer mieszkający w pobliżu 
miasteczka Redwood Falls, 
Minn., zamordował swą żonę 
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i trzech synów, a potem so- 
bie życie odebrał. Straszne- 
go tego czynu dopuścił się 
w przystępie obłędu. 


— Sensacyjny wypadek zda- 
rzył się w czasie przedsta- 


wienia w jednym z teatrów 
w Baltimore, Md. Panna 
Blanche Walsh, aktorka, w 


czasie występu swego zanie- 
mówiła nagle na scenie. 
Spuszczono natychmiast kur- 
tynę i pieniądze zwrócono 
publiczności. 


— Z Toledo, O., donoszą, 
że na jeziorze przy Cedar 
Point utonęło czterech słowa- 
ków, którzy zabrawszy do 
łódki beczkę piwa, udali się 
na ryby. Popiwszy się, za- 
częli się bić, a przewróciwszy 
łódkę wszyscy wpadli do 
wody. 


— Baker Machinery Co. 
w Pittsburgu zbuduje nową 
fabrykę przy 2ej avenue w 
14ej wardzie.  Wyrabiać w 
niej będą tylko wynalazki 
Claire S. Tuckera. 


— W Ligonier, Pa., roz- 
poczną budować niebawem 
tabrykę beczek. Fabryka za- 
trudniać będzie stu ludzi, 


— Pressed Steel Car Co. 
w Pittsburgu oddała kontrakt 
fabryce w McKees Rocks na 
wykończenie 1,100 wagonów 
dla kolei na zachodzie. Każdy 
taki wagon kosztować ma 
$1,500. 


— W Knoxville zorgani- 
zowała się kompania p. n. 
Knoxville Electric, która zbu- 
duje dwa planty, jeden oświe- 
tlenia elektrycznego, a drugi 
sztucznego wyrobu lodu. 
Spółka posiada sto tysięcy 
dolarów kapitału. 


— Kapitaliści z Philadel- 
phii i Somerset zakupili wiel- 
kie lasy w pobliżu Ligonier, 
Pa. Zamiarem ich jest po- 
budować tamże piece do wy- 
palania węgla drzewnego. 
Dotychczas zakupili oni lasy 
na Laurel Hill i w Singer 
tract. 


— Robotnicy w National 
Steel Works w Sharon, Pa., 
uzyskali podwyższenie płacy 
o 15c dziennie. 


— Sharon Boiler Co. w 
Sharon, Pa., zakupiła pięć 
akrów gruntu pod nową fa- 
brykę. Będzie ona gotowa 
za dwa miesiące, a zatrudniać 
będzie około stu ludzi, 


— Riter-Conley  Manufa- 


cturing Co., zawarła kontrakt | 


na budowę dwóch pieców do 
przetapiania rudy w Rankin, 
Pa. Piece te będą należały 
do kompanii Carnegiego, a 
każdy z nich kosztować ma 
pół miliona dolarów. 


—W Heidelberg, Pa., w po- 
wiecie Collier, spalił się 7 letni 


chłopak, Stanislaw Motu- 
szewski. Podlewając ogień 
kerosyną, zapalił na sobie 
ubranie. 


— W Oil City, Pa., zawa- 
liła się jedna ściana nowo 
wznoszonego budynku Na- 
tional Transit Co. Przywali- 
ła trzech robotników, z tych 
jeden utracił życie, a dwaj 
odnieśli poranienia. 


— Chicago Horseshoe Co., 
w East Chicago sprzedana 
została drogą licytacyi za 
$133,000. Chicagoscy kapi- 
taliści, którzy ją nabyli, za- 
mierzają fabryki powiększyć 
i pracę natychmiast rozpo- 
cząć. 


— Z St. Paul, Minn., do- 
noszą o przerwaniu się tamy 
przy Milaca. Woda zalała 
cały powiat Isanti, zrządzając 
szkody obliczane na $100,000, 
Niektórzy farmerzy utracili 
wszystko co mieli, 


5 milionów kartaczy za- 
mówił rząd angielski we fa- 
bryce w Bridgeport, Conn. 


Gazety rosyjskie rozpisały 
składki na utworzenie kor- 
pusu rosyjskich ochotników, 
którzy pospieszą na pomoc 
Boerom. 

Pittsburg, Pa. — Ob, Fr. 
Schodowski popadł w wiel- 
kie nieszczęście, albowiem 
niedawno temu poparzył so- 
bie straszliwie nogi, tak, że 
musłano go zawieść do szpi- 
tala św. Franciszka przy 45ej 
ulicy. 


Z FILIPIN. 
Powstańcy znowu pobici, ` 


SAN ISIDRO, 24 paź. 
dziernika. Pułkownik Fer- 
guson wracając z nielicznym 
cddziaąłem z okolicy Santa 
Rosa, natrafil na oddział kon- 
nicy filipińskiej i napadnięty 
przez nią został z nienacka. 
Amerykanie chociaż nie spo- 
dziewali się tego napadu i 
nie byli nań przygotowani, 
powitali powstańców gęstym 
ogniem i po krótkiej utarczce 
pobili ich. W bitwie tej padło 
sześciu Filipińczyków, a ośmiu 
dostało się do niewoli. 


MAPY... 
Miast i Krajów, Widoki 
(Vievs) miast, Podręczniki 


(Guids) z dołączeniem Map 
i Arlasów, są do nabycia: 


W Pierwszej 
LE 
Polskiej 

Wł. Dyniewicza 
582 Noble str. 


Widoki (Views): 


Aasbury Park, Ocean Grove 
and Vicinity „. 30c 
Boston (50 widoków) 30c 
Chicago (50 widoków) 30e 
Martha*s Vineyard (wyspa na 
południe stanu Massachusets) 

(50 widoków) . . . 30c 
New York (50 widoków 30c 
Philadelphia i okolice (50 wi- 

doków) . * b ; 
Statua Wolności i Przystań 

NOWOXZOCEU 02 01 3e 
Wodospad Niagara (widoki ko- 

lorowe) s a > 
Washington i okolice. Kapi- 

tol Stanów Zjednoczonych 

(50 widoków) +4. $ 


30c 


30c 


30c 


Kieszonkowe Mapy 
Miast, 


które sprzedajemy po 15 cen- 
tów sztuka: 


Baltimore, Md. — Brooklyn, N. 
Y.—Buffalo, N. Y.—Chicago, I11.— 
Cincinnati, O. — Cleveland, O. — 
Detroit, Mich. — Kansas City Mo. 


i Kansas City, Kansas. — Louis- 
ville, Ky. — Milwaukee, Wis. 
— New Orleans, La. — New 


York City, N.Y. — Philadelphia, 
Pa.—San Francisco, Cal.—St. Paul 
i Minneapolis, Minu. — St. Lonis, 
Mo. —Toledo, 0.—Washington,DC. 


Mapy każdego Stanu i 
Terytoryum 


osobno:— Alabama, Alaska, Ari 
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connecticut, Delaware, Flo- 
rida, Georgia, Idaho, Illinois, In- 
diana, Indian Terr., Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 
Maryland, Massachusetts, Michi- 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva- 
da, New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Oklahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota, Tennesee, Texas. 
Utah, Vermont, Virginia, Wa- 
shington, West bej sora Wiscon- 
sin, Wyoming, Cuba, Porto Ri, 
co, Hawaii, Philipine Islands, 
Wschodnia Azya i mapa całej 
kuli ziemskiej. ażda po....30© 


Przewodniki Adresowe z ma- 
pami następujących miast 
sprzedają się po 30c 

S każdy: 


Boston—Chicago—New York— 
Philadelphia Niagara Falls i Buf- 
falo — Hudson River i Catskill 
Mountains—Omaha i Wystawy. 


Atlasy: 
Nowy Podręczny Atlas całego 
świata. Format mały. Cena 60e 
Imperial Atlas całego świata 
wielki format. Cena . $2.50 
Ścienna Mapa na jednej stro- 


nie Ameryka Północna, a 
na drugiej cały świat, $2.00 


UWAGA:—Tylko Imperial Atlas 
eg M świata lub ścienna ma- 
pa daje się w premii do *"Ga- 

zesy BE roje na co odliczą 

się jednego dolara. 


sm-Pan F. J. Janiszewski, nasz po- 
dróżujący agent i kolektor, bawi 
obecnie w Toledo, Ohio i okolicy. 

Posiada nasze zupełne zaufanie i 
ma owo kolektować abonament 
za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. 
N.” książki, kto jemu zapłaci ta 
tak dobrze jakby sam Redakcyi za- 
płacił. 

Abonenci, któ: zalegają z za- 
płatą za «Gazetę Polską” idąc do 
pracy niechaj pozostawią pieniądze 
w domu i upoważnią swoje żony do 
zapłacenia abonamentu, a odbio: 
swoją premią, jaką sobie wybierą, 
przez pocztę, gdyż wieczorem po 
6tej godzinie wnet zapadnie zmrok, 
to mało tylko obejść można, a dzień 
cały się zmarnuje. 


WŁ. DYNIEWICZ 


GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY, 


83 & 85 DEARBORN STR, 
CHICAGO, 
Pożyczki na własność realną. Zam 
łatwiają ogólne sprawy bankierskia 


są | 2) 


Ut 


g Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na premią, 
następujące Roczniki Tygodnika Powie- 
ściowo-Naukowego w mocnej oprawie, za 
dołączeniem 40c na przesyłkę lub też 
może sam opłacić przesyłkę, jeżeli tam- 
dotąd Express dochodzi. : 


Pierwszy Rocznik Tygo- 
dnika Powieściowo- 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, ozdobiony 
54 rycinami, zawiera: Czarto- 
wa Góra, Bezimienna, Córka He- 
tmańska, Krwawe Sieroty, Obra- 
zek z naszej Ziemi, Partyjka sto- 
sika czyli zakład wygrany, Dwaj 
sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek i Handzia, Pier- 
wsza pycha — drugie łakomstwo, 
Bóg nie opuści, kto się Nań spu- 
ści, Szymon z Zawiśla, Pisanki 
Wielkanocne; wiele powiastek 
czysto polskich ludowych, obra- 
zków historycznych, baśni i wie- 
le opisów rozmaitej treści nau- 
kowej. (Powieści te w formacie 
książek kosztowałyby przeszło 30 
dolarów). Cena A 51.0 


Drugi Rocznik Tygodni- 
ka Powieściowo- 
Naukowego, 

w mocnej oprawie, obejmujący 
380 stronnic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera nastę: 
pujące powieści: Trzy miesiące, 
Jaskinia Potępieńca, Opactwo 


| Carrów, Opowiadanie Imć Pana 


Narwoja, rotmistrza konnej gwar- 
dyi koronnej (A D. 1760), Bra- 
tobójca, Pamiętniki ks. Makryny 
Mieczysławskiej, Dzieci Wdowy, 
Dwie Marye, Klara czyli zwy- 
cięztwo cnoty; oprócz tego wiele 
pomniejszych powieści i powia- 
stek, baśni, bajek i artykułów 
naukowych. (Powieści te w for- 
macłe książek kosztowałyby prze- 
szło 30 dolarów. Cena 81.00 


Czwarty Rocznik Tygo- 
dnika Powieściowo- 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, obejmujgcy 
413 stronnic wyraźnego druku . 
na pięknym papierze, zawiera na- 
stępujące powieści: Bracia Ry- 
wale, Olitypa, czyli ptak stepo- 
wy, Hortenzya, czyli ofiara du- 
my, Moina, czyli niepojęte dro- 
gi Opatrzności, Z przeszłości Po- 
morza, Starogrodzka kapela, Cze- 
śnikówny, Ksiądz Augustyn Kor- 
decki, przeor Paulinów, obrońca 
klasztoru częstochowskiego, Ksią- 
żę Almanzor i jego sługa Musta- 
fa, czyli jak sobie kto pościele 
tak się też i wyśpi; opróc tego 
artykuły naukowe, jako to: Cu- 
downa gospodarka w przyrodzie 
i różności. Cena - $1.0 


Piąty Rocznik Tygodni- 
ka Powieściowo= 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Dwie 
Mazurki, Józef młody jeniec ta- 
tarski, Dziwne przygody Lorka 
Szlązaka, Żeliga, Luter w dro- 
dze do narzeczonej, Tajemnica 
Grobowca, Piotr Krempa, Wła- 
dysław Pan na Inowrocławiu, 
Powieści Serbskie, Dwa śluby, 
Dowcipne lekarstwo, Wojtuś ja- 
kich mało, Dwie wioski, Urocze 
oczy, Strach złapany, Szkodliwe 
Leki, Jan Samulczak czyli chci- 
wość ukarana, Dwurożny czło- 
wiek, Rozbójnik morski. Utwo- 
ry dramatyczne: Łobzowianie, 
Błażek Opętany, Chłopi Arysto- 
kraci, Flisacy, Przed śniadaniem, 
Piosnka Wujaszka, Berek zapie- 
czętowany, Berek odpieczętowa- 
ny, Mały nauczyciel. Cena $1.00 


Szósty Rocznik Tygodni- 
ka Powieściowo= 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera na- 
stępujące powieści: Walka o mi- 
liony czyli Rodzina Lanquierów, 
Leśny młyn nad Czernają, No- 
wożeńcy, Orżnął żyda, Królew- 
ski dziadek, Ulicznik warszaw- 
ski, Ładowa pieczara, Żyd w be- 
czce, Majster i czeladnik, Wer- 
bel domowy, Dwa worki złota, 
Sprawa o wóz, Kozioł ofiarny, 
Kuźma Jeż, Renegat, Jałmużna 
i przypowieść o pszenicy, Opo- 
wieści stepowe, Ktoby się spo- 
dziewał; Okrężne, Walka na 
śmierć i życie, Złapał się, Pożar 
na morzu. Cena $1.00 


Siódmy Rocznik Tygodni= 
ka Powieściowo- 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Po- 
nury dom w Warszawie, czyli 
Hrabia Bogumił Kamiński, Sta- 
nisław młody Pastelnik, Wie- 
sław, Moje leczenie wodą ks. S. 
Kneippa, Kościuszko pod Racła- 
wicami, Perła Genui, Bohaterka 
z powstania 1863 r. Cena $1.00 


Osmy Rocznik Tygodni- 
ka Powieściowo- 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Jan 
III Sobieski czyli ślepa niewolni- 
ca z Sziras, Pomorzanie w Gę- 
sawie, Barnaba Fafuła i Jóżo 
Grojseszyk, Zima dystylacya, Sy- 
biracy, Historya okropna o wa- 
lecznym Stasiu i o pięknej Anul- 
ce, Jaskinia potępieńca, Zbójcy 
na Czorsztynie, Koń woziwody, 
Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy 
u źródeł rzeki Susquehanna, Sejm 
pijacki, Trupia wieża, Nowe su- 
knie hrabiowskie, O leniwym 
parobku, Rekrut. Cera $1.00 


Dziewiąty Rocznik Tygo- 
dnika Powieściowo= 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Bla- 
da Hrabina, Wierna Rózia czyli 
zwycięztwo wiary katolickiej, Sur- 
dut i Siermięga, Nowelki amery- 
kańskie, Nieszczęśliwe żony, Uli- 
cznik Paryski, Piękne przykłady 
z historyi Polskiej, Skarbczyk 
poezy polskiej. Cena $1.00 


Dziesiąty Rocznik Tygo= 
dnika Powieściowo- 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Bran- 
ki w Jasyrze, Dwaj bracia ró- 
nego wychowania, Hrabia parob- 
kiem u kmiecia, Papugi naszej 
babuni, Aptekarz Polski, Robert 
Djabeł, Dobranoc sąsiedzie, Pri- - 
ma Aprilis, Toast polski, Zacza- 
rowana sroka, Oryl, O Janie 
królewiczu żar-ptaka i o wilku 
wiatrolocie, Dziwne podróże na 
lądzie i na morzu. Cena $1.00 


Jedenasty Rocznik Tygo- 
dnika Powieściowo= 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: A- 
dryanna, Narzeczona skazańca 
czyli Tajemnica Bastylii, Harold 
król cyganów, czyli skrzypce W- 
deleńskie, Zabobon czyli Krako- 
wiacy i Górale, Po kweście, Dwaj 
roztargnieni, Fabiola, Adam i 
Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn 
Djabelski na górze wiedeńskiej, 
czyli Rycerz Ginter ze Szwarce- 


nau. Cena .  $1.00 


Dwunasty Rocznik Tygo- 
dnika Powieściowo- 
Naukowego, 


w mocnej oprawie, zawiera: Ksią- 
Srebrny, Młynarz i jego dzie- 
cko, czyli wędrówka duchów w 
nocy Bożego Narodzenia, Cud 
czyli Krakowiacy i Górale, Kra- 
wiec Czarnoksiężnik, Reinhold 
cadowne dziecię, O szpetnym 
garbasku i o trzech wróżkach, 
Antoś z Skalina, czyli cnota na- 
grodzona a zbrodnia ukarana, 
Historya o rycerzu owczarku, 
Czarna plama, Anusia Zebraczka, 
Krzyż przy drodze, Obrazek z 
więzienia, Lorenzo, Sercowe kło- 
poty Stacha, Rzeź w Krożach, 
Stary komedyant, Jaskinia Bea- 
tusa, Deszcz i pogoda, Bohater- 
ka z nad Szreniawy, Nie opusz- 
czaj kraju rodzinnego, Ufność 
bez granic, Amalunga czyli córa 
uszcz, Wuj i siostrzeniec, Hra- 
ia i Niedźwiedziarz, Prześlado- 
wana, Ten co nad obłokami, Spo- 
tkanie, Głos Pana nad Pany, 
Chrystus i dziecię. Cena $1.00 


Warunki do otrzymania premii z powyższych 
Roczników Tyg. Powieściowo-Naukowego: 


1) 


Musi dołaczyć 40 centów na opłacenie przesyłki Ro- 


cznika Tygodnika, lub też sam przesyłkę na opłaci 


Express ofhsie. 


3) 


Gazeta musi być opłacona na cały rok naprzód, 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać jeszcze obe- 


cnie wydawaną premię, niech opłaci Gazetę jeszcze na 


rok dłużej. 
4) 


Płacący półrocznie, lub kwartalnie na Gazetę Polską, 


nie mogą żądać żadnych podarunków, na to się wy- 
daje podarunki, aby Gazeta Polska była całorocznie na- 
przód opłaconą, Gazeta Polska kosztuje na rok dwą 
dolary, na pół roku $1.25, na ćwierć roku 75e. Zą- 


dającym a nie przysełającym przedpłaty, poseła się 
tylko jeden numer na okaz. 


W. DYNIEWICZ, 582 Noble Str., Chicago, OL. 
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+AZEBTA POLSEA, 


KUCHARKA LITEWSKA. 


ZAWIERA DOKŁADNE I JASNE PRZEPISY SPORZĄDZANIĄ 

Smacznych, wykwintnych, tanich i Jaka pia rozmai- 
tych rodzajów potraw tak mięsnych jako i postnych, oraz 

ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, konfitur i inych deserowych 

przysmaków, tudzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 

i rzadszych specyałów; z przydaniem na początku 

DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU. 
PRZEZ VV. A. L.. ©. 


(Ciąg dalszy.) 


5. Pierożki Ukraińskie. 

Wziąwszy lekkie cielęce z wątrobą zgotować na miękko, 
wybrać na przetak, aby wilgoć ściekła, i pierwsze usiekać 
drobno, wątróbkę razem ugotowaną utrzeć na tarce. Wziąść 
obficie masła świeżego, usmażyć w niem drobno usiekanej 
upieczonej cebuli, włożyć lekkie z wątróbką, dodać tartej 
muszkatowej gałki, drobnych rodzynków, trochę cukru, soli 
w miarę, 2 jaja, wymieszać, nakładać do ciasta i piec na 
blasze porobiwszy podług woli kształt pierożków. Ciasto zaś 
tak się robi: wziąć do makotry mąki gryczanej kwart 2, 
wlać do niej kwartę gęstej kwaśnej śmietany i trzeć wał- 
kiem przynajmniej przez godzinę, aby się pulchna masa wy- | 


robiła. Kłaść łyżką na blache, na to farsz i przykrywać 
ciastem, 


6. Kołdunki postne ze śliwkowych powideł. 


Rozwałkować ciasto z pszennej mąki jak na wszystkie 
kołdunki, ale bez jaj, nałożyć śliwkowemi powidłami, zawi- 
nąć, ugotować we wrzątku i załać gorącą oliwą. 


7. Pierożki drożdżowe zapiekane z powidłamt. 


Kwartę mąki, 3 jaja, filiżankę letniego mleka, łyżkę gę- 
stych drożdży zamiesić, wsypać soli i postawić aby podeszło. 

Rozwałkować na stolnicy ciasto na grubość palca, na- 
łożyć powideł, nakryć ciastem i wyrzynać foremką jak ka- 
żde kołdunki, Wysmarować grubo rądel masłem, wysypać 
sucharkiem, ułożyć rząd pierożków, skropić suto roztopionem 
masłem, ułożyć rząd drugi, znowu skropić masłem, i tak 
postępować do polowy rądla, poczem postawić w cieple. 
Skoro podejdą, wstawić na godzinę do pieca, wyrzucić po- 
tem na półmisek i podać do sklarowanego masła, 


8. Pierogi drożdżowe z twarogiem pieczone w papierze. 

Wziąć 6 żółtek, trzecią część funta sklarowanego masła, - 
cukru do upodobania, wymieszać dobrze, zagrzać, przecedzić 
i wlać do półtory przesianej mąki. Po dobrem wyrobieniu 
ciasta, wlać kieliszek dobrych białych drożdży i postawić 
w cieple, aby podeszło. Skoro podrośnie, wyłożyć na stol- 
nicę, lekko wyrobić, podzielić na 8 części, nasmarować 
ćwiartki papieru masłem, nałożyć płasko ciastem, na nie po- 
łcżyć masy złożonej z twarogu zmieszanego z cukrem, żółt- 
kami i drobnemi rodzynkami, albo jakich powideł, złożyć 
każdą ćwiartkę na połowę, ułożyć na blasze i wstawić do 
pieca wypalonego jak na zaparzane ciasto. Skoro papier 
nabierze złotawego koloru,wyjąć z pieca i odjąć papier. Po- 
dawać do tych pierogów roztopione masło lub. śmietanę. 
Osypać każdy pierog cukrem i cynamonem. 


9. Pierożki różowe z twarogu. 


Kwartę lub włęcej słodkiego twarogu rozetrzeć z So- 
kiem malinowym lub innym i czterema jajami, nakładać do 
ciasta zrobionego jak na kołduny, spuścić do wrzątku i od- 
gotować. Skoro na wierzch wypłyną, odcedzić, przełożyć 
do rondla, zalać śmietaną zmieszaną z sokiem i zapiec do 
zarumienienia. 


10. Szałtanosy. 


Garniec mleka słodkiego zmieszać z garncem kwaśnego 
i ogrzać na twaróg. Skoro się ściągnie, wycisnąć precz ser- 
watkę, włożyć 4 całe jaja, wymieszać, robić gałeczki i ukła- 
dać je na rozwałkowanem cieście jak na zwyczajne kołduny; 
robić kołdunki, spuszczać do wrzącej zasolonej wody, ugo- 
tować i odcedzić. Na wydaniu zalać roztopionem masłem 
z sucharkiem. 


c) Kasze. 


1. Kasza sypka na mleku lub na wodzie. 


Półtory kwarty niespełna krup drobnych, przecieranych, 
przetrzeć czterema jajami, tak aby każda krupka się oddzie- 
liła, i wysuszyć. Wlać kwartę wrzącej wody, włożyć łyżkę 
masła, zagotować, wsypać krupki i postawić na płycie, aby 
wypęczniały, lecz nie na wielkim ogmu, bo przylgną do 
rondla. Po niejakim czasie, odstawic, wymieszać, znowu po- 
stawić na gorącem i trzymać dopóty, aż się zupełnie kasza 
rozsypie. Wysmarować rondel masłem, wysypać sucharkiem, 
przełożyć kaszę i wstawić do pieca. 

Na wydaniu wyrzucić na półmisek i oblać sokiem, lub 
osypać cukrem i cynamonem. 

Można do tej kaszy użyć drobnych rodzynków, oparzo- 
nych we wrzątku, przepłókanych i wytartych z wilgoci w ser- 
wecie, lub wkładając kaszę do rondla, przełożyć ją jakiemi 
konfiturami lub świeżemi czernicami osypanemi cukrem icy- 
namonem w kilka rzędów, i zapiec. 


2. Kasza sagowa na mleku. 


Funt oczyszczonego z pyłu saga ugotować na pół we 
wrzącej wodzie, i odcedzić. Zagotować kwartę mleka i do- 
gotować w niem sago, z dodaniem szczypty soli i drobnych 
rodzynków. 

Na wydaniu osypać cukrem i cynamonem. 

Tym samym sposobem można ryż urządzać, lecz należy 
po oparzeniu go wrzącą wodą od razu w mleku gorącem go- 


tować. | 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


POLACY NA UNIWERSYTECIE 
FRYBURSKIM. 


Szczegółowy program za: 
jęć w uniwersytecie Frybur- 
skim, w Szwajcaryi, na pół- 
rocze zimowe od 17 paździer 
nika do 30 marca 1900 już 
się pojawił. Pomiędzy inne- 
mi na wydziale prawnym 


profesor Koschembahr Ły 
skowski wykładać będzie: 
Pandekta (prawo rzeczowe 


i obligacyjne), kierować nadto 
będzie ćwiczeniami z prawa 
cywilnego. Na. wydziale filo- 
zoficznym profesor Kallen- 
bach mówić będzie o Zy- 
gmuncie  Krasińskim, jego 
życiu i dziełach; na wydziale 
matematyczno - przyrodniczym 
profesor Kowalski wykładać 
będzie fizykę doświadczalną 
(mechanikę, akustykę i cie- 
pło), a nadto prowadzić re- 
pertoryum fizyczne, oraz wy- 
kładać wstęp do prac samo- 
istnych i praktyki dla wpra- 
wniejszych, wreszcie wykła- 
dać będzie ustępy z elektro- 
techniki. Nauki te są tam 
bezpłatnie udzielane. 


WODA SODOWA ZASPAKAJA 
GŁÓD 


Woda nasycona kwasem 
węglowym, czyli innemi sło 
wy woda sodowa— przepisy- 
wana jest obecnie jako śro- 
dek zaspokajający głód, zwła- 
szcza w tym  anormalnym 
uczuciu głodu, które powstaje 
wskutek chorób. Kwas wę- 
glowy posiada szczególue wła- 
sności zmniejszenia uczucia 
głodu, i może być skutecznie 
używany w słabości, jak dia- 
betes, objawiającej się właśnie 
nadzwyczajnym głodem. Uczu- 
cie głodu, zdaniem doktorów, 
rodzi się w systemie nerwo 
wym żołądka. Używającwody 
sodowej, odnogi tego małe 
go systemu nerwowego roz 
chodzące się po  flegmistych 
błonkach żołądka, pod wpły- 
wem kwasu węglowego znie- 
czulają się, stają się mniej 
wrażliwe i nie udzielają uczu- 
cia głodu dalszym nerwom, 
Kwas węglowy okazuje się 
też być dobrym środkiem 
przeciw głodowi, jeżeli ten 
powstaje z niestrawności. W 
takich wypadkach woda so- 
dowa jeżeli nie usuwa zupeł- 
nie głodu, to go znacznie 
uśmierza. Z równym skut 
kiem poczęto wody sodowej 
używać w wypadkach zbyt 
szybkiego trawienia, w któ- 
rym to razie pacyent uskarża 
się zwykle na uczucie czczości, 
ściskania w żołądku i t. p. 


CO KOBIETA MÓWI 0 KOBIETACH. 


Kobieta uważa się często 
wtedy za poważaną, gdy ją 
ktoś choć troszkę kocha. 

Największem nieszczęściem 
kobiety bywa, że w swej nie- 
doli staje się ona najczęściej 
albo milczącą albo niedo- 
rzeczną. 

Mężczyźni kochają kobiety 
nie za to, czem one są, ale 
czem się wydają być. Ko- 
bieta, która jest lepszą jak 
wygląda, nigdy dła swych 
cnót uznania nie znajdzie. 

Przykrość mi to sprawia, 
gdy słyszę, że jakaś kobieta 
napisała książkę; gdyż jest 
to najczęściej następstwem 
jej nieszczęśliwego pożycia. 
Szczęśliwa kobieta czuć po- 
trafi, ale nigdy myśleć. 

Jakże wielką jest liczba ko 
biet, zbyt delikatnych do ja- 
kiejś pracy. A przecież te 
same kobiety są dosyć silne 
do zabawy. 


KONSUMPCYA PIWA. 
“Gambrinus,” miesięcznik 


poświęcony sprawom browa- 
rzy, a wychodzący we Wie 
dniu podaje ciekawe cyfry o 
tem, ile piwa zużywa się na 
całym świecie. W r. 1898 
w Austro- Węgrach było 1,602 
browarni, a 20,340 w Niem 
czech. Ilość browarń na ca 
łym świecie wynosić ma 76 - 
178, a produkują one ogółem 
6,250,000,0000 galonów pi 
wa, czyli po 5 galonów na 
osobę. Podatek od wypro 
dukowane; ilości piwa wyno- 
sił w roku 1898 nie mniej 
jak $482,000,000. Największą 
ilość piwa zużywaną bywa na- 
turalnie w Bawaryi, przypada 
tam bowiem po 88 galonów 
na jednego mieszkańca, naj 
mniej zaś, bo tylko 0.32 ga- 
lona w Hiszpanii. 


DROBNOSTKI. 


Każdy człowiek jest świę 
tym — ze swego własnego 
punktu widzenia. 


Uczeni powiadają, że woda 
znajduje się nawet w ciałach 
stałych. Jakże więc śmieszni 
są ci, co uskarżają się na 
wodę w mleku! 


Niektórzy ludzie tak wierzą 
w to co mówią, że gotowi są 
nawet kłamstwo również w 
tym zamiarze głosić. 


Kapitan Bulatowicz, na 
czelnik _rosyjsko-abisyńskiej 
ekspedycyi, odkrył w polu- 
dniowej Afryce nieznane do- 
tychczas pasmo gór i dał im 
nazwę gór Mikołaja II. 

W roku 1898 w paryskim 
instytucie Pasteura leczono 
1465 osób, z tej liczby trzy 
tylko umarły na wściekliznę. 
Od czasu jak instytut ten 
istnieje, to jest od trzynastu 
lat, leczyło się tamże 13,181 
osób, a z tych tylko 99 nie 
uleczóno. 

W miesiącu sierpniu wy- 
wieziono z kopalń w zacho- 
dniej Australii 145 397 uncyi 
złota, przedstawiającego war- 
tość $2, 762 555. 

Donoszą telegraficznie, że 
we Wschodniej Afryce w 
posiadłościach nien ieckich 
40,000 osób zginęło śmiercią 
głodową. Przyczyną tego jest, 
że przez dwa lata prawie nie 
spadła tam ani kropla deszczu. 

Alzatczyk pewien w Pitts 
burgu wynalazł sposób ro- 
bienia ze szkła włókien tak 
delikatnych jak jedwabne. 

Chełpimy się wszyscy z 
bezstronności. A przecież 
jakże często lubimy odma- 
wiać ludziom zasług dla tego 
tylko, że raz w swem życiu 
błąd popełnili, 

—— r ——— 


OSZCZĘDA OŚĆ. 


Słynny angielski  kazno- 
dzieja Spurgeva takie swym 
słuchaczom podawal rady, 
aby mogli dojść do dobro- 
bytu: 

— Wielką tajemnicą po- 
wodzenia jest praca. 

— Pot z czoła jest jedy- 


nym materyałem, z którego. 


można wytwarzać złoto. 

— Kto chce zdobyć jajka 
ptasie, musi wejść na drze- 
wo. 

— Kto się nie wstydzi no- 
sić fartucha robotnika, wkrótce 
będzie mógł obchodzić się 
bez niego. 

— Wierzajcie mi; naprzód 
dąży się tylko krok za kro- 
kiem; nie zbogacicie się za 
jednym skokiem. 

— Małe rybki są smaczne, 
mały zysk jest także zyskiem. 

— Nawięzując codziennie 
nić, wysnujemy przez rok 
powróz. 

— Na przód trzeba pełzać, 
zanim się idzie, iść zanim się 
biegnie, a biedz zanim się 
jedzie. 

— Handlować bez pienię- 
dzy, znaczy budować dom bez 
kamieni, rozniecać ogień bez 
zapałki, palić świecę bez 
knota. 

— Oczywiście piec trzeba 
z tej mąki, którą się posiada, 
gdy atoli worek próżny, le- 
piej nie podawać się za pie- 
karza. 

— Lepiej być dłużej cze- 
ladnikiem, nie lecieć, póki 
skrzydła nie odrosną. 
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Krótki życiorys Dra Ham. 


Dr. Karol Burleigh Ham uro- 
dził się w Pennsylvanii, w pobliżu 
miasta Hountzdale, w dniu 4 paź- 
dziernika, 1861 roku. Rodzice je- 
go mieli farmę, byli biedni i prze- 
nieśli się do Waseon, Ohio, kiedy 
liczył zaledwie 10 lat. 

Po ukończeniu Zagar) szkół- 
ki elementarnej Karol zanadto upo. 
dobał sobie naukę, aby wrócić do 
pracy na farmę. Udał się więc do 
wyższej szkoły publicznej i zdał 
egzamin na nauczyciela. 


Będąc bardzo oszczędnym, zebrał 
małą sanky pieniędzy 1 postano- 
wił uczyć Się medycyny, bo nic w 
życiu nie lubił tak jak tę naukę. 
Będąc już obczytanym i obeznanym 
ze światem, postanowił udać się do 
najlepszej szkoły medycznej, wy- 
brał więc słynną n « Bellevue 
Medical College” w New Yorku. 
Do szkoły tej uczęszczają tylko bo- 
gaci ludzie; zjeżdżają się tam naj- 
pajoja studenci z całego świata. 

arol Ham, pomimo że cierpiał nie- 
raz biedę, wytrwał jednak do koń- 
ca, a był bardzo” ceniony przez 
profesorów jako pilny uczeń, zaś 
przez kolegów jako uczciwy przy 
jaciel. 

Po wielu latach mozolnych nauk 
zdał egzamin z najlepszem odzna- 
czeniem, 


Dyplom doktorski z "Bellevue 
Medical College” daje wszędzie 
pierwsze miejsce pomiędzy doxto 
rami; wychodzący stamtąd dokto- 
rzy są odrazu poszukiwani przez 
chorych z bogatej klasy. 

Po ukończeniu szkół medycz- 
nych, wrócił Dr. Ham do Waseon 
i zawarł związek małżeński. Żona 
jego, wysoce wykształcona, jest cór- 
ką bogatego kupca. Wkrótce po- 
tem pp. Ham osiedlili się w Tole- 
do, gdzie stale mieszkają. 

Dr. Ham miał szczególnie dobre 
powodzenie, bo wyleczył kilku bo- 
gatych ludzi z chorób zastarzałych, 
a przez to stał się bardzo popu- 
larnym. : 

Ażeby biednym ludziom nieść 
pomoc, Dr. Ham nieraz wyjeżdżał 
do rozmaitych miast, choć często 
bardzo odległych. Nieraz kilka- 
dziesiąt mil pojechał, dał choremu 
medycynę, a nie za to nie liczył. 
Stał się on tak popularnym, że 
wzywano go do chorych po całym 
kraju. Gdzie nie mógł być osobi- 
ście, to medycyny swe posyłał, i 
jakby cudem ludzie powracali do 
zdrowia. Uzdrowił on tysiące lu- 
dzi i to po większej części takich, 
którzy przez innych doktorów prze 
znaczeni byli na śmierć. Nie ma- 
my tu miejsca na wyliczanie tego, 
ile dobrego Dr. Ham uczynił, ale 
wspomnimy tylko o następujących: 

W Pittsburgu niejaki Pikulski 
leżał w łóżku przez trzy lata, miał 
w tym czasie może ze 20 dokto- 
rów, a nie mu nie mogli pomódz. 
Biedny leżał w łóżku, nie mógł 
wcale wychcdzić, ani siedzieć. Na- 
pisał on do Dra Ham i dostał me 
dycynę, od której po 6ciu dniach 
wstał z łóżka. Wszyscy ludzie się 
zdziwili tym “cudem” i do dziś 
dnia o tem opowiadają. 

W okolicach Bronson, w stanie 
Michigan, farmer Fabijan był ośm 
lat chory na oczy, udawał się do 
doktorów i szpitali w Chicago, De- 
troit itd., ale bezskutecznie. Gdy 
się udał do Dra Ham, wyzdrowiał 
całkiem w kilka tygodni. 

Moglibyśmy przytoczyć tysiące 
wypadków podobnych, lecz byłoby 
to powtarzaniem jednego argumen 
tu — nie chcemy więc czytelników 
nudzić. 

Dr. Ham po takich sukcesach 
jeszcze nia był kontent ze swego 
powodzenia. Zrobił on wielki ma 
jątek na swej praktyce i postano- 
wił część tego majątku użyć na 
dalsze studyowanie medycyny. Wy- 
brał się więc wraz z żoną do Eu- 
ropy, gdzie zwiedzili wszystkie naj- 
główniejsze szpitale i zakłady nau- 
kowe. Pani Ham szczególnie zaj. 
mowała się chorobami kobiet i dzie 
ci i stała się nieoszacowaną pomoc- 
nicą swego męża. Nie chcemy czy 
telnika nudzić opisem wszystkich 
miejsc, które państwo Ham zwie- 
dzali, ale chcemy zwrócić szczegól 
ną uwagę na to, że najwięcej cza- 
su pp. Ham poświęcili na studyo- 
wanie ludzi po wsiach i robotni- 
ków, aby się przekonać, jak żyją 
i czem się leczą w razie choroby. 
Góry w Szkocyi są słynne z róż- 
nych ziół leczniczych, tam też wie- 
le czasa pp. Ham spędzili na zbie- 
raniu i badaniu różnych roślin. 
Następnie w Alpach poświęcili du- 
żo czasu na zbieranie lekarstw. 
Zwiedzili Francyę, Niemcy, Wło 
chy, Rzym, Polskę, Rosyę, Szwe- 
cyę, Hiszpanię, Anglię, Szkocyę, 
Irlandyę itd. 

Rezultatem tej podróży, w któ 
rej Doktor nie szczędził pracy i 
wydatków, jest wynalazek nowych 
środków leczniczych, które będą 
dobrocią dla ludzkości, a w medy- 
cynie wywołają wielkie zmiany. 
Wiadomo, że w Europie ludzie tak 
nie chorują na różne żołądkowe, 
krwiowe i nerwowe choroby jak w 
Ameryce. Otóż Dr. Ham pojechał 
do Europy, ahy zbadać tę przy- 
czynę — i poznał tam rośliny, 
które są nieoszacowanemi lekar- 
stwami. Różne doświadczenia prze- 
konały go, że środki te są nieo- 
mylnemi we wszystkich chorobach 
żołądkowych, krwiowych i nerwo- 
wych. 


Współczesny idealista. 
— Więc naprawdę żenisz się 
z tak bogatą panną? Robisz świetną 


partye 
— Bynajmniej; gdy zapłacę swoje 
długi, nie pozostanie mi ani.grosza* 
Widzisz więc, iż żenię się wcale 
nie dla pieniędzy. 
Matematyk. 

— Kocham Cię, Tereso! Ach 

cóż za szkoda, że nie mogę Ci tego 


dowieść matematycznie! 


SEVERY LEKARSTWA 


KASZEL nie musi być zaniedbany, jeżeli 
chcesz zapobiedz fatalnym następstwom. Za- 
palenie płuc, Bronchitis, dychawica i suchoty 
często powstają z zwyczajnego kaszlu. SE- 
VERY BALSAM PŁUCNY leczy każdy ka- 
szel.—810. 
REUMATYZM, sztywne członki i musz- 
kuły, wyleczy na pewno SEVERY LEKAR- 
|| STWO NA REUMATYZM, jedyne lekarstwo 
na dolegliwości reumatyczne. — $1.00. 


BÓL w muszkułach i stawach, reumatyzm, 


neuralgię, sztywność, lumbago, puchnięcie le- 
czy prędko i skutecznie SEVERY OLEJ św. 
GOTHARDA, najlepszy familijny Liniment. 
0 ct. 4 


y ZATWARDZENIE, niestrawność, ból gło- 
wy, osłabienie, zwiększenie wątroby na pewno 
leczy SEVERY BALSAM ŻYCIA; jestto naj- 
większe rozwalniające lekarstwo. — 75 ct. 


KREW nieczysta pokazuje się sama na cho- 
robach skórnych, ranach, puchnięciach, sła- 
bościach, krostach, niestrawności, SEVERY 
CZYŚCICIEL KRWI robi krew czerwoną, ob- ||. 
fitą i czystą; daje nowe siły ciału. — $1.00. 


KOBIETY cierpiące nieregularność miesią- 
czki, znajdą najlepszą ulgę w SEVERY KO- 
BIECYM REGULATORZE. Oddala boleści, 
wstrzymuje wilgoć i wzmacnia cały system. 
$1.00. 


BRAK APETYTU, niestrawność, doleg- 
liwości w żołądku, osłabienie muszkułów, le- 
czy skutecznie SEVERY BITTER ŻOŁĄD- 
KOWY najlepsze wzmacniające lekarstwo. 
50c i $1.00. 


BÓL w KRZYŻACH, jest bardzo często 
znakiem choroby nerek. Te choroby są naj- 
niebezpieczniejsze. SEVERY ŚRODEK NA 
NERKI i WĄTROBĘ jest najlepszym lekar- 


stwem na nerki i wątrobę. — $1.25 i 75e 


BÓL GŁOWY,i neuralgię, bóle i febrę na- 
tychmiast złagodni i uleczy się przez SEVE- 


ŻÓŁTACZKĘ i WZDĘCIE leczą skute- a 
RY OPŁATKI NA BÓL GŁEOWY.—2%ct. 


| cznie SEVERY PIGUŁKI NA WĄTROBĘ. 


W.ESEWERA. 


CEDAR RAPIDS, IOWA 


XXODOROSOSORESEGESEGOWOGE 
C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 MILWAUKEE AVENUE, 
Pomiędzy West Division i Cleaver ulicami, 
CHICAGO, ILLS, 

KANTOR PIENIĘŻNY, REALNY I ASEKURACYJNY. 

7 Z k Wysełka pieniędzy do Europy, Sprzedaż E 

Realności, Karty Podróżne, Okrętowe i Bł 
Kolejowe do i z Europy, Wyrabianie Pa- 

pierów Legalnych, Ściąganie Sched, Ase- 

kuracya Domów, Grunta Kolejowe na Far- 

ARP AS =a/my, Wypożyczanie pieniędzy na Budo- 

wanie lub zaknpno Realności, Zmiana pieniędzy Zagranicznych, Notaryusze Publiczni. 


BAEEBMABEZIOBWEBEBKA BRE BEBE 
W AA 
Z PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 


WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
532 NOBLE STREET,  -  - CHICAGO, ILLINOIS, 


. 
- 


|| 


Poleca swego druku i nakładu 


NOWE NUTY: 


BUKIET MELODYJ POLSKICH (Polish National 
Airs), ułożył E. S. Łodwigowski, z dodatkiem 
Bože coś Polskę i Z Dymem Pożarów; cena . $1.50 


MELODYJE (Nuty) do Zbioru Pieśni nabożnych Ka- 
tolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na Organach i Fortepianie 
i do śpiewania na cztery głosy; cena . . . $4.00 


AA KU DA DU DU DU h L DU DU DU DE DE DU L Da 


AVAATA] 


È 
UI U U E UU UIU GIU ULULE IE E IU LULU IE I 
F, W. KORALESKI. 


K. B. CZARNECKI. 


ADWOKACI. 


602 Noble Street. 
CHICAGO, ILL 


Pokój 305-310 Unity Bld— 79 Dearborn Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street. 


ŻELAZNE KRZYŻE I POMNIKI NA 
CMENTARZE — mocne, trwałe i ozdobne, 
a jednak tanie, wyrabiamy podług życzenia po 
najniżezej cenie.—Krzyże 4 stopy i 6 cali wyso- 
kie, składane z figurą Pana Jezusa, pięknie wy- 
kończone, gotowe do ustawienia, tylko ... $4.25 

Za wyższą cenę wyrabiamy o wiele większe 
i piękniejsze krzyże. N.Y. CEMETERY MO- 
NUMENTAL CO., Punxsutawney, Pa, 


WoS ABE 
| MASZYNKĘ JE |_| 


7 


DO 
DRUKOWANIA 


Maszynka ta ma wszystkie litery, cyfry, 
znaki pisarskie itd. i tak jest urządzoną, iż ka- 
żdy, bez długiej nauki może na niej drukować 
listy, koperty itp. 


S. KELTONIK, 


PUNXSUTAWNEY, PA. 


Słynny na cały świat 


Dr. BADGER 


POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY I 
PNE SUJACY MEDYCYNĘ PRZESZŁO 


WYLECZYŁ TYSIĄCE OSÓB 
Z NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB, 


Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z wdzię: 
czności rozgłaszają imię doktora BADGERA 
i znajomym go polecają. 


Dr. Badger rozpozna każdą 
chorobę, nie zadając choremu 
żadnych pytań. Porady udzie- 
la darmo osobiście i listownie. 


Opiszcie chorobę i w liście załączcie trochą 
włosów z głowy, oraz podajcie wiek i płeć cho- 
rej osoby, a na odpowiedź przyślijcie markę 2 
- centową, to dostaniecie natychmiast odpis z 
radą, czy choroba jest do wyleczenia lub nie. 


Dr. Badger leczy wsz; : 

g zystkie choroby zastarzałe, jako to: Duszn ość, spazmy, paraliż, dychawi 
za pachliną reumatyzm, ból głowy, uszu, bie 1 nosa, choroby. Zołądka Dardis, piersi, na" | 
w odc odowych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choroby maciczne, zboczenie regularności, 

krwotok, białe upławy, niepłodność, boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róże, 
chorob: zek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgie, bronchitis, poda, „ Świerzb, zapale- 
nie mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczn, osłabienie nóg, suchoty, 
choroby wątroby i nerek, tytus, odre, g sty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd. 


LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MEŻCZYZN. 


i RES ae 0 onojes płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) le 
rzyszłość. Porada darmo 
ub czesku. Adres: 


DR. L. A. BADGER, - 


323 Valentine Building, TOLEDO, OHIO. 


Przeznacza Dr. L. A. Badger dla któregokolwiek 
RODY! doktora, jeżeli udowodni, że wyleczył tyle ludzi z 
aiz 2 è zastarzałych i niebezpiecznych chorób, ile wyle- 

. L. A. Badger.—Dr. Badger wyleczył więcej ludzi w przeciągu 5 tygodni. niż którywolwiek 
inny doktór w przeciągu 5 lat, gó Re a s 


skutecznie 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie sprowadza złe skutki na 
Można pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacku 


. 


d>. 
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Ara 


z Niewoli Tatarskiej. 
LATOROSL 


ZASZCZEPIONA WE KRWI POLSKIEJ. 


OPOWIEŚC LUDOWA 


Z CZASU NAPADU TATARÓW NA POLSKĘ W 
XVII WIEKU 
— PRZEZ — 


JANKA Z GRZEGORZEWIC. 


(Ciąg dalszy. ) 

I skoczył przed ten sam tabun koni, 
który drugi nogajec zawracał znów w tę 
stronę i sam łowił na arkan nowego ko- 
nia, zostawiwszy poprzednio ułowione po- 
pętanemi niedaleko ogniska. 

— Stiga, stiga! Dość, dość! nawoły- 
wał mu pierwszy, a pomógłszy owemu poj- 
mać dogonionego bachmata, zabawił tam 
chwilę i powrócił niebawem, a zdejmując 
z kulbaki torbę z prosem prażonem, wyjmo- 
wał je w garść i żuł, usiadłszy na ziemi 
przy Ibrahimie. 

— A siła was tam jest w Lechista- 
nie? — pytał, żując proso. 

— Było dawniej ze sto taborów po 
tysiąc ludzi, a teraz mniej, bo wielu znów 
wróciło do Krymu. 

— Jako tak? 

— Ano widzisz, kto czem był, czy safian 
wyprawiał, czy rolę zasiewał, musiał służyć 
na wojnie królowi polskiemu tak pod tatar- 
skiemi jako też pod własnymi murzami; 
gdy posyłali nas na przeciwinnym giaurom 
wojować, jak przeciw Szwedom lub Koza- 
kom, tośmy wojowali i bijali ludzi, a 
zaczęli posyłać przeciw sułtanowi i Tatarom, 
jako się tu bić z własną wiarą i z własnej 
krwi ludźmi? A przytem, poczęto nam za- 
braniać żenić się z dziewkami giaurów, toć 
zkąd brać żony, ha, powiedz sam? 

— Ąno kupić na targu jako w Skutari 
i Stambule, albo porwać w jasyr jako my 
czynimy. 

— Głupiś; w Lechistanie nie ma tar- 
gów niewolnicami, a za porwanie dziewki 
to ci, ot, tak zrobią—i Achmetowicz prze 
sunął palcem po własnej szyi. 

— Toście dla tego uciekli? 

— Dla tego samego? 

— I tylko was dwóch? 

— Więcej, bo już kilka taborów uciekło 
do Jedysanów i do Krymu, a nasz murza 


'z pod Kamieńca powiada: idźcie na Budżak 


najpierw we dwóch oto z mojemi listami 
do murżów, do seraskiera benderskiego i 


do baszy białogrodzkiego i zapytajcie, czy 


nas znów przyjmą napowrót do służby i po- 


szukajcie dobrych koczowisk i wybierzcie 
miejsce dobre do osiedlenia się. [edy my 
obaj tu przyszli, a wychodząc, trafiliśmy na 
bitwę giaurów z nożajcami, więc podkra- 
dliśmy się jak wilki pod owce i oto urwa- 
liśmy w jasyr tych obu dwóch giaurów— 
zakończył Achmetowicz, uderzając znów 
nahajką Kubę i Darowskiego. 

— W jakiej wy bitwie byli? 

— A niedaleko Raszkowa i Krwawe- 
go Brodu? 

` Nogajec zerwał się na równe nogi 
i spojrzał groźnie na mówiącego: * 

— Toż i ja tam byłem! toście wy nas 
bili razem z giaurami? 

— Głupiś, a czyś ty nas tam widział? 
No, mów... no, co milczysz, nie mógłeś 
widzieć, bośmy dopiero po bitwie nadcią- 
gnęli z naszym murzą Krzeczkowskim, 
i gdy ci dwaj giaurowie oddalili się od 
obozu na łowy, na dropie, my ich cap za 
czuby i uciekliśmy .. . 

— Ale te giaury byli i bili się? 

Nogajec wyszczerzył zęby i zmierzył 
się nahajką na Darowskiego, ale go po- 
wstrzymał Ibrahim, mówiąc: 

— Nie bij ty mego jasyru, bo to nie 
twój; a będziesz bił, to mi się zmarnuje 
iani go zażyć później do roboty, ani 
sprzedać. 

— To mi sprzedaj jednego giaura; ja 
teraz bogaty, mam kilka stad. 

— Mój jasyr drogo kosztuje i ja go 
chcę sprzedać w  Bachczysaraju, albo w 
Stambule; tam najlepiej zapłacą; a zresztą, 
mówił dalej Ibrahim—ja jeszcze nie wiem; 
mój brat z innymi też pod zimę ma przy- 
być na Budżak i jeśli przyprowadzi jasyr, 
to będzie tańszy. A ile byś ty mi dał za 


niego, ot—za tego oficera? 


— Ze cztery wielbłądy. 

— To mi w Stambule więcej dadzą, 
niż dwadzieścia; a gdzież twoje stada? 

— Widzisz, ja mam dwa: jedno moje 
własne w Najmanie, za Czaką, ztąd o pół- 
tora dnia drogi bardziej na południe, 
a drugie do mnie należeć będzie bardziej 
na północ o dwa dni drogi ztąd w Kara 
Murza, gdzie została jedna wdowa po no- 
gajcu zabitym ot teraz u Krwawego Brodu; 


ja tam zostawiłem zakładnika, a teraz ot 
widzieliście, łowiłem z bratem konie moje 
w stadzie i chcę tam do Kara-Murza zapro- 
wadzić część najmańskiego stada, aby po- 
kazać, że ja nie goły: pozwolą Ak-Sakały 
i murzowie zabrać wdowę z jej stadami, to 
je zabiorę i sprowadzę do Najmanu, a nie 
pozwolą, to tam zostanę ze swojem stadem. 

— A dużo nabraliście jasyru? — cią 
gnął dalej nogajca za język Achmetowicz. 

— I — i il nogajec skrzywił się — 
ze sześć razy my swoich więcej potracili 
niż nabrali; mnie z bratem dostało się tyl- 
ko jedno pacholę. Ot gdybym tak jak 
murza  Dżam-Mambet-Ogłu z Bajamakły 
obłowił się, tobym był bogaty. 

— A no dużo dostał. 

— Ba! — i nogajec rozstawił przed 
mowiącym całą dłoń z pięciu palcami: — 
same murzanki, a ładne i ścigłe jak gaze- 
le, dosyć, że cały harem, a nie powstydził 
by się go sam chan w Bachczyseraju. 

Kuba znużony długą rozmową tatar- 
ską, której nie rozumiał, zagadnął do Da- 
rowskiego: 

— Co też te przeklęte tatarczuki tak 
długo hałasują? 

Ibrahim ściągnął go nahajką po plecach, 
że dudziarz aż wrzaznął z bólu. 

— Cóż ty, psia krew, poganinie Ibra- 
himie, naprawdę bijesz! 

— Cicho — odrzekł mu Ibrahim po 
polsku — ten nogajec opowiada dziwne 
rzeczy i może rychło trafimy na ślad swo- 
ich, — zwracając się do nogajca, dodał po 
tatarsku — ten niewierny pies gada z dru- 
gim i nam przeszkadza mówić, tedy mu- 
siałem go nieco połaskotać. 

— Beli, beli — pochwalił nogajec — 
a dokąd wy teraz pójdziecie? 

— Sam nie wiem; poradź ty nam. Ja 
mam mektuby, listy od naszego murzy 
Krzeczkowskiego do Tehinii, Białogrodu, 
do Bachczyseraju i nakaz rozmówienia się 
z murzami waszymi co do koczowisk, i 
mam zobaczyć tu i owdzie te koczowiska. 

— A do murzy Dżam-Mambeta też 
masz nakaz? 

— Mam, tylko nie wiem, jak wygląda 
i w jakim aule i z jakim rodem. 

— On ślepy na jedno oko. 

— No, to będzie ten sam, bo tak 
nam opowiadał murza  Krzeczkowski — 
przerwał Achmetowicz, udając, że Krzecz- 
kowski zna Mambeta. 

— A koczuje on teraz w  Bajmakły, 
to niedaleko od Kara Murza; tedy jeśli 
chcecie, to możecie razem ze mną w tamte 
strony jechać. 

— Nogajec Makaj tak mówił chytrze, 
bo rachował, że gdy się zaprzyjaźni bliżej 
z lipkami, to mu się uda może za bezcen 
kupić Darowskiego, albo co najmniej wy- 
szachrować jeden z pistoletów lipkowych, 
na który od czasu do czasu rzucał oko 
łakome. 

Lipkom też na rękę była ta propozy- 
cya, bo mogli istotnie trafić na swoich 
w Bajmakły, a zresztą zdobyli już sobie 
życzliwego nogajca, pod którego osłoną 
łatwiej im było dalej wędrować. Ale udali 
obojętnych, i Achmetowicz odezwał się: 

— Ja sam nie wiem, czy nam tam 
poręcznie byłoby jechać, może wpierw do 
Benderu, zresztą niechaj mówi Ibrachim. 

— Tee — mówił ten ostatni, nie pa- 
trząc nawet na Mukaja — możemy albo 
nie możemy kilka godzin jechać razem, 
a potem może do Białogrodu. 

— Wam przecie wszystko jedno: roz- 
patrzycie się w kraju, zobaczycie to i owo 
koczowisko, a dopiero będziesz wiedział, 
jakim językiem gadać do Seraskiera i do 
Baszy; zresztą powiadasz, że masz nakaz 
do ślepego Dżam-Mambet-Ogłu — nama- 
wiał coraz natarczywiej Mukaj, widząc obo- 
jętność i oporność Czeremisów. 

— Toć prawda, aleć nam i nie 
spieszno, 

Tak tedy rozmawiali o tem i owem, 
aż ich zaskoczyła tłuszcza kilkunastu nogaj- 
ców, sprowadzona zapewne przez owego 
szpiegującego ich Tatarzyna, przed którym 
przestrzegał na samym początku Achme- 
towicz. 

Podkradli się cichaczem, ukryci za 
wzgórzem; ale czujne ucho Mukaja  zasły- 
szało ich i sam wyskoczył na ich spotka- 
nie. Owi widząc dobrą komitywę jego 
z lipkami, zbliżyli się też przyjaźnie ku 
ognisku i ze swojej strony zaczęli rozpy- 
tywać o wszystko, jak wpierw Mukaj. 
Lipkowie znów musieli im na nowo wszyst- 
ko opowiadać, a ci to wyjmowali ziarnka 
siemienne, to słonecznikowe, żuli, słuchali, 
sami gadali, to znów oglądali broń i pismo, 
które im okazywał Ibrachim, a na które 
spoglądali z wielką czcią i uszanowaniem, 
potrząsając głowami i cmokając ustami, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


('KAŁIOTA POLSR A. z 


Najpopularniejsze KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA i inne, 


które się wydaje na premię wartości $1.00 za dołączeniem 10c na przesyłkę. 


KORONKI. 


Nie ma nic powabniejsze- 
go, jak piękna, młoda kobie- 
ta, ubrana w lekkie, powiewne 
koronki. Owe cieniuteńkie 
niteczki posiadają niewypo- 
wiedziany urok, któremu mało 
tylko zwolenników idealnego 
piękna oprzeć się może. Ko- 
ronki to poezya prawdziwa... 
ale kosztowna. 


I bardzo nawet kosztowna. 
Dziś jednak mamy koronki 
bardzo dobre, a będące wy- 
robem fabrycznym, dawniej 
zaś nie każda z pań mogła 
sobie na ten zbytek pozwo- 


ké. Chcecie wiedzieć, kto i 
kiedy wymyślił właściwie ko- 


ronki? Więc proszę posłu- 
chać, 
Jak owych siedem miast 


w Grecyi ubiegało się o za- 
szczyt nazwania się miastem 
rodzinnem Homera, tak samo 
sprzeczały się miasta we Fran- 
cyi o to, które z nich jest 
kolebką klockowych koronek. 
Dokładnych wiadomości nie 
mamy o tem wprawdzie, ale 
pewnem jest, że miasto 
Bruegge było pierwsżem, któ- 
re posiadało pierwsze fabryki 
koronek, i dostarczało już w 
14 stuleciu kosztownych tych 
wyrobów do Londynu, Pary 
ża i Rzymu. Przed wielu, 
wielu laty, tak niesie poda- 
nie, żyła w Bruegge pewna 
śliczna, młoda dziewczyna, o 
złotych włosach i błękitnych 
oczach, imieniem Serena; ale 
była bardzo biedna, i pomi- 
mo, że przędła i pracowała 
nieomal dniem i nocą, nie 
mogła zarobić tyle, aby wy- 
żywić starą i chorą matkę 
i cztery młodsze słostry. Se- 
rena była zaręczona z pewnym 
rzeźbiarzem, Arnoldem, o ślu- 
bie jednak mowy być nie 
mogło, bo i Arnold nie miał 
majątku i był w nauce do- 
piero u jednego z sławnych 
artystów. 


Gdy pewnej niedzieli Se- 
rena wyszła do ogródka iza- 
myślona siedziała na ławce, 
upadły nagle na jej kolana 
owe cienkie, białe nici, które 
my zowiemy ,,babiem latem,” 
a we Francyi „,nicią dziewią 
cy.” Delikatna + pajęczynka 
zwróciła na siebie uwagę Se- 
reny i w tejże chwili błysnęła 
jej myśl. Zebrawszy ostrożnie 
tkankę, pobiegła do swojego 
pokoiku, i położyła ją na po- 
duszkę, i teraz dopiero zau- 
ważyła, że nici te tworzyły 
ładny wzór łączących się z 
sobą liści, Nazajutrz wyszu- 
kała zaraz najcieńszych nitek, 
jakie miała, i zaczęła naśla- 
dować przekładaniem ich w 
ów deseń pajęczynki. Dla 
większej dokładności znaczyła 
na poduszce śpilkami miejsce, 
w których niteczki związać 
było trzeba. Arnold wyrzeź- 
bił jej potem małe klocki do 
nawijania, i takim był począ- 
tek koronek. Kilka tygodni 
później oblegały formalnie 
bogate panie domek Sereny, 
placąc ogromne ceny za prze- 
śliczne koronki, które odtąd 
były uważane za najpiękniej- 
szą ozdobę: kosztownych su- 
kien. 


Dr. Kalilmerten, 


leczy wszystkie 
Choroby chros 
niczne, nerwo- 
we i prywatne 
-.., mężczyzn, Ko- 
stw) biet i dzieci o 


rzowi który wykaże się tyloma u- 
leczeniami trudnych chorób w ta- 
kim samym przeciągu czasu w ja- 
kim je on uskutecznił. 


Dr. Kallmerten otrzymał dyplom lekarski 30 lat 
temu, POREÓROWOZAE ranicą, uzupełniając studya 
był w Indyach i Poł. Ameryce. > eire Ear Aor A 
ratorynm,a medycyny wyrabia ze świczżyc 
Złół i Korzeni. WYLECZY NAPEWNO wszel- 
kie choroby mózgu i systemu nerwowego, jak pa- 
raliż, opusteni newralgię, ból głowy, dzwonie- 
nie w uszach, bezsenność, niepamięć, roztargnie- 
nie, impotencyę, zapalenie oczu, cieczenie z uszu, 
katar nosa i gardła, bronchitis, astmę, początku- 

ące suchoty, palpitac: poron staz Dlędka ki- 
žek, dyspepsyg, wzdęcia, nudności, ymioty, 
zawrót głowy, utratę apetytu, zatwardzenie żo- 
lądka, biegunkę, kolei, robaki w kiszkach, hemo- 
róidy, wszelkie nieczystości krwi, choroby raz 
by, śledziony, nerek, pęcherza moczowego i orga- 
nów rodniczo-moczowych, reumatyzm, wodną 
puchlinę, żółtaczkę, otyłość, febrę i malaryg, o= 
raz wszelkie choroby skórne, wyrzuty i nabrz- 
miałości, wrzody, rany, eczema, świerzb, krosty 
iegi, łupież, wypadanie włosów, kołtuny, a tak- 

usuwa niepotrzebne włosy. 

choroby prywatne mężczyzn i kobie' 
faiis 1 gonores 


upła' 


Choćby choroba była bez nadziei 
uleczenia, pisz do Dra Kallmerten 
opisz dobrze słabość, podaj s 
(czy mężczyzna czy kobieta) wiek, tem- 
perament pacyenta, załącz w liście ntową 
markę pocztową, wypiszswe nazwisko i adres wy” 
raźnie, a dostaniesz odwrotną poenti 
BEZPŁATNIE irzetelng a wiarogodną opini 
Doktora czy choroba jest do wyleczenia czy nie 
ay zwiekaj, ale pisz zaraz. 
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Dr. F. J. KALLMERTEN, 


TOLEDO, OHIO. 


ANIÓŁ STROŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboś 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci.) W 
mocnej oprawie ze złoconymi 
brzegami i tytulikami format 
34xF cali, 635 stronnie, (da- 
wniej $1.00) teraz 400 


ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci). W moc- 
nej oprawie, ze złoc. tytul., 
czerwone brzegi (dawniej 850) 
teraz 350 
ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dła dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla obojga płci) z oku- 
ciem i klamerką w skórkowej 
oprawie (dawniej $1.50) 
teraz 600 
ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dlaobojga płci) oprawna 
ozd. w skórkę cielęcą, z kla- 
merką, pięknymi wyciskami 
i złoc. brzegami, oraz nabija- 
nymi narożnikami metalowymi 
(dawniej $4.00) 
teraz $1.60 
Anioł Stróż, oprawne pię- 
knie, miękko, w skórkę, wyzłacane 
brzegi . . . 750 
Aniół Stróż, albo Książka do 
Nabożeństwa dla Młodzieży Ka- 
tolickiej szkolnej, przez ks. Jó- 
zefa Krosińskiego. W pięknej 
skórce, z pozłacanym krzyżem, 
tytulikiem i brzegami, mały for- 
MAGOWIE Zo GTW BL00 
BĄDŹ WOLA TWOJA (wy- 
danie warszawskie, osobne 
dla mężczyzn i osobne dla 
niewiast) . $3.00 i $3.50 
BOG MOJA NADZIEJA po 
dolarów 5, 8 i 12. 
Błogosławmy Panu — 
Zbiór Nabożeństw Katolickich. 
oprawna w aksamit, 
z wyrobami metalowemi, okuta i 
ze zamkiem 1.00 


Chwała Boża. Zbiór Nabo- 
żeństwa Katolickiego, zawierają- 
cy w sobie Nabożeństwo przy 
Mszy Świętej, do Spowiedzi i 
Komanii więcej, do Najświęt- 
tszej Maryi Panny itd. itd. O- 
prawna w morocco skórkę, z 
złoc. krzyżem, brzegami i tytu 
łem. Cena : . 7 756 

Chwała Boża. Zbiór Nabo- 
żeństwa Katolickiego, zawierają- 
cy w sobie Nabożeństwo przy 
Mszy Świętej, do Spowiedzi i 
Komunii świętej, do Najświęt- 
szej Maryi Panny itd. itd. Opra- 
wna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyciśniętym krzyżykiem, złoc. 
brzegami i tytulikiem. 1.00 


Ciche Westchnienia. — 
Modlitwy i rozmyślania na wszy- 
stkie dni tygodnia i uroczystości 
kościelne całego roku, w pięknej 
oprawie skórkowej, złocone brze- 
gi i tyt. Cena = MASA 


CICHA ŁZA Chrześciańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni służą- 
cy dla dusz pobożnych Z do- 
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko- 
biet) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli- 
kami format 34x5 cali, 635 
stron., (dawniej $1.00) teraz 400 


CICHA ŁZA Chrześcianina Ka- 
tolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz pobcż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla kobiet.) W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem i 
klamerką, złoconymi brzega- 
mi i tytulikami, format 34 
x 5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po- 
bożnych. Z dodatkiem niesz- 
porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko- 
ści, złoconymi brzegami, for- 
mat 34x5 cali, 635 stronie 
(dawniej $2.00) teraz - 80c. 


600 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży- 
kiem, złoconymi brzegami i 
tytulikami, format 34x5 cali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teraz - A Ma; 

CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla niewiast.) Slicznie 
oprawne w najlepszy aksa- 
mit, okute, z klamerką z 
krzyżem z kości i pięknemi 
wyrobami z mosiądzu i sta- 
li, złoconymi brzegami i ty- 
tulikami, format 34x5 cali, 
635 stron., (dawniej $4.00) 
ter az - . aa i 

CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem pep: 

ya 
pra 


1.20 


1.60 


rów i pieśni łacińskich. 

danie dla niewiast). 

wne w twardą cielęcą skórkę, 

z wyciskanym krzyżem i wy- 
robami, z srebrnemi punkci- 
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
84x5 cali 635 stron, (da- 
wniej $4.00) teraz - $1.60 


CICHA ŁZA Chrześcianina Ka- 
tolika. Zbiór Modłów i Pieśni słu 
żący dla dusz pobożnych. Z do- 
datkiem nieszporów i pieśni łaciń- 
skich (Wydanie dla niewiast.) 
prawne w imitacyę kości słoniowej 
z wyciskami z mosiądzu i stali z 
klamerką i złotymi brzegami. Da- 
wniej cena 4.50 teraz tylko 1.80. 


Cicha Łza. Książka do nabo- 
żeństwa dla katolików, wydał 
Franciszek Rudziński. Oprawna 
w czarną skórkę, . . 406 


Cicha Łza. Książka do Nabo- 
żeństwa dla katolików, wydał 
Franciszek Rudnicki, Oprawne w 
morrokko, . . . 500 

Cicha Łza. Książka do Nabo- 
żeństwa dla katolików, wydał 
Franciszek Rudnicki, Okuta w 
morrokko z metalowym krzyżem, 
i okute i z posrebrzang klamer- 
ką r . . eia TOD 


Dziennik albo krótki sposób 
nabożeństwa codziennego (wyda- 
nie szlązkie) gruby druk w moc. 
Opr., ze złoconym. tyt. .  65e 

Dunina, książka do naubożeń- 
stwa, wydanie dla kobiet, opra- 
wna w skórkę, wyzłacane brze- 
r ASB TY $1.00 

Dunina, książka do nabożeń- 
stwa, wydanie dla kobiet opra- 
wna w dobrą skórkę, okuta i ze 
zamkiem - «seice: -o $1.50 

Dunina, książka do nabożeń- 
stwa, wydanie dla mężczyzn o- 
prawna w dobrą skórkę, okuta i 
ze zamkiem . 81.50 


Dziecię do Boga z dodat- 
kiem ministrantury. (Oprawne w 
płótno) . . 106 

Głos Serca. Zbiór modłów i 
pieśni dia pobożnych. (Wydanie 
mniejsze z dużemi głoskami.) 
Oprawne w skórkę, okute i ze 
zamkiem wyzłacane brzegii złoc. 
tyt. . . Ą 150 

Kwiat Niewinności — 
Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i 
dziewcząt. Mocno oprawne w 
płótno. Cena . . 150. 

Manna Duchowna albo Na- 
bożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef 

Krośmiński. Mały format. O- 
prawne w biało w czeskie *cha- 
sta”, z chromo litografiami na 
obydwóch stronach i obwódką 
złotą. Cena : . 156 


Ołtarzyk Polski Katolie- 
kiego Nabożeństwa itd. W opra- 
wie skórkowej, złoc. tyt. złow. 
brzegi, z chromo-obrazkiem na 
okładce. Cena . : 156 

Ołtarzyk Polski. Okute i 
zamkiem. Cena 1.00 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni gm dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. W mocnej oprawie ze 
złoc. tyt. czerwone brzegi 
(dawniej 85) teraz 85c. 
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OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. W moc. opr. ze złoc. 
brzegami i tytulikami format 
34x5 cali, 685 stronnic, (da- 
wniej $1.00) teraz 

OŁTARZYK ZŁOTY. *Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich, z okuciem i klamer- 
ką w skórkowej oprawie 
(dawniej $1.50) teraz 600. 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich, oprawna ozd. w skór- 
kę cielęcą, z klamerką, pie 
knymi wyciskami i złoc 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi (da- 
wniej $4.00) teraz $1.60 


Ołtarzyk Złoty oprawne w 
aksamit, z krzyżykiem z kości 
słoniowej, okute i ze zamkiem 
i pięknemi wyrobami 1.75 


Ołtarzyk Złoty. Zbiór Na- 
bożeństw i Pieśni, służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie dla 
mężczyzn). Z dodatkiem Nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich, Oprawa 
z kości słoniowej z wyrobami z 
stali i mosiądzu, z klamerką i 
złoconemi brzegami. Cena 2.25 


Ogródek Duchowny, za- 
mieszczający Nauki, Modlitwy i 
Pieśni, które dla pobożnego ludu 
katolickiego zebrał ks. Jan Ma- 
liszewski. (Wielki druk) 75c 

Ogródek Duchowny, za- 
mieszczający Nauki, Modlitwy i 
Pieśni, które dla pobożnego ludu 
katolickiego zebrał ks, Jan Ma- 
liszewski, okuta i ze zamkiem 
Cena è A Ą $1.00 


Panie zostań z nami. Opra- 
wne w skórkę, wyzłacane brze- 
gi i wyciski z chromo obrazkiem 
ną okładce. 500. 

Panie zostań z nami. Ta 
sama, w mocnej oprawie ze zło- 
conemi brzegami, i tyt. 150, 


U STÓP KRZYZA po dola- 
rów 7.50, 9.00, 12.00 i 15.00 


Wianek Maryi, w opraw. 
skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zam- 
kiem; 407%51 0% $1.00 


Wianek Maryi. W skórce 
wyzłacane brzegi, ze złoconym 
tytulikiem Ą > 156 


WIELBIJ DUSZO MOJA PANA 
po doł. 4.50, 6, 9,.12 i 15 


WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
odatkiem Pieśni. W mocnej 
oprawie, i czerwone brzegi 200. 


WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złoconemi brze- 
gami. Cena 25e 
WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
o dla Rzymsko-Katolików. Z 
e RE Pieśni. — W mo- 
onej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką (dawniej 
$1 00) teraz 400 
WYBOREK oprawna w cielęcą 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź- 
dzikami (aby się skóra nie 
obcierała.) Dawniej cena $2.50 
teraz $1.00 
WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gru- 
by druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi. 750 
WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gruby 
druk, oprawna w morocco 
skórkę, złocone brzegi okute 
z klamerką. $1.00 


Zdrowaś Marya, nabożeństwo 
dla młodego wieku, i ozdobnie 
oprawne w angielskie linteum z 
wyciśniętemi wyrobami (dla nie- 
wiast), Cena . : - $1.00 

Zdrowaś Marya. Oprawne 

ozdobnie w morrokko. . 500 


40a. 


UWAGA. — Żądający książek 
powyższych, raczą podać 
numer Katalogu 8. 


W. Dyniewicz, 532 Noble Str., Chicago, Illinois. 


PAUA AAAA TATATATA 
DOBRE GRUNTA NA 


W powiatach: Marshall (gdzie jest 
wielka polska kolonia), Kittson, Red 
Lake, Norman, w 


Można nabyć po cenie 7 dolarów 
za akier w polskim kantorze .. . 


C. W.DYNIEWICZ & CO. 
805 MILWAUKEE AVE., CHICAGO. 


: Kto chce się udać na farmę, 
niechaj do nas ye po bliższe informacye i po ilustrowane 
siążeczki, opisujące te grunta. 

Mamy także mniejsze i większe farmy 
w różnych polskich koloniach. 


Stanie Minnesota, 


AOOO AOAOAAAA OAEAAAAAAAAAAAAANAAUN 


Stanistaw Bobowski, 
Kuśnierz Polski, 


wyrabia wszelkie rzeczy w za- 
kres jego fachu wchodzące, jako 
to: kożuchy długie i krótkie, po- 
szywane i nie, kożuchy pod spód, 
spodnie, kamizelki i czapki baran- 
kowe. Również ciepłe rękawice ze 
skór owczych dzikich, z wełną bia- 
łą i czarną. Skórek używa pier- 
wszorzędnej wyprawy; robotę wy- 
kończa gustownie i gwarantuje j 
Kto z rodaków życzy sobie cokol- 
wiek z ubrania skorzanego na zimę, 
może listownie dowiedzieć się o 
warunkach. Piszcie: 


Stanisław Bobowski, 
GOSTYŃ, 


Downers Grove, Il. 
36—52 


ANTAL-MIDY 


W 48 CODZINACH 


pisum emme Co) 
nów USZY 
psniki bez niedogodności 


WY y: 
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W. SŁOMINSKA, 


879 MILWAUKEE AVE, 
CHICACO, ILL. 
Poleca swą trzydziesto-letnią pra- 
sownię rozmaitych przyborów koś- 
sielnych, jakoteż i dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
sielne, Sztandary narodowe, arty- 
stycznie haftowane złotem i jedwa- 
biem, różnego gatunku szarfy, od- 
snaki i berła marszałko wskie. Pra- 
eewnis moja znaną jest w całej 
Ameryce =z pierwszorzędnej, ele- 

okiej i sumiennej ro boty. Ceny 
sawsze najtańsze, 


POSZUKIWANIA. 


Katarzyna Łakomecka, 
a z domu Katarzyna Ło- 
wińska, licząca lat 27, poszuki- 
wana jest przez swego męża, z któ- 
rym rozstała się w Poznaniu, 
cztery lata temu, gdy męża jej za- 
brano do służby wojskowej. Odje- 
chała ona wtedy z Poznania i nie 
wiadomo, gdzie się teraz obraca. 
Oboje pożeniłi się tu w Ameryce, 
ale gdy pojechali do Prus, tako- 


mecki został oddany do wojska, 
żona jego zaś poszła wtedy na 
służbę. Ona sama, lub ktoby wie- 


dział o jej miejscu pobytu, niech 
da wiadomość pod adresem: 
WalentyŁakomecki, 


Bx 210, Webster, Mass. 
30—43 


POTRZEBA dobrego człowieka 
w każdem mieście i miasteczku 
do lekkiej roboty. Bardzo dobry 
zarobek dla sprytnego człowieka, 
Każdy, który przyśle swój adres, 
dostanie warunki. Adresować: 

KAZMAR, 6 Co., 
503 Pontiac Bldg., Chicago, Ills. 
40—48 


80 akrowa Farma 


w Dubois, Washington Co., Ill., 
z budynkami, zbiorem i narzę- 
dziami jest do sprzedania lub 
zamiany za dom w powiecie Lake. 
Po informacye zgłosić się do: P. 


Dukowskiego, 5244 Laflin str., 
Chicago. 

42—45 

Konsul Austryacki po- 


szukuje teraźniejszego adresu Wik- 
toryi Dega (z domu Michatek); po- 
chodzącej z Pustków, p. Dębicy, 
Galicyi. Ona sama lab ktokol- 
wiekbądź o niej wie — raczy do- 
nieść do kantoru Polskiego: 

C. W. DYNIEWICZ & CO, 


805 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


Niżej podpisany podaje do ogól 
nej wiadomości, że ludzie cierpią- 
cy na chorobę św. Walentego nie- 
me się do niego zgłoszą a on ich 
z choroby wyleczy. Proszę opisać 
chorobę i załączyć na odpowiedź 
znaczek pocztowy. 

WINCENTY SZOSDA, 
921 Elm street, 


Wilmington, Del. 
Oct. 27 90 


Jan Fiewrel, pochodzący 
z gubernii grodzieńskiej, Sokolskie: 
go Ujazdu, włości Trofimowskiej 
a z kolonii Dubasiewczyzny. prze- 
bywający w Ameryce od ośmiu 
lat poszukiwany jest przez niżej 

pisanego w ważnym iateresie. 
roszę mi dać znać pod adresem: 


ANTONI RAKOWSKI, 


3 Wolent Str., Wisky Hill 
Wilkes Barre, Pa. 
(43—45) 


Towarzyszki życia 


poszukuje mężczyzna w średnim 
wieku. Kandydatka może być pan- 
mą lub wdową, może mieć nawet 
edno dziecko, musi być blondynką 
1 mie starszą nad trzydzieści pięć 
lat. Nie szukam bogactwa lecz 
sprawiedliwej żony. 

SZYMON OSTROWSKI, 
Etman, Long Island, 
Quincy Co., New York. 


REG” Na poczcie w Lynn, N. 


Conn., znajduje się posełka dla 


Stanisława Loki z p. No. 66 Ber- 
gen str. Adresat raczy się po ta- 
kową zgłosić. 


POTRZEBA 


200 górników do stanu Kansas, 
żonatych lub samotnych, praca cały 
rok; jazda darmo, 76 centów 'od 
tony. 

ASPING NICKSON THIELE, 

83 South Canal str. 
Chicago, Ill. 


DZIENNIE 


(43—45) 
i więcej stałego zarobku gwa- 
rantujemy każdemu, który we- 
źmie agencyę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. 
0. & S. SILBERMNN, 


G. 2., St. Paul, Minn, 


Nowe Wydanie. 


ARYE POLSKIE 


z dodatkiem aryi amery- 
kańskich, 


Wydanie czwarte, znacznie powię- 
kszone. Oprawne mocno w angiel- 
skie linteum z złoconym tytuli- 
kiem, cena - > 35e 

Oprawne ozdobnie w skórkę ali- 

tora z złoconemi brzegami i ty- 
tulikiem, cena - - 60e 

Do nabycia w pierwszej księgar- 
ni polskiej w Ameryce 

W. DYNIEWICZA, 
532 Noble str, Chicago, Ill, 


NEURALGIE 1 podobne choroby, 
wyrabiany na podstawie Ścisłych 


MIECKICH 


O MA ,, 
F. Ad. Richter & Co., 215 Pearl St., New York. 


$ jąnajsławniejsi lekarze, właści. a 
%, ciele składów aptecznych, 4, 
+, duchownitinne znako- ouy” 
S.p mite osoby. Ey 
‘Richterag Co. 21$ 
DRA RICHTERA 
OTWICZNY STOMAKAL najlepszym środ 


em na kolki niestrawność, choroby żołądkg, 


CHICAGO. 


— W zeszłą niedzielę 
rano, około godziny szóstej 
powstał w South Chicago po- 
żar, który zdawało się, iż bę- 
dzie powtórzeniem chicago 
skiej katastrofy z przed lat 
dwudziestu kilku. Ogień po- 
wstał w hotelu Grand Cen- 
tral, rano, gdy jeszcze wszy- 
scy goście spali, na szczęście, 
nim się pożar rozszerzył, za- 
uważono dym w korytarzach, 
gości zbudzono i wyratowa- 
no. Ogień szerzył się szyb- 
ko,bo właśnie wtedy zerwał się 
wiatr południowy, który nio- 
sąc skry i płonące drzazgi, 
zapalał coraz to nowe budyn- 
ki. W krótkim czasie, bo w 
niespełna w godzinę, piętna- 
ście gmachów stało w pło- 
mieniach, wobec czego miej- 
scowa straż pożarna czuła się 
wprost bezsilną. W mieście 
powstał prócz tego krzyk i 
lament nie do opisania, mie- 
szkańcy okoliczni ratowali me- 
ble i różne rzeczy na wozy i 
wywozili to wszystko na pu- 
ste przestrzenie.  Byznesiści 
mający swe składy w blo- 
kach przyległych, z pewną 
bezradnością patrzyli na sze- 
rzący się ogień i czekali ry- 
chło ich majątek pójdzie z 
dymem. Wobec grożącej ka- 
tastrofy ludzie potracili gło- 
wy, i na pożar patrzyli, jako 
na coś czego nic już odwró- 
cić nie może. Zaraz jednak- 
że, skoro tylko ogień zau 
ważono, posłał tamtejszy szef 
straży prośbę o pomoc. W 
krótkim też czasie przybyły 
sikawki parowe z Hyde Park, 
z Irondale, Cheltenham Bech 
oraz z Chicago, i gdy jedni 
gasili ogień w budynkach, 
drudzy pracowali usilnie nad 
przerwaniem pożaru. Nako- 
niec około godziny 1otej o- 
gień zlokalizowano, a do wie- 
czora całkiem go ugaszono. 
W pożarze tym, którego pa- 
stwą padł cały blok zabudo- 
wań, nie obyło się bez nie- 
szczęśliwych wypadków. I 
tak, dwaj strażacy ratując ja- 
kieś wartościowe papiery, po- 
ranieni zostali niebezpiecznie, 
a oprócz tego lżejsze pora- 
nienia: odniosło około dzie 
sięć osób. Dwieście familij 
pozbawionych jest dachu, 
Szkody wynoszą $115,000, a 
z tego $70,000 przypada na 
budynki, a $45,000 na sprzę- 
ty domowe i inne urządzenia. 


— Na przekorę głoszo - 
nym poprzednio wieściom, że 
admirał Dewey przybędzie do 
Chicago z końcem listopada, 
nadeszła w tych dniach wia- 
domość z Washingtonu, że 
admirał zamiar ten odłożył 
aż do wiosny, sądząc zape- 
wne, że do tego czasu zapał 
ostygnie i przyjazd jego bę- 
dzie niepotrzebny, czem go 
uwolnią od nużących przyjęć 
i owacyj. Dewey stosując się 
do  instrukcyi doktorskich, 
wymawia się obecnie od wsze- 
lakich wizyt, działają one bo- 
wiem na niego nader dener- 
wująco; zamierza pół roku 
najmniej spędzić w południo- 
wych stronach. 


— Po długich korowo- 
dach i skargach, idea eks- 
pansyonistów chicagoskich od- 
niosła zwycięztwo nad prze- 
ciwnikami tejże polityki, a 
zwycięztwem tem jest decy- 
zya sądu wyższego w Spring- 
field, cpiewająca, że miaste- 
czko Austin ma należeć do 
miasta Chicago. Przyłączenie 
Austin do Chicago, zadecy- 
dowane zostało, jak wiadomo, 
podczas wiosennych wybo- 
rów, ale wówczas największy 
opór stawiło sąsiednie temuż 


miasteczko Cicero. Obywa- 
tele obu tych przedmieść nie 
chcieli się poddać decydują- 
cej większości głosów, spra- 
wa oparła się wreszcie o sąd 
— i w rezultacie ekspansyo- 
niści miejscowi wygrali. 


— “Pulman Palace Car 
Co.” w Pullman, Ill., która 
miała dotychczas rywalkę w 
drugiej kompanii, tj. Wagner 
Palace Car Co., będzie na 
przyszłość posiadać wyłączny 
monopol na budowę wago- 
nów sypialnych dla Stanów 
Zjednoczonych i Kanady. U- 
kłady nad połączeniem obu 
tych kompanii toczyły się od 
dłuższego czasu, aż wreszcie 
silniejsza pullmanowska kom- 
pania połknęła słabszą wa- 
gneroską. Pullman Car Co., 
nabyła całą własność Wagner 
Car Co. za 20,000 akcyj. Do 
dyrektoryatu nowej kompanii 
pullmanowskiej wejdą także 
główni akcyonaryusze i dy- 
rektorzy kompanii wykupio- 
nej. 


— W oryginalny sposób 
zemścił się żyd Maks Ste- 
pański, handlujący kartoflami 
oraz skupujący starzyznę. Ste- 
pański operuje przeważnie na 
ulicach śródmieścia pomiędzy 
Wabash i State. Kilka dni 
temu przejeżdżając koło mie- 
szkania niejakiej pani Mat- 
thews odwiedził jej dom, bo 
chciał, aby kupiła kartofli od 
niego na ''pierwsze szczęście”. 
Kobiecina jednakże nie chcia- 
ła nic od niego kupić, czem 
go mocno rozgniewała. Ste- 
pański wyszedł, a w chwilę 
później wyszła także i pani 
Matthews. Ale jakież jej zdzi- 
wienie było, gdy po powro- 
cie zauważyła, że jej zabrano 
z domu piec z rozpalonym w 
nim ogniem.  Dopytywania 
u sąsiadów nic nie wykryły. 
Pobiegła też wkrótce na sta- 
cyę policyjną przy 5otej ul., 
opowiedziała o kradzieży — 
i ku wielkiej uciesze, piec jej 
tam zwrócono. Okazało się, 
że Stepański po odejściu Mat- 
thewsowej, chcąc się zemścić 
na niej, zabrał jej z domu 
piec z ogniem. Przejeżdżając 
ulicą, zwrócił na siebie uwa- 
gẹ policyantów, którzy ujrza - 
wszy piec z ogniem na wo- 
zje, zatrzymali Stepańskiego, 
a gdy nie mógł wylegitymo- 
wać się skąd wziął piec z o- 
gniem, zaprowadzono go wraz 
z koniem i wozem na stacyę 
policyjną — tę samą, na któ- 
rą później poszkodowana się 
zgłosiła. 


— Dwa wielkie pociągi 
napełnione rudą żelazną, ra- 
zem około 1,200 ton, przy- 
wiezione zostały w zeszłą so- 
botę do lejarni i walcowni 
«North Chicago.” Jest to naj- 
większy ładunek rudy  żela- 
znej z kopań w Leadville, 
jaki stamtąd wysłano. 


— Na poniedziałkowej 
sesyi rady miejskiej alderman 
Herman przedstawił rezolucyę, 
domagającą się wybrania ko 
mitetu, któryby podniósł na 
nowo projekt przekopania ka- 
nału od północnej odnogi rze- 
ki do jeziora, aby tym spo- 
sobem spławniejszą uczynić tę 
rzekę. Kanał ten poczynał 
by się gdzieś w okolicy Law- 
rence albo Belmont avenue. 
Sprawę tę oddano w ręce 
komitetu czuwającego nad na- 
prawą rzeki i portu. 


— Wielka firma wyro- 
bu stali *'Carnegie Steel Co.” 
zamówiła u "American Ship 
Building Co.” pięć parowców, 
których chce używać do trans- 
portowania rudy jej w fabry- 
kach potrzebnej. Tym spo- 
sobem oszczędzi ogromnie 
wiele, gdyż za transport ru- 
dy od jeziora Superior do je- 
ziora Erie płacić musiałaby 
po $1.75 do $2.00 od tony 
rudy, a mając własne okręty 
znacznie tańszym kosztem 
sprowadzać ją będzie, Okręty 
te będą jednakowej wielko- 
ści, 475 stóp długie, a 50 
stóp szerokie, i kosztować ma- 
ją razem $2,000,000. Płyt 
stalowych do ich budowy do- 
starczy sama kompania, a 
budowa ma być wykończoną 
w maju przyszłego roku. Tym 
sposobem kompania ta stanie 
się zupełnie niezależną od 
kompanij okrętowych, czem 
przyczyni się do ruiny wła- 
ścicieli mniejszych okrętów. 


GAZETA POLSKA. 


— Akeyonaryusze towa- 
rzystwa kolei ulicznej w Jo- 
liet, Ill., uzyskali onegdaj po- 
zwolenie na położenie szyn 
dla nowej linii tramwajowej 
między powyższem miastecz- 
kiem a Chicago. Prace nad 
zakładaniem szyn i drutów 
elektrycznych dla tej linii 
.wkrótce mają być rozpoczęte. 


=———=$-$00———— 


Ceny Targowe. 


CHICAGO, 25 Października, 1899. 
Pszenica Zimowa 


No. 2 czerwona —14$ 
« No.3 “ 694 

Latowa No. 3 60—674 
Kukurydza, buszel 

No. 3 biała —83 

No. 2 żółta 324—322 
Owies, buszel 

No. 3 biały 25—254 

No. 4. biały —% 
Żyto, buszel 

No. 2. —55 

Jęczmień 38—394 
Siemiona, 100 funtów 

lniane 1.25—1.27 

Tymotka 1.15—2.15 

Koniczyna 7.75 
Słoma 

Żytnia 6.50—7.00 

Owsiana 4,25—5.00 
Siano 100 funtów 

Wyborna tymotka  11.00—11.0 

No. 1 10.50—11.00 

No. 3 9.00—9.50 

No. 3 1.50—8.50 

Choice prairie 9.50—10.00 

No. 1 8.00—9.00 

No. 3 5.50—6.50 

No. 8 4,15— 5.00 

No. 4 4.00 —4.50 

Ospa 12.00 
Mąka: Pszenna zimowa 

patent 3.60—3.70 
Spring patenta 3.60—3.70 


Piekarska,worek 196 ft. 2.40—2.60 


Żytnia miech 2.60—2.90 
Jarzyny: 
Selery pudło 40—50 
Cebnia 14 buszla 25—30 
Ogórki, tuzin 50—65 
Kapusta nowa —1.25 
Sałata, case 30—40 
Pomidory buszel 1.00—1.25 
Kartofle buszel. 32—34 
Mieszane 21—30 
Bob i groch, buszel 
Nowy 1.60—1.65 
Medium 1.50—1.55 
Owoce: 
Cytryny, pudło 3.50— 4.50 
Jabłka, Beozka 2.50—2.75 
Wiśnie 1.00—1.2U 
Banany 75—1.50 
Poziomki, case 60—1.00 
Winogrona 8 ft. 14—144 
pliwki 15—1.00 
Kalifornijskie 1.00—1.50 
Drób żywy: 
Kury funt 74 
Kaczki 8 
Gęsi tuzin 6.00—6.50 
Masło: 
Creamery, funt. —22 
Dairy 20 
Packing 184—14 
Łój, funt 44 
Jaja, tuzin 164 
Ser: Young America —12 
Twins —12 
Brick 113—12 
Szwajcarski —13 
Limburger 11—114 
Cielęcina: 
Wyborna, funt 9- 94 
Dobra 8 SĄ 
Zwyczajna 1—TĄ 
Wieprzowina, 
ION 1.90—7.95 
Smalec, 5.274—5.80 
Żeberka, 4.85—5.25 
Skóry: No. 1, zielone, solone,ft. 10 
o. 2, « « 9 
Cielęce No. 1 12 
e No. 3 1(4 
Bydło, sto funtów: 1,750 


Pierwszej klasy, 1,200 do —7.00 
funtów 6.00 
Woły Wyborne, 1.400 
do 1.600 funtów 5.90—6.50 


Dobre 5.30—5.80 
Zwyczajne 4.15—5.25 
Texaskie byki 4.10—4.90 
Dobre krowy 3.65—5.20 
Cielęta 5.25—.700 
Świnie, 245 funtów: 
Wyborne 4,45—4.75 
Zwyczajne 4.10—4.424 


Asortowane, 150 do `~ 
200 funtów 4.45—4.50 


Biedne 4.00—4.30 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne 4.00—4,20 
Roczniaki 4.10— 4.25 
Jagnięta zwyczajne 3.60— 4.00 
Wyborne jagnięta 2.85 — 4.65 
Ryby: 
Black Bass funt. —12 
Szczupaki —6ł 
Piekerel — 
Okunie 24—83 
Bullheads —5 
Pstrągi 16—18 


Whisky — finished goods on the 
basia of $1.26 for finished goods. 


Ostatnie Wiadomości. 


LONDYN, 25go paźdz. — An- 
glia wysyła swoją flotę do zatoki 
perskiej, aby przeszkodzić Rosyi 
w pozyskaniu tamże wolnego por- 
tu. E.kadry z morza Sródziemne- 

o, oraz gibraltarska już eą w dro- 


ze. 

Jako pewnik, podają też, że Ro- 
sya i Francya nie pozwolą Anglii 
na zajęcie Transwaalu. j 

Boerowie ogłosili przyłączenie 
północnej części kolonii Cape do 
Transwaalu, oraz kraju Bechuana 
i Wolnych Stanów Grigui.  Zajmu- 
ję oni wszystkie miejscowości ra 
północ od Kimberley. 


j 


Tajemnicą Piękności 


Jest ładna cera i zdrowa 
watroba. 


Używajcie Dra Bonkera Complexion 


Cream i Dra Bonkera mydło na kom- 


pleksyę, (Dr. Bonker's Complexion Soap) bo 
one usuwają PIEGI, OPALENIZNĘ, krosty tak 
zwane *bleckheads,”* żółte plamy na twarzy je- 
dynie przez ich rzadkie własności lecznicze, 
ię róg sią do zdrowej i dla tego pięknej 
gładkiej jak aksamit cery twarzy, o jakiej u- 
trzymanie każda niewiasta się stara. 


Utrzymuje waszą wątrobę w stanie czynnym 
używając pigułek zwanych Dr. Bonkers Vegetable 
Liver Pills; cera wasza będzie nędzną i u- 
mysł wasz zgnębionym, jeżeli wątroba wasza nie 
wykonuje jej czynności podczas parnych dni lata, 

„Trzy te preparacye zostaną wysłane do ja- 
kiejkolwiek części Stanów Zjednoczonych po 
otrzymaniu $1.06 


JOHN H. XELOWSKI, 


Aptekarz polski, 


109 MILWAUKEE AVE. CHICAGO. 


Nowość, z której się 
wielu ucieszy. 


Ludzkość, jak powszechnie wiadomo, dzieli 
się według stanowiska fizycznego, duchowego i 
ekonomicznego na dwie klasy: do jednej nale- 
żą ludzie zdrowi, silni, pięknie wyglądający, 
zawsze weseli 1 w takim stanie najczęśliwsi 
w interesach; do drugiej klasy należą ludzie 
chorobliwi, osłabieni, złamani, zeszpeceni, chu- 
dzi, trwożliwi, melancholiczni i częstokroć ab- 
solutnie do pracy oraz do życia familijnego nie 
zdatni. 

Do tej nieszczęśliwej klasy należą ci, któ- 
rzy chociaż w zupełnie niewiadomy sposób, do- 
puszczali się strasznych zbrodni względem ciała 
i duszy, z czego w późniejszem życiu nastają 
straszne skutki, lub którzy przez złe odżywia- 
nie się, ciężką pracę, kłopoty lub też przez 
styczność z chorowitymi osobami cierpień tych 
nabyli. 

Te zbłąkane istoty przez krótkie swoje ży- 
cie cierpią zazwyczaj na skutki takich słabości, 
jak bicie serca, ból głowy, osłabienie, katar, 
epilepsyę, sny niemoralne, nerwowość, zatwar- 
dzenie, ból nerek, reumatyzm, astmę, impoten- 
cyę, bolące wysypki na całem ciele i na różne 
choroby weneryczne. 

Nikt z tych jednakże nie ma powodu po- 
wątpiewać, albowiem wynalezione zostało przez 
lekarzy w naszem mieście takie lekarstwo, któ- 
rem cierpienia powyższe szybko i gruntownie 
wyleczone być mogą, i które z ludzi cierpią- 
cych uczynić może ludzi znowu zdrowych, sil- 
nych, tłustych, dobrze wyglądających i zdol- 
nych do pracy i do wspólnego życia. 

Przychodźcie lub piszce zaraz. Lekarstwo 
na próbę darmo. Badanie darmo. 

Szukający porady lekarskiej niechaj zgłoszą 
się osobiście lub piszą do: 


STATE MEDICAL DISPENSARY, 
76 E. Madison Str., Chicago, Ill. 


Jeżeli cierpicie przez 
długi czas, spróbujcie 


TRINERA 
GORZKIE 
... WINO. 


Na cały świat znane lekarstwo na 
Niestrawność, Obstrakcyę, Nadę- 
tość, Choroby Żołądka, Zgagę i 
wszelkie inne letnie dolegliwości. 


Jedyne lekarstwo dla dzieci, jeśli 
się daje w małych dozach. Codzień 
otrzymujemy rekomendacye od zna- 
nych rodaków, które świadczą o 
leczniczych własnościach *Gorzkie- 
go Wina.” 


Kupować je można we wszyst- 
kich aptekach a także u fabrykan- 
ta i właściciela 


Józefa Trinera, 


437 W. 18th str., Chicago, Ills. 
(Oct. 29—1800.) 


Nowe książki. 

Z pod prasy “Gazety Polskiej” 
wyszły w tych dniach następujące 
nowe książki: 

NAD BUGIEM. 


Obarzek ludowy w 3-ch aktach. 
Cena 50e. 


DUCH PUSZCZY, 


Opowiadanie z merykań kich bo- 
tów. Cena 50 centów. 


Cyrulik ze Zwierzyńca. 
Obrazek ludowy w jednym akcie, 
wierszem. Cena 50 centów. 


t" OZNAJMIENIE. Kto 
sobie zapisuje Atlasy, musi 
wiedzieć, że tylko są w an 
gielskim języku. —W polskim 
nie ma żadnych. 


pne 30 dni będziemy 
złotem zegarek odkr. 


z Z0-letnią 


przez inn 
4 złote s 


Ignacy Wolff, 


Pierwszy Polski Fabrykant 


Do zażywania Tabaki 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatun- 
kach na sposób Starokrajski. Przy kupowaniu pro- 
szę uważać na znak ochronny *Białego Orła”, który 
a żądanie wy- 
róbki i cennik darmo. Hurtownym odbior- 


się znajduje na każdem naczyniu. 
sełam 
eom odstępuję znaczny rabat, 


IGNACY WOLFF, 


Detroit, Mich. 


778 Dubois Str., 


Znak ochronny Blałego Orła. 


Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że to r rzy 
tabaka w całej Ameryce. W. RADOMSKI, Podróżujący agent "Gazety Polskiej”. 
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KANTYCZKA 


czyli 


I KOLENDY, 


Jest to cała Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba jak po- 
przednia, a kosztuje tak samo tylko 


75 centów. 


| 


; 
| PASTORAŁKI 
; 


sołe ludu w czasie 


Obejmuje przeszło 700 stronic. ż 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosnki we- 
wiąt Bożego Narodzenia po domach 
6piewane, a przez księży misyonarzy zebrane, oraz 
pieśni do użytku kościelnego, jako i szopkę dla 
małych dziatek. Wierny przedruk z Kanty- 
czki Krakowskiej, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. 


W Kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASE 


LEK: 


Sprzedaje się pojedyńczo po 75 centów 


w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA, 532 


| 
GEE. | 


Noble Str., Chicago, Ills. 


NOWE KSIĄŻKI DO NABOŻENSTWA 


odebraliśmy w tych dniach z Europy, które sprze- 
dajemy i wydajemy na premię po cenach 
następujących: 


ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijani- 
na Katolika. Zbiór Modłów 
i Pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, zdodatkiem Nie- 
szporów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla obojga płci), 
oprawne ślicznie w aksamit 
z wyrobami z kości i meta- 
lu, z trzema medalikami, 
okute i z srebrną klamerką, 
złocone brzegi, cena 51.00 


ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijani- 
na Katolika. Zbiór Modłów 
i pieśni, służący dla dusz 
pobożnych, z dodatkiem Nie- 
szporów i pieśni łacińskich, 
(Wydanie dla obojga płci), 
oprawne miękko w cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
robami i złeconymi brzega- 
mi, cena $1.25 


CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, słu- 
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów ipie- 
śni łacińskich. (Wydanie dla 
niewiast), ślicznie oprawne 
w aksamit, z wyrobami z 
kości i metalu, z trzema 
medalikami, okute i z sre- 


brną klamerką, złocone brze- 
gi, cena $1.00 


CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, słu- 


żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów i pie- 

śni łacińskich. ( Wydanie dla 

niewiast), oprawne mięko w 

cielęcą skórkę, z wyciska- 

nymi wyrobami i złoconymi 

brzegami, cena $1.25 


OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni, służący dla 
dusz pobożnych, z dodat- 
kiem  Nieszporów i pieśni 
łacińskich. ( Wydaniedla me- 
żczyzn), oprawne mięko w 
cielęcą skórkę, z wyciska- 
nymi wyrobami i złotymi 
brzegami, cena 51.25 


WYBOREK, czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa codzien- 
nego dla Rzymsko-Katoli- = — 
ków, z dodatkiem pieśni, 0- 
prawne mięko w  cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
robami i złoconymi brze- 
gami, oena 


W YBOREK, czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa codzienne- 
o dla Rzymsko-katolików. 
dodatkiem pieśni, ślicznie 
oprawne w MeNe T z Wy- 
robami z kości i metalu, z 
trzema medalikami, okute, 
z srebrną klamerką i złoco- 
nymi brzegami, cona 


75e 


75e 


W. Dyniewicz, 532 Noble Str., Chicago, III. 


LIIR 


a my poślem 
tów pie onej zania GO 
wego 
wysokości, a 20 cali gdy otwa: 


Przyślijcie nam 50 cen- 


Wam tę piękną harmo- 

biura ekspreso, 
Ma ona 18 cali 
rta, Ozdobne ram- 
na skórka, niklowe obicia. Bardzo 


w waszej miejscowości. 
, podwó, 


mocna i pięknie wykończona, posiada czysty i 
pełny ton. Jest t0 najlepszy instrument. N 

cie tę hsrmonikę naprzód obejrzeć i wypróbo- 
wać, nim ją zatrzymacie. Jeżeli bedziecie z niej 
zadowoleni i pae kondai, że robicie interes, na- 
tenczas dopła 

tę $2.47. 
cenie sprzedawać ich nie bedz emy. Katalog 
darmo. 


loże- 


cie agentowi ekspresowemů Tesz- 
mawiajcie zaraz, bo później po tej 


CARL RICHTER IMPORTING CO., 
157 B. Washington St., CHICAGO, ILL. 


m ——— Á mŘŘŮĖŐȘ—_—_—— 


Muzyka rozwesela każde 


Berce. 
ROZWESELCIE SWÓJ DOM. 
Przyślijcie nam $2.00 a my poślemy wam tę 
piękną katarynkę do obejrzenia. 
Jest to najnowszy, RAY i Zale zj Si 


strument, jaki kiedykolwiek ofiarowano. zy- 
jemniejszy jest od dolarowej fispażezódii, 


Ih. h gra przeszło 1000 melodyj, wszystkie popularne 


J ne utwory. 


piewy, walce, polki itp., jak również i kościel- 
Każde dziecko może grać na niej. 
Opłaci się za jeden wieczór gry na jakiejś za- 
bawie. Lepsze nie są francuzkie ani szwajcar- 


skie pozytywki 100 dolarowe. Będziecie zadzi- 


wieni i ucieszeni. Walce do tej katarynki mają stalowe sztyfciki ad papierowe) i starczą na 


„00 z zamów 


całe życie. Soe ten instrumert w pięknem pudle z 3ma walcami za $5.00. Możecie nam przy w: i 2 
a e j% e | 


niem, resztę dopłaci 


przy odbiorze. p 
iękny importowany nóż kieszonkowy z Zma ostrzami, trybuszonem, przyrządem 


Darmo to cięcia szkła, jeżeli z zamówieniem przyślecie $5.00. 


Potrzeba agentów. Dobra płaca. Adresujcie: 


S. Richter Importing C0», 


tÆ KTO życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., 
niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pier- 
wszej Księgarni Polskiej W. 
Dyniewicza, w Chicago, IIL 


(5) 
yy 


A, 
A 


42) | 


ty la 
rawdziwa wartość 2 


może cygara odprzedać 
ba a 


. Potrze gentów. 


155 Washington St., Chicago, 


JESTES GŁUCHYM? 


Każdy rodzaj gtachoty jest teraz uleczalny; 
tylko głacho-niemi nie są do wyleczenia; Nowa 
i pr metoda. Szum ustaje natychmiast. 


dobrze swój st 
pisz C drar pac słuchu, my zbadamy i 


DIR. DALTONS AURAL CLINIC, 


569 La Salle Ave., Chicago, Ill. 


oba, nie 


nnemu wraz z Tesz 
Zamawiajcie teraz. Podajcie zta Diz 


HANVARD COD "154 Washinęton Sto 


Ps DZZZZE zm ze > 


